
ZWYOĘSTWO MAS
Poważny kryzys polityczny naszego kraju został zażegnany.

Z ust kierownictwa partii padły nareszcie słowa odzwierciedla­
jące myśli i uczucia milionów.

Przestały fałszywie dźwięczeć słowa: suwerenność, ludowładz- 
two, socjalizm.

Poglądy, które dotychczas tępił cenzorski ołówek, lub które 
przypisywano złośliwym, czarnowidzkim „pismakom" znalazły 
autorytatywne potwierdzenie:

Gorzkie są słowa o smutnym bilansie polityki rolnej sześcio­
lecia, o niewypłacalności bankruta, o czarnym czwartku poznań­
skim jako wyrazie głębokiego kryzysu zaufania ludzi pracy do 
władzy i kierownictwa. Ale tylko szczerość takiej gorzkiej praw­
dy mogła wzbudzić optymizm, mogli się bowiem na nią zdobyć 
tylko tacy kierownicy, którzy zamierzają radykalnie zerwać ze 
strusią, kunktatorską polityką półśrodków.

Wszystkie postępowe siły społeczeństwa przyjęły z niekłama­
ną radością zmiany w kierownictwie oraz ostatnie uchwały nie 
dlatego, izby miały ulec czadowi jakiegoś nowego kultu jed­
nostki, lecz dlatego, że mają one zaufanie do reprezentantów linii 
politycznej pierwszych lat Polski Ludowej.

Popierają one obecne kierownictwo i linię polityczną” Partii 
wierząc,

— że polityka ekonomiczna nigdy nie będzie już przypominała 
cynicznego naigrawania się z, podstawowego celu socjalizmu;

— że społeczeństwo będzie znało rzeczywiste wydatki na obro­
nę kraju oraz industrializację i położony zostanie kres oficjalnemu 
kuglarstwu statystycznemu;

— że krytyka społeczna przestanie być bezskuteczna;
— że jawność życia politycznego i gospodarczego przestanie 

być fikcją;
— że walka o pełną wolność słowa zostanie uwieńczona powo­

dzeniem, a instytucja cenzury prewencyjnej zostanie zastąpiona 
normalną ustawą prasową;

— że partia i rząd zerwą * polityką karuzeli i kozłów ofiar­
nych;

— że do przeszłości będą należeć czasy ślepego i mechanicznego 
naśladownictwa i wszelkie praktyki sprzeczne z pojęciem su­
werenności kraju.

Niektóre z wielu nabrzmiałych spraw mogą i powinny być 
załatwione natychmiast, aby przyczynić się do. przekształcenia 
krótkoterminowego często kredytu zaufania w trwale poparcie 
mas, pomagając tym samym w realizacji zadań, które wymagają 
wielkiego wysiłku i dłuższego czasu. Do takich spraw należy 
np. sprawa cenzury.

Zda jemy sobie sprawę, że nie łatwo jest :dżiśs,>.p  ̂
kierowania naszym państwem. Spadek sześćiaiecids^-^o postaci 
powszechnego rozczarowania wobec niezrealizowania zapowie-- 
dzianych obietnic, wobec zagnanej w ślepy zaułek, gospodarki-, 
narodowej, wobec skompromitowania stalinowskiego systemu 
rządzenia — nie pozostanie bez wpływu na stosunek społe­
czeństwa do wielu posunięć partii ' i państwa. Konkretnymi, na­
macalnymi czynami musi .sobie nasz aparat partyjny i pań­
stwowy, niestety niemal od początku, zdobywać kapitał zaufa­
nia. Twardo doświadczone masy nie wierzą konferansjerom. Li­
czą się dziś bowiem tylko kontrolowane przez społeczeństwo 
czyny. • i

Nie pada już teraz pytanie tych, w których Imieniu prowa­
dzono fałszywą politykę — jaka jest gwarancja, że potworne wy­
paczenia nigdy już się nie powtórzą. W gorących dniach Plenum 
masy odzyskały .silę i poczucie, że głos ich znów decyduje. 
Zrozumiały, że gwarancja leży przede wszystkim w ich własnej 
sile i aktywności, że są w stanie nie dopuścić do gabinetowej po­
lityki cieniów.

Ostatnie dni wykazały niezbicie, że siła partii i władzy ludo­
wej tkwi w słusznej linii politycznej, a nie w sile zewnętrznych 
atrybutów władzy. Tak niedawno jeszcze „instynkt państwowy" 
podpowiadał przestraszonemu anarchią publicyście katolickiemu 
konieczność stworzenia władzy silnej ręki — i oto jakby w od­
powiedzi władza staje się silna, ale silna poparciem wielomilio­
nowych mas, gotowych nie tylko do obrony suwerenności i de­
mokracji, ale i do walki o realizację słusznej linii politycznej.

Wagi ostatnich wydarzeń niesposób przecenić. Jest to jednak 
dopiero dobry początek. Sprawdzianem mądrości kierownictwa 
i siły mas będą wybory do Sejmu, będzie wykrystalizowanie 
realnego programu gospodarczego i praca nad jego wykonaniem, 
będzie wreszcie zjazd Partii.

Wydarzenia te powinny stać się dalszymi, milowymi krokami 
na drodze ku socjalistycznej demokracji.

Czy
Już wstępne prace komisji sej­

mowych nad fragmentami projektu 
planu pięcioletniego obnażyły ele­
mentarne braki w przyjętej proce­
durze. Rząd, Jak wiemy, przedłożył 
Sejmowi projekt ustawy nie.przed- 
stawiając szczegółowej analizy wy­
konania planu sześcioletniego. Bez 
tej analizy komisje sejmowe nie 
powinny były przystępować do roz­
patrywania projektu. Nie można 
bowiem omawiać nawet odcinko­
wych planów rozwoju gospodarki 
narodowej nie poddawszy anali­
tycznej ocenie przeszłości. Zwłaszcza 
wówczas, kiedy w wielu gałęziach 
całej gospodarki wystąpiły różno­
rodne dysproporcje, których nawet 
częściowe usunięcie wymaga sku­
tecznego zastosowania skompliko­
wanych zabiegów.

Do przedłożonego Sejmowi pro­
jektu planu pięcioletniego nie załą­
czono uzasadnienia liczbowego, któ­
re stanowiłoby właściwą podbudo­
wę dla udokumentowania słuszności 
1 realności podstawowych proporcji 
planowych. W rezultacie — Sejm 
nie otrzymał pełnego obrazu będą­
cych w dyspozycji rezerw materia­
łowych i finansowych oraz rezer­
wy pracy. A bez zdawania sojiie 
sprawy z tych rezerw nie da się 
ustalić prawidłowych rozwiązań w 
procesie szybkiego usuwania naro­
słych dysproporcji, "nie da się zre­
alizować możliwości elastycznego 
manewrowania zasobami.

Do, prześwietlenia zadań ojcreśln-. 
nych w projekcie planu pięciolet­
niego niewiele przyczyniły się infor­
macje i odpowiedzi przedstawicieli 
resortów- gospodarczych, udzielone 

/ na dość chaotyczne pytania posłów 
r— członków poszczególnych komisji 
sejmowych. I chociaż poruszana w 
komisjach problematyka planu pię­
cioletniego często przechodziła w 
burzliwą, trzeba dodać, twórczą po­
lemikę — nie dała w efekcie pozy­
tywnych rezultatów, nie ukształto­
wała' świadomości posłów w kie­
runku ich obiektywnego ustosunko­
wania się do zasadniczych założeń 
planu.

Posłowie znaleźli się w szczegól­
nej rozterce, kiedy w poglądach na 
zadania planowe ujawniła się cha­
rakterystyczna rozbieżność między 
przedstawicielami PKPG i rzeczni­
kami niektórych resortów gospodar­
czych. Nasuwa się tu przypuszcze­
nie, że projekt ustawy o planie pię­
cioletnim uchwalony był przez Ra­
dę Ministrów nie jednomyślnie, 
wręcz pod naciskiem PKPG. Jak 
bowiem wytłumaczyć inaczej swego 
rodzaju veto, zgłoszone w komisjach 
sejmowych przez niektórych kie­
rowników resortów, kiedy była mo­
wa o zadaniach ustalonych dla 
tychże resortów?

Przed otwarciem X sesji Sejmu 
Rada' Seniorów zaproponowała po­
rządek obrad, wysuwając na pierw­
szy punkt sprawę ordynacji wybor­
czej. Po uchwaleniu jej zarządzona

Sejm
będzie kilkudniowa przerwa, w cza­
sie której kontynuowane będą pra- ■ 
ce komisji sejmowych, rozpatrują­
cych projekt ustawy- o planie pię­
cioletnim. Pod obrady Sejmu -ma 
on wpłynąć w pierwszych dniach 
listopada. Plenarne obrady będą 
trwały około tygodnia. Sejm zajmie 
wówczas. stanowisko w niezmiernie 
doniosłej sprawie, jaką jest projekt 
ustawy o rozwoju gospodarki naro­
dowej w latach 1956 — 1960.
Do uchwalenia tej ustawy Sejm 

obecny nie ma ani odpowiednich 
warunków, ani obiektywnych prze- - 
sianek. Nie może uchwalać aktu 
ustawodawczego, nad którego wcie-

uch
leniem w życie nie będzie sam czu­
wał. Obowiązek ten powinien prze- , 
kazać swemu następcy — Sejmowi 
wybranemu na podstawie nowej or­
dynacji wyborczej w warunkach 
postępującego procesu demokratyza­
cji naszego życia społecznego.' W to­
ku czteroletniej kadencji przyszły 
Sejm będzie sprawował kontrolę 
nad wykonaniem planu i on właś­
nie powinien uczynić, plan ten pra­
wem^ obowiązującym.
. Po możliwie najbardziej - wnikli­
wym zbadaniu założeń projektu 
planu pięcioletniego : i wskazaniu na 
jego najbardziej istotne braki Sejm 
obecny powinien podjąć uchwalę.

której mocą projekt ustawy wró­
ciłby z powrotem do Rządu dla:
ponownego przepracowania pro­

jektu według wskazań obecnego 
Sejmu;
uzupełnienia nowego projektu u- 

stawy szczegółową-analizą wyników 
planu sześcioletniego i podbudowa­
niem tegoż projektu w postaci licz­
bowego uzasadnienia proporcji pla­
nowych;
przedłożenia nowego projektu u- 

stawy o planie na lata 1957 — 1960 
(plan czteroletni) nowemu Sejmowi.
Tego rodzaju akt obecnego Sejmu 

będzie zgodny ze stanowiskiem po­
ważnej części opinii publicznej.
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łosi się u nas od szeregu 
lat teorię o nienadążaniu 
rolnictwa za rozwojem 
przemysłu. Miała -to być 
podstawowa i jedyna nie­
mal. przyczyna dyspropor­

cji w naszej gospodarce i co za tym 
idzie (— tnjdńości życiowych ludzi 
p^acy. Teoria ta "została sformuło­
wana w sposób tak kategoryczny, 
że brzmiała jak oskarżenie. Wyglą­
dało niemal, że chodżi ó tp, by prze­
ciętny zjadacz chleba słysząc wie- 
Ipkrotnie odmienianą tę samą ; te­
zę nie miał najmniejszych wątpli­
wości, kto jest winien temu, iż. na 
jego talerzu zamiast kotleta znaj­
duje się dorsz. Całe swe odium kie­
rował z tego powodu przeciw chło­
pu — temu indywidualnemu, który 
dla do°godzenia jakimś własnym, 
sobkowskim, drobnoburżuazyjnym 
interesom nie chce wejść na postę­
pową drogę uspółdzielczenia wsi i 
hamuje rozwój gospodarczy kraju 
oraz wzrost , stopy życiowej ludzi 
pracy.

Jeśli głębiej przeanalizować cały 
stosowany przez nas w okresie kul­
tu i dyktatury jednostki — że tak 
powiem — system pedagogiki- spo­
łecznej w stosunku do wsi, to ła­
two dojrzeć, że takie przedstawie­
nie sprawy wcale nie było przypad­
kowe, że nosiło ono znamiona świa­
domie stosowanej metody. Istotą jej 
—i jak całego naszego wczorajszego 
systemu — było niezwykłe prostac­
two, polegające na operowaniu dla 
realizowania celów społecznych 
dwoma prymitywnymi instrumenta­
mi wychowawczymi: laurką i ki­
jem. Według tego systemu chłopom, 
którzy w ten lub inny sposób zna­
leźli się w spółdzielni, należały się 
bezwzględnie laurki (właśnie laur-
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ki a nie pomoc ekonomiczna czy-po-- 
lityczną) w postaci nieprzyzwoitej, 
fałszywej, naciągniętej chwalby, 
głoszonej wszelkimi głosowymi- i 
wizualnymi środkami naszej propa- 
gandy. < ■ . ■/ - ■ - ... /. -.
Natomiast codzienny trud i wysi­

łek wielomilionowej' maśy indywi­
dualnie $ gospodarujących .^ chłppo^ 
poddany Jbył w tej czy. innej formie, 
sączącej $ię tymi, samymi" kanałami — społecznej i moralnej dyskwali­
fikacji .'(operującej oczywiście dla 
pozoru ^ekonomicznym argumentem 
o nienadążaniu i dysproporcji).
Dla wyjaśnienia i udowodnienia 

zarazem' tej tezy wystarcza przy­
pomnieć: niektóre z lansowanych 
szczególnie gorliwie w tamtym okre­
sie lub specjalnie wówczas powo­
łanych do1 życia teorii, jak np. o 
poddaniu, się chłopów . spekulacyj­
nym tendencjom; o przechwytywa­niu przez iiieh dochodu narodowe­
go; o konsumpcyjnych skłonnoś­
ciach; o marnowaniu rezerw pro­
dukcyjnych;: o organicznej niezdol­
ności do rozszerzonej reprodukcji; o 
małocennym wkładzie -do dochodu 
narodowego i ogólnospołecznej aku­
mulacji itd. itd.
Niektóre z tych teorii, choć nie 

miały nigdy rzetelnej podstawy 
naukowej w analizie zjawisk eko­
nomicznych, o których wyrokowały, 
przetrwały do dziś i są nadal gło­
szone z gorliwością i pasją godną 
lepszej sprawy.
Czyż nie jest smutny i zastana­

wiający fakt, że np. przy zdarza­
jącej się najwyżej raz do. roku oka­
zji, gdy Partią w osobie jej kie- . 
rownictwa spotyka się oko w oko

z kilkudziesięciu tysiącami chłopów,- 
nie znajdujemy lepszego tematu, 
jak przedstawienie chłopom nieści­
słego zresztą i niekompletnego ra­
chunku, z którego rzekomo wynika, 
że chłop w rzeczywistości nie tylko 
niewiele łoży na naszą gospodarkę, 
»ale znajduje się na utrzymaniu 
państwa.
Pomijając już fakt, iż w rachun­

ku tym pominięto podstawową — 
/jąk się wydaje’ — formę świad- 
■ężćń -wsifna" rzecz państwa, wyni­
kającą z relacji między cenami pro- 

- duktów rolnych i cenami produk­
tów przemysłowych, niepokojący 
jest sam styl naszej rozmowy z 
chłopem. " / ■/
Dlaczegóż bowiem^ chełpliwość f 

wywyższanie się, które nie przy- 
stoją' w przyjacielskich ■ stosun­
kach między jednostkami, mają być 
właściwe w stosunkach między za­
przyjaźnionymi klasami? Czy nie 
ma w tym owej fałszywej pedago­
giki społecznej, o której mówiłem?
Nie chodzi mi jednak tylko lub 

przede wszystkim o zmianę stylu 
rozmowy czy* propagandy, choć jest 
ona pierwszym, podstawóWym i 
niezbędnym warunkiem ~ jakichkol­
wiek poważniejszych i głębszych 
zmian w stosunkach z chłopami. 
Chodzi oczywiście o zmianę poli­
tyki. Ponieważ jednak polityka ta 
miała swoją teorię lub swoje teo­
rie, konieczna jest uprzednia zmia­
na tych teorii, aby zmiana polity­
ki $iogła być dość głęboka i trwa­
ła.

*
Czy prawdą jest, że w latacH 

1951—53 mieliśmy nadmierną dys­
proporcję między tempem rozwoju 
rolnictwa i przemysłu, której skut­
ki po dziś dzień jeszcze odczuwa-

Zjazd absolwentów 
SGH i SGPS

Dnia 2 listopada o godz. 9.30 
w sali Kongresowej PKiN roz- 
pocznie się Zjazd Absolwentów 
SGH i SGPS z okazji pięćdzie­
sięciolecia istnienia uczelni (1906 
—1956)). Tego samego dnia |po 
południu obradować będą w 
gmachu uczelni (Rakowiecka 6) 
komisje. Dnia 3 listopada rano 
(sala Kongresowa PKiN) — po­
siedzenie plenarne, 11 przyjęcie 
uchwal i zamknięcie zjazdu. 
Zjazd zakończy się w sobotę 
wieczór towarzyskim spotka­
niem absolwentów w Salach 
Wystawowych Pałacu Kultury 
i Nauki.

Zespól redakcyjny „Życia Go­
spodarczego" gorąco wita Zjazd 
Absolwentów polskiej, ekono­
micznej Alma Mater i życzy mu 
owocnych obrad. ,

। my i której dotąd jeszcze nie zli­
kwidowaliśmy? Tak, to prawda. W. 
1951 r. po raz pierwszy po latach 
nieprzerwanego powojennego roz­
woju produkcja rolna (a to znaczy 
produkcja w gospodarstwach chłop­
skich) spadła w porównaniu z po­
przednim rokiem. Tendencja spad­
kowa utrzymała się też w pewnym 
stopniu i w następnym roku; w 
1953 r. produkcja nieco się podnio­
sła a dopiero w 1954 osiągnęła' i 
nieco przewyższyła poziom sprzed. 1950 r.
Był to wyraźnie kryzys produkcji 

W- gospodarstwach chłopskich, tym 
dotkliwszy dla kraju, że w okresie 

j . tym liczba ludności zwiększała się. ż 
roku na rok o pół miliona. A w do- 

; datku dzięki forsownej industriali- 
. zacji prawie cały ten półmilionowy 

przyrost powiększał ludność pracu­
jącą pozą rolnictwem. Oczywiście 
przy spadku produkcji trudno było 
osiągnąć w gospodarstwach, chłop­
skich wzrost masy towarowej. Tru­
dno było zwłaszcza osiągnąć taki 
Wzrost masy towarowej, który- za­
bezpieczałby — po pięj-wsze zaopa­
trzenie w żywność dodatkowego pół 
miliona miejskiej ludności, po dru- 

■ gie, wzrost spożycia produktów rol­
nych całej ludności miast. W wy­
niku mieliśmy niewątpliwy w po­
równaniu z 1950 r. spadek spożyć
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cia produktów rolnych na głowę 
ludności miejskiej w latach 1951 i 
1952. Ponadto, mimo pawblhćgo 
wzrostu spożycia w następnych la­
tach poziom osiągnięty w 1955 r. 
nie dorównywał poziomowi t 1950 
roku.
Sama dysproporcja jest więc o- 

czywistym faktem, tak samo jak 1 
kryzys produkcji rolnej w gospo­
darstwach chłopskich.
Jakie jednak były przyczyny te­

go stanu rzeczy? Czy prawdą jest, 
że tkwiła ona w samej istocie 
chłopskiej gospodarki? Czy praw­
dą jest, że tkwiła w niedostatecz­
nych wysiłkach gospodarstw chłop­
skich w kierunku wzmożenia pro­
dukcji lub w ich tendencjach kon­
sumpcyjnych, czy też w dążeniu do 
przechwytywania dochodu narodo­
wego?
Weźmy pierwsze Zagadnienie: 

Jest rzeczą niewątpliwą, wykazała 
to praktyka i nauka rolnicza we 
wszystkich współczesnych krajach, 
że wielka produkcja rolna jest bar­
dziej efektywna od drobnej, że 
wielkie przedsiębiorstwa rolne ma­
ją możliwości szybszego rozwoju niż 
małe. W tym sensie mamy pełne 
prawo twierdzić, że gdybyśmy w Ja­
tach 1951 — 53 zamiast przewagi 
drobnej indywidualnej gospodarki 
chłopskiej mieli wielką — dobrze 
funkcjonującą gospodarkę socjali­
styczną, sytuacja nasza byłaby 
prawdopodobnie łatwiejsza. Ale mo­
im zdaniem tyle — i tylko tyle — 
jest słuszności w tej tezie. Łatfro 
jest się zorientować, że nie ma ona 
i nie mogła mieć żadnego doraźne­
go praktyczno - politycznego zna-

wyższa wyłożone na Ich uruchomie­
nie środki.

Poziom produkcji był w 1949 r. 
w gospodarstwach chłopskich, po 
przeliczeniu na 100 ha, o około 14 
proc, wyższy niż przed wojną. Od­
nosi się to jednak do Polski w 
przedwojennych granicach. Jeśli u- 
względnić tylko ziemię dawne, to 
okaże się, że we wszystkich pod­
stawowych wskaźnikach produk­
cyjnych nie osiągnęliśmy W tyih'ro­
ku jeszcze poziomu 1938 r. Nastą­
piło to dopiero w 1950 r. Oznacza 
to, że najprawdopodobniej około 
1050 r. rolnictwo nasze wyczerpało

żyć, ińa W końcu fakt. Iż wtńÓńtó 
od roku 1952 pojawią Się w gospo­
darce chłopskiej nówek sllńa ten­
dencja, wręcz przeciwstawna trwa­
jącej do'1951 r. — śzybkifegó redu- ■ 
kowania pogłowia koni?

Nigdy jednak ogólny spadek In­
wentarza nie jest tak duży jak 
zmniejszenie się rozmiarów nietówa- 
rowej części produkcji roślinnej. Od 
1952 r. gospodarstwa stopniowo wy­
gospodarowują cotazk lepsze pokry­
cie potrzeb paszowych.

Ocżywiście faktyczne rezerwy 
wzrostu produkcji; jej racjónaliza-

nlctwa wymaga dwóch rzeczy. 
Z jednej strony, poważnego podnie- 
za cofania, nieracjonalności 1 marno­
trawstwa. Czy tnożńa się jednak 
przy ocenie rżeczywistego wysiłku 
poczynionego przez chłopów dla 
wyjścia z kryzysu i wzrostu produk­
cji ograniczyć do wymienienia tych 
rezerw? Wydaje się tó na pewno: 
wątpliwe. W rzeczywistości doko­
nana w tym czasie przez gospodar­
stwa chłopskie racjonalizacja pro­
dukcji i podniesienie jej efektyw­
ności, jeśli je próbować zmierzyć 
i wyrazić w liczbach, nie jest bez 
znaczenia.

OdpoWiedii aa Mkietę MHZ — jak 
tuprawhie pracę handlu żagtanlczńego 
— ogłoszoną w lś humerse „kycia G»> 
spodarćźigó", reprbtehtują Śtńdówiika 
gospodaitke kraju: I szeroki wachlarz

amt, octu i pogltddw. Ponlźejpod*- 
Jimy w Obszernych wyjątkach wypo- 
wiedzl autorów, koncentrujących się na 
zagadnieniu poprawy ihetod Obrotu to­
warowego z zagranicą;

fi. ŁAPIŃSKI WROCŁAW

0 lepszy informację rynkową 
i rozszerzen.e obrotów

specyficzne rezerwy odbudowy, cji, jej efektywności są wielokroć Pewien pośredni wprawdzie, jed- 
Dalśży rozwój rolnictwa i Wżtośt ' większe, jeśli się Weźrńle pód uwd- Mflb ściśle ódżwierciedlający fak-
produkcji rolnej musiał się juz od- EĘ póżibfn nauki fóliiićżej lub na- tyćżńy charakter procesów ekono-
bywać na innej — bardziej nor- wet przodującej praktyki w. naszym micznych przedstawia załączona ta-
malnej podstawie, która w naszych kraju; Oczywiście z tegó punktu blica-(1950 =a 100);
warunkach oznacza tylko intenśyfi- ;
kację produkcji rolnej. Odtąd każ­
dy przyrost produkcji wymagał 
znacznie większych nakładów i in­
westycji niż w poprzednich latach.

Chłopi jednak nie otrzymali od 
państwa nieżbędnych do tego środ­
ków materialnych, gdyż industriali­
zacja tego nie przewidywała. 
Wkrótce polityka cen i świadczeń 
przykroiła wielkość przychodów 
pieniężnych gospodarstw (ich Siłę 
nabywczą) do wąskich ram rynku 
(podaż). Kółko się zamknęło. Drep­
tanie w miejscu i spadek stały się 
obiektywną koniecznością. W takich 
warunkach rzeczywiście gospodar­
stwa chłopskie były ńieżdólne do 
rozszerzonej reprodukcji. Te proce­
sy stanowią podstawę dysproporcji. 
Nieurodzaj w latach 1951 i 1953 
był oczywiście czynnikiem doda&o-
wym, który trudności 
ich nie stwórzył.

pogłębili ale

Wskaźniki efektywności wykorzystania bazy paszowej

Wyszczególnienie 1949 1960 1951 1052 '1968 1954

Stośuhćk globalnej pro­
dukcji zwierzęcej db 
nietowarowej części
produkcji roślinnej 84,0 100,0 166,0 107,5 112,0 108,0
Stosunek masy towaro­
wej zwierzęcej db hlb- 
towarbwej części pro­
dukcji rolniczej 69,6 ić&,o 1Ó3,B 1Ó8;O' U0;0 1M;9

Przy istniejących placówkach polśkleń 
ta grańltą ńależy wyznaczyć ludzi zdol­
nych db ąhalizy rynku w celu zdobycia 
Ogólnej i rzetelnej Oźientaćji — eb i 
gilzie można eksportować, przede wżzy- 
ztkimł. a) artykułów; Obecnie prodtiko- 
Wańyćh W kźgjil, b) artykułów, których 
uruchomienie nie wymaga dużych na- 
kl dów, c) artykułów przemysłu ludo­
wego i artystycznego, d) różnego rodza­
ju druków.— książek, czasopism, dzieł 
żżtUki; Nalbźy też prosić ó informacje 
t dżledzlny handlu 1 możliwości wymia­
ny towarowej osoby ' wyjeżdżające zą 
granicę: pracowników nauki, dziennika­
rzy, turystów; więcej korzystać.* po­
mocy i informacji przedstawicieli pol­
skich placówek zagranicznych; wysyłać 
przedstawicieli hatldlU zagranicznego dó 
tych krajów 4 ośródków, z którymi mo­
że być nawilżana i ma szanse rozwoju 
Wymiairia towarowa.

wość zmiany planu. Jeśli wykonanie za­
mówienia na eksport jfest korzyśtne dla 
przediiębldrstwa i gospodarki narodo­
wej. ;

Trzeba ułatwić naWbzanle bćzpóśred- 
ńlegó kbhiaktu pdhUędźy (traducentem 
towaru na eksport a odbiorcą zagranicz­
nym. Pośrednictwo odgórne eliminować 
Jak najdalej. -

Rolę ogniwa więżącego powinna speł­
niać ódpdwledńió przygotowana osoba, 
wysiana w tyiii cćlu dó odbiorcy, która 
jednocześnie posiadałaby uprawnieni* 
do przyjmowania zamówień od innych 
odbiorców, zamówień dalszych i korzyst- 
ńiyśźyćŁ Jeżeli zajdzie potrzeba, rolę 
tę powinna spełniać odpowiednio dobra­
na grupą osób;

Należy przede wszystkim dbać o roz­
szerzenie i dźywlćnie handlu zagraniez-

czenia. Nie mogła oznaczać, że dla 
likwidacji dysproporcji z lat 1951 — 
53 trzeba natychmiast — a to zna­
czy w sposób administracyjny i 
awanturniczy — skolektywizować ' 
rolnictwo. Całe nieszczęście jednak, 
że w polityce często, aż nazbyt czę­
sto to właśnig mniej więcej ozna­
czała.
Cóż zaś oznaczałoby przyjęcie te­

zy, że sam charakter gospodarki 
chłopskiej był przyczyną dyspro­
porcji? Oznaczałoby to, że w wa­
runkach przewagi indywidualnej 

gospodarki dysproporcja ta jest 
obiektywnie konieczna, jest nieu­
chronna. I tak też w istocie rze­
czy była interpretowana. Sprzyjało 
temu i to, że dzięki takiemu sposo­
bowi interpretacji zgadzała się ona 
doskonale z teorią Stalina o nie­
możliwości rozszerzonej reproduk­
cji w gospodarce chłopskiej. Tym­
czasem rzeczywistość, choćby kra­
jów zachodnio-europejskich, świad­
czy o czymś wręcz przeciwnym.
Dlatego też, moim zdaniem; - nie 

do przyjęcia jest teza, że w cha­
rakterze gospodarki chłopskiej leży 
przyczyna dysproporcji. Dyspropor­
cja nie była wcale obiektywną ko­
niecznością. Bynajmniej nie mu- 
siala nastąpić z samego faktu ist­
nienia w naszym rolnictwie gospo­
darki chłopskiej jako przeważającej. 
Nie jest bowiem prawdą, że gospo­
darka ta przy odpowiedniej pomo­
cy nie może się rozwijać W śpósób 
wystarczający dla żaSpokójeńia 
skromnego wprawdzie, ale syste­
matycznego wzrostu spożycia pro­
duktów rolnych W kraju. Pfóśta 
kalkulacja wykazuje, że dla tegó 
celu przy przyroście naturalnym 
wynoszącym ok. 20 proc, wystarczy 
tempo przyrostu produkcji rolnej 
przekraczające 2 proc, rocznie. Jest 
to tempo osiągalne dla gospodarki 
chłopskiej.
Podstawową przyczyną dyspro­

porcji była więc nie gospodarka 
chłopska, ale nasza polityka W sto­
sunku do niej. Konkretnie: kierun­
ki i charakter naszej industrializa­
cji, którą można określić jako in­
dustrializację z antyrolniczym wy­
paczeniem.
Naszą industrializację rozpoczęliś­

my w warunkach, kiedy nie mieliś­
my rozwiniętego przemysłu z odpo­
wiednimi gałęziami zdolnymi dopo­
magać rolnictwu i podnosić je (prze­
mysł nawozów sztucznych, maszyn 
rolniczych itp.). W programie indu­
strializacji zapomnieliśmy niejako 
o konieczności zachowania właści­
wego profilu naszego uprzemysło­
wienia. W tych warunkach, jak się 
wydaje, pierwszy błąd tkwił w za­
łożonych proporcjach industrializa­
cji, w tempie rozwoju przemysłu 
najcięższego kosztem zwolnienia 
rozbudowy przemysłu obsługującego 
rolnictwo. Charakterystyczne jest, 
że nawet istniejące stare gałęzie 
przemysłu, które mogłyby rolnictwu 
pomóc, jak np. przemysł materia­
łów budowlanych, także się od nie­
go całkowicie odwróciły.
Tymczasem rozwój naszego rol­

nictwa do 1950 r. i po 1950 roku 
mógł się dokonywać na — że tak 
powiem — całkiem różnej bazie e- 
konomicznej, na podstawie całkiem 
odmiennych sił i tendencji.
Do 1950 r. włącznie rolnictwo na­

sze (gospodarstwa chłopskie) roz­
wijało się w oparciu o specyficzne 
rezerwy ekonomiczne okresu odbu­
dowy.
Specyfika procesu reprodukcji w 

warunkach odbudowy polegała 
przede wszystkim na tym, że sto­
sunkowo duże przyrosty produkcji 
uzyskuje się stosunkowo małymi 
nakładami inwestycyjnymi. Same 
nakłady inwestycyjne polegają dość 
często na dokonaniu większych 
remontów i napraw wprowadzają­
cych do produkcji obiekty, których 
pełna wartość wielokrotnie prze-

*

Warto pokazać —
siłkiem i napięciem

z jakim wy- 
gospodarstwa

chłopskie starały się przezwycię­
żyć kryzys lat 1951 — 53. Mimo 
spadku produkcji i częściowego 
zmniejszenia masy towarowej przez 
cały czas zwiększały One towaró- 
wość produkcji (W 1950 r, =- 30,4 
próc.; w 1951 — 30,5 proc.; W 1952 
r. — 30,9 proc.; w 1953 r. — 32,1 
proc.; i 32,8 proc, w 1954 r.) 1). Mś- 
sa towarowa gospodarstw chłop­
skich już W klęskowym dla żyta 
1953 r. przewyższała póziom z 1950 
f. Stanowiło to niewątpliwie - ko­
rzystne i zbawienne zjawisko z 
punktu Widzenia ogólnej sytuacji 
kraju. Zamortyzowało i złagodziło 
ogólny wstrząs ekonomiczny, uczy­
niło go Znacznie mniej odczuwal­
nym. Odbywało się tó oczywiście 
kosztem zmniejszenia nietowarowej 
części produkcji pozostającej ńa we­
wnętrzne .potrzeby samorepródukcjr • 
w gospodarstwie i dla osobistego 
spożycia.

Oczywiście, W żWiązku że szcze­
gólnie dużym spadkiem nietowaro­
wej dżęści produkcji roślinnej; któ­
ra stanowi podstawę bazy paszo­
wej, musiał ulec redukcji stan in­
wentarza. Spadek teń ńaśtępoWał 
jednak znaćżhie wolniej niż spadek 
bazy paszowej, jeśli stan inweńta-

widzenia nasza gospodarka chłop* 
ska przedstawia obraz absolutnego 
’ Ekonomiczny seńś tych wskaźni­
ków polega na tym, że wyrażają 
ońe stopień produkcyjnego wyko­
rzystania bazy paszowej; Jak- wie 
dać, gospodarstwa uzyskują z każ­
dym rokiem większą produkcję go­
tową W ogóle (Zwierzęcą) i towaro­
wą w szczególności z każdej jed­
nostki surowca (produkcja roślin­
na). Zjawisko tó należy niewątpli­
wie uznać za korzystne. Warto jed­
nak pamiętać, że posiada ono także . 
swoją drugą stronę. Prócż Wzrostu 
efektywności produkcji wyraża ono 
też wzrastające stale napięcie we- 
Whątrż gospodarstwa;

Warto też pamiętać O jeszcze jed­
nej ćżęśtó dotąd opacznie przedśta-

sienią rangi 1 znaczenia problematy­
ki rolnej w życiu ideologicznym 
partii i kraju, z drugiej 2aś szcze­
rego niezakłamanego stosunku par­
tii 1 klasy robotniczej do interesów 
chłopskich.

JeŚU Idzie 6 pierwszy warunek, 
tó tfżóbń skońćzyć że stanem rze­
czy, jaki mSifty obecnie, że polityki 
rolha partii jeśt Uważana ża dó* 
mepę wąskiego kręgu specjalistów, 
nietoal że za egzotykę. Absurdalna 
jeśt W naszym krajń Sytuacja wy­
rażająca Się W tym, że większóSć 
działaczy partyjnych i'polityków ż 
wielką satysfakcją prżyżhaje Się dó 
ignorancji, w. kwestii rolnej. Czyż 
nie jćśt dziwaczne, ż® można zabie­
rając głos W dyskusji o rolnifctWió 
nióćimal Chełpić Się tyift, że Stycz­
ność ż ekonomiką rolnictwa reali- 

wianej sprawie. Szereg szacunków zuje Się tfźy taży dżieĄńie W osa- 
sid póśiłkd? Partią pówiiiha kóńśę- 
kWeiitiiie dążyć dó wykarćźówańia 
tyćh niewątpliwych — W móiiń 
prżCkóriahiu — reliktów lukśembur-

pozwala stwierdzić, że chłopi dość
drago Sami zapłacili obniżeniem 
własnego spożycia za dysproporcje; 
Przytoczone wyżej dane o spadku
nietóWarowej ćżęśći ptodukcji 
ślinńej, świadczące 0 tym, że 
on znacznie głębszy niż spadek 
głowią zwierząt gospodarskich, 
zwalają stwierdzić, że proces

fó- 
był 
po* 
po- 
ten

TJWWNII
A* coiPoPARcn

ńćgb dotychczasowym asdrtymeńteni to* 
ówarowyiń i dążyć do zainteresowani*

ńle przez Jak naftiettai kontakty uańH- 
nionyćh przedstawicieli tych przedsię­
biorstw, z odbiorcami zagranicznymi. .

Samhdźielńbić - przedsiębiorstw w do­
konywaniu transakcji zagranicznych n- 
żaieźnlona jest nie tyle od planowania, 
Ue ód ińółliwbśći produkcji ha eksport 
i zamBWićń; blategó nić ma potfteby 
Już teraz zastanawiać się nad generalną 
żinianą obowiązujących metod planowa­
nia, wyśtitćży tylko zagwarantować pó- 
sżczególhym pfżedślĘblbisiwóhi mozli-

kujących na eksport; Przedsiębiorstwa 
żąeźną ubiegać się ó zamówienia zagra­
niczne 1 ńaśtąpl, konkurencja; a ♦ 
związku z tym pódhlesie ślę jakość pro-
dukcji-

' Do ujawnienia wszelkich rezerw towa*' 
rowyćh i ińocy produkcyjnych przyczy­
nią się bddźce ekońóihićźńe, jeśli ich 
rozłożenie będzie Współmierne ż inicja­
tywą przedsiębiorstwa; jego óperatyw- 
ńóśćią produkcyjną i samodzielnością W 
kontaktach żagfahlćzńyćh.

H. PIĄTKOWSKI WARSZAWA

Specjalizacja w produkcji 
I kierunkach eksportu

. .... .¾ ...... -
■CtrżySiiiJąe kićtówiiletwd polityki w. organizacji aparatu eksportowego n*.

handlu zagranicznego przez MHŻ, na- leżałoby dbać o specjalizację bióńti 1 nić
Ićźaloby jednak całkowicie zfeotganlzO- bać ślg żaWężdiiia śpCćjalńośeC gdyż jest 
wać strukturę jego aparatu w ten spo- to najwłaściwsza droga-do postępu. 
Sób, aby óperdtywńóść przerzucić na kżebv zanewnić ela«tvezńn*ć wvkonv-

o w*” Wania operacji handlowych, planowani* t ko' «iiiii tó Uńiótliwiać, a . hajłrośkóńalsząmórki handlu zagfanicznego. Dotyc&cza- możliwość da zńiiańa plśńówiuiia trsoive centrale kanałowe w zasadzie znieść, _ w
przynajmniej dla ttajitażhiejśzyćh towa­
rów eksportowych/ . część ich . pracy 
przenieść dó MliŻ. Utrzymywanie cen­
tral eksportowych, nie' mających bezpo- 
średniegO; detydUJgććgó wpływu ha 
tefchniczną stronę produkcji, nie może 
dać zadowalających wyników.

rza w sztukach paszowych w 1950 
r. przyjąć za 100, to w 1951 h wy­
nosił oh 191,5, w 1952 i; —. 97, w 
1953 r. — .97,8, a w 1954 r. — 101,6, 
Natomiast wielkość nielówarowój 
części produkcji roślinnej tych 
samych lataćh kształtowała się na­
stępująco: 100; 91,3; 88,2^ 90,8; 97, 
Podobnie też kształtował się' stopień 
zaspokojenia potrzeb paszówydh: 
100; 90; 91; 92,8; 95,5 2).

Powyższe dane pozwalają, uwypu­
klić, w jak trudnych WąfUńkaćh 
dokonały gospodarstwa chłopskie w 
1951 r. redukcji stanu niektóry eh 
rodzajów inwentarza, zwłaszcza 
trzody chlewnej. Mimo Spadku po­
głowia trzody, w roku tym ogólny 
stan inwentarza w przeliczeniu na 
sztuki paszowe (wg, zapotrzebowa­
nia na paszę) pozostał jedriak na po­
ziomie wyższym niż w 1950 r. Stwo­
rzyło to szczególnie dużą dyspropor­
cję między zapotrzebowaniem i po­
kryciem tego zapotrzebowania. Sto­
pień zaspokojenia potrzeb paszo­
wych w tym ujęciu, jak to powyżej 
przedstawiono, zmniejszył się nagle 
o 10 proc. Bliższa analiza pozwala 
stwierdzić, że przystępując z ko­
nieczności do redukcji stanu pogło­
wia, gospodarstwa chłopskie prze­
prowadziły ją z pełną racjonalno­
ścią. Redukowały bowiem najpierw 
irzodę chlewną, rodzaj inwehtarźa 
o najkrótszym stosunkówó cyklu. 
produkcyjnym, w związku z tym 
najłatwiejszy do ponownego odeho-7 
wanla w razie sprzyjających wa­
runków; poza tym rodzaj inwen­
tarza wymagający najdroższych i 
najbardziej cennych pasz, stanowią­
cy przedmiot ludzkiej konsumpcji. 
Nawiasem mówiąc jedną z dodatko­
wych przyczyn tej redukcji, jak to 
pokazują niektóre nasze ańaliży, 
były zwłaszcza w 1952 r. obowiąz­
kowe dostawy zbóż. <»

Właśnie w okresie, spadku pogło­
wia trzódy, spowodowanego bra­
kiem pasz (ziemniaków i zbóż), gó- 
spoda- dwa te nleżwykle szybko 
podnoszą jedhak pogłowie owiec. 
Mimo wszelkich zastrzeżeń, jakie 
można mieć do tej gałęzi hodowli 
naszych warunkach, należy tó U- 
znać za pewną racjonalizację pro­
dukcji, - podniesienie jej efektywno­
ści przez lepsze Wykorzystanie tych 
pasz, które dawniej nie były wyko­
rzystywane. A czyż nie tę samą Wy­
mowę, rnimó', iż także szereg in­
nych przyczyn mogło się ha tó żło-

mógł mieć miejsce m. in. tylkb ha 
podstawie malejącego Spożycia pro­
duktów roślinnych na Wsi: Podobnie 
dane ó dynamice hietoWaróWej Czę­
ści produkcji zwierzęcej Ha głowę 
ludności rolniczej wskazują w la­
tach 1951 i 1952 na spadek Spożyfcia 
produktów Zwierzęcych ha głoWę 
ludności pbhiżej póżiómti ż 1950 h 
Bezpośrednie dane ó spożyciu pod- 
staWóWydh produktów rolnych w 
gospodarstwach prowadzących ra­
chunkowość rolną dla Instytutu 
Ekonomiki Rolnej potwierdzają w 
całej rozciągłości te tendencje. Sta­
rałem Się póruśżyć W Sposób Skró­
cony niektóre problemy sojuszu fO- 
botnicZo-ćhłdpśkiegó 1 sposobił jdgó 
realizacji w Ostatnich latach. Je­
stem przekonany, że W istocie rze­
czy niespOSób' jeśt usunąć do końca 
z nSsż&j polityki agrarnej Wiele 
błędów ó charakterze jak najściślej 
gospodarczym, takich jak np. Spra­
wy zaopatrzenia wsi, uprzedniego, 
wyprostowania Wszystkich.- tych 
wypaczeń W teorii i praktyce śdjii- 
szu robotniczo-chłopskiego, któte 
stanowią podstawę złej polityki go- 
spódafCZej W Stosunku do Chłop­
stwa.

giźttiti ńaśżym fiićhu robothićżym. 
Tńk »samó jak riaWólUjetny dó sta­
łego utfźyrttyWahią i zacieśniania 
■wigżi ihtęligeficji i całćj partii, ż 
maśaihi fbhotńićżyińi; póWinńlŚttty 
walczyć ó tó, by paftla miała ży­
wy, beżpbśfódni i tńaśóWy kóńtakt 
z chłopstwem.

Jćśii zaś idzie d ■Urariińek dnigi, 
to wiąże się Oń ź likwidacją naj­
bardziej dotkliwych w ich społecz­
nych' skutkach wypaczeń ż określi 
staiihiżriiu. Śmiem twierdzić, że i 
wićlu krzywd, jakie poszczególnym 
ludziom i całym grupom społecz­
nym wyrządziliśmy w tamtym ó* 
kresie, krzywdy wyfządżóńe chło­
pom pracującym 1 chłopstwu jako 
klasie mają że względu ha śwój za­
sięg i śkalę najbardziej masowy i 
najbardziej Ważki charakter. W isto­
cie rzeczy najgłębsza przyczyna ńa- 
śżyfch fllepówódźeft W dżiódżińić kći- 
lektymżaćjl bólega fia tyin, że w 
całej dotychczasowej polityce nigdy 
nie traktowaliśmy chłopa jak rów- 
norźądnegó paftneifa 1 Współtowa­
rzysza, ale Staraliśmy się gó uczy­
nić wyłącznie Obiektem naszego 
oddziaływania, W związku z tym 
nigdy nie traktaWaliŚtfiy pOWążńie 
lenińÓWśkiego plańii Spółdzielczego, 
a wytyczne Engelsa, że damy chło­
pu tyle czasu do zastanowienia się 
nad spraWą kolektywizacji, 116 togo 
będzie trzeba, żeby salii doszedł dó 
przekofiania ó wyższość! formy 
spółdzielczej — biidzi niewątpliwie 
1 dziś ii Większości naSzych działa­
czy terenowych uśmiech ironii 1

CentraJe, w , znanych mi wypadkach, 
dysponliJĄ żdolhyttii śiłśmi kórespońdćn- 
cyjnó - finansowymi, natomiast pion te­
chniczny mają słabo, lub wcale nie ob­
sadzony. Wyjeżdżający ż ich Tamlćilla 
przedstawiciele hlśWielć znają śi- na 
użyteczności zamawianych maszyn; nie­
fachowo przekazują . wiadomości doty­
czące płiśtępU w produkcji światowej, * 

; w kontaktach z .przedstawicielami ta-.. 
kładów, produkcyjnych ustępują od żą­
dań odbiorców, kiedy' ci „z wysokości' 
zakładu produkcyjnego" oświadczą, łt 
ich „zakład nie mdże tego wykonać"; 
Sćisie powiązanie komórek handlu za­
granicznego ź zakładami produkcyjnymi 
i obarćźhńle klerdWnićtWa tych zakła­
dów odpótyledzialHoścIą za Wykonanie 
planu eksportowego zmusi to kierownic­
two dó daj większego wysiłku, aby po­
stępem tećhhićźhyni; jakbścią wykona­
nia, oszczędnością W produkcji; ńaleźy- 
tyin wykończeniem, terminem dostawy i 
odpowiednim opakowaniem zapewnić ża- 
dowóienie odbiorcy i rdkiainę 'dla o- 
trzymania dalśzych zamówień; W ogóle

kierunku nałożenia na dany zakład obo- ■ 
wiązku wyeksportowania określone! 
Wartości globalnej Wtaśhej produkcji.

Trzeba stale trzymać rękę pa pulsie 
zapbtfźebowania światowego; Wskaźniki 

.asortymentowe -poWlńny dawać tylko o- 
góiną linię produkcji . eksportowej; 
Utrzymanie asortymentu daje oszczęd­
ność w produkcji, ale produkowanie na 
skład daje największe obciążenie. 
Natomiast uwaga w produkcji powinna 
być zwróconą pfzeż MHŹ na wysokość 
dozwolonych obciążeń ■ elementami im- . 
portowanyini i surowcami deficytowymi 
lip. Dla tych cćlów niezbędna jest od- - 
powiedńia reżerWa materiałowa w ra­
mach zakładów produkcyjnych oraz ro^ 
zerwa państwowa; '

konieczne staje się wyselekcjonowanie 
odpowiednich zakładów i powierzenie im 
obowiązków produkcji eksportowej. Za­
kłady należy nadal specjalizować dla 
określonego rynku.zbytu. W ten sposób 
cała załbga przybliży się dó swego od- 
bibrCy ćży.też griipy odbiorców 1 ułat­
wi sobie prace przez.utrzymywanie sta- 
łych kontaktów umożliwiających śledze­
nie życżćń W dalszych źamóWieniaeh. Z 
ńiójej Uprźedhibj praktyki źham kilku­
dziesięcioletnią produkcję ektpóHową 
zakładów dla tegó samego odbiorcy, 1 
to w Sźerókim Wachiżrżu asortymentu- ~ wym.

CŻ. KOCZEWSKI i ZAORSKI — ŁODZ

Centrala handlu zagranicznego 
agentem przemysłu

Trzeba śobie zdać sprawę i cią­
gle o tym pamiętać, że W kraju na- 
szym w ciągu całej historii ruchu 
robotniczego obserwujemy niezwy­
kle brzemienną w skutkach sprzecz­
ność między obiektywną Wagą i zna- 
szemcm, jakie dla losów rewolucji 
proletariackiej ma sprawa poparcia 
jej ze Strony chłopstwa, a Zrozu­
mieniem tej prawdy przez ruch ro- 
bothićźy, znajdującym Wyraz W jego 
ideologii i polityce. Ż tego pUnktii. 
widzenia trzeba w wypaczeniach, 
i błędach nasZej polityki W stosun­
ku dó chłopstwa Widzieć nie tylko 
piętno stalinizmu i naśladownictwa 
jego metod polegających ha bez­
względnym i apodyktyćżhyin. dep­
taniu ińtetesów chłopstwa. Trzeba 
Widzieć również Szczególne 1 samo­
rodne Zaostrzenie tych Wypaczeń, 
Wynikające z faktu, że W ńaśżym 
rpchu robotniczym i W partii flie by­
ło właściwie mocno Ugruntowanych 
ehgelśoWśkich i leiiińoWśkićh za­
sad polityki W stosunku do chło- 
póW; Można tó zapisać ńa karb 
ślepej historii, stalinowskich. wy­
paczeń, jakie nawiedziły naszą par­
tię i opanowały sferę jej polityki 
w Stosunku dó chłopstwa WóWćżas, 
kiedy — na dobrą sprawę — w 
szerokim aktywiepartyjnym nigdy 
dó kóńća filę były wykorzenione luk- 
semburgistówskie błędy w tej sa­
mej kwestii, Nie woihó ■ jednak w

niedowierzania. Dzisiaj uświada-
miamy to sobie chyba wszyscy, iż 
w istocie rzeczy nie wierzyliśmy ni­
gdy, że stalinowska kolektywizacja 
by la dokonana na zasadach pełnej 
dObrdWdirtdśći. Wrgćź OdWrothle 
mimo wszelkich i wielokrotnych za- 
przódzeń i naszej strony uważaliś^ 
my W iśtóćie fzećży ża- zasadę kó- 
nlecżńóść pewnego popychania chło­
pa W tę śtfOńę;

otóż, moim zdatilam, tak długo nie 
będzie mowy o poważnych «ukcesdch 
naszej polityki na wsi, jak di.ugo 
nie będzie w partii iaktyćzhia o- 
bowlązywała zaSadż, że jej polity­
ka W StośUrikU dó Chłopstwa jóśt 
ustalana nie dla chłopstwa, lecz 
niejako faźeifi ż ćhłópśtWem; To 
znaczy, że paftjp nie będzie ttak- 
toWala Chłopa wyłącznie jako 0-

Uwaźamy, że. zmiany, organizacyjne .w 
apiracle hańdlu zagranicznego ' tciSlh 
wiąźą się że pianami w metodzie pla­
nowania pródiikćjl ha ekśpórt oraz ia 
zińlanariil tystemii wyhagrdtłzahia W 
przemyśle, żadną reorganizacja apara­
tu handlowego nie pomoże tak długo, 
póki fafityka źWiążdna będżie realiżacją 
planu, ód WSkaźtilkóW Wykonania któ­
rego zależy egzystencja Jej pracowni­
ków.

Po wprowadzeniu zmian w planowa- 
- niii produkcji W fabryce (o czym niżej) 

uWażamy, żh konieczny jeśt beżpdśred- 
ńi udział fabryki W transakcji eksporto­
wej. Nie „cetębe" ma ekśpbrtować na­
sze tkaiiihy, lecz Tómaśzbwskie ŻPW, 
ZPW im. Bularza cży ZPW im. Dywizji 
KbŚclusżkbWśkiej.

Artykuł eksportowany powinien mieć 
markę fabryczną producenta; a załoga 
póWihna wiedzieć, jakim popytem cieszą 
się za granicą jej wyroby. Niech „Cete- 
be" żajmle się reklamą, zbieraniem in- 
fófftiaeji 6 możliwościach zbytu, 6 aśdt- 
tymencie będącym aktualnie w popy­
cie, o tendencji cen itp.; niech organi­
zuje targi czy Wystawy, niech prowadzi 
fbŹfdfcHUńek dSWizowy itd. Ale niech 
.ńle taWifefa tiiilów bćż Udziału zalntere- 
SÓWŚhej fdbfykl;

Fabryka powinna mieć swoje konto 
dćwlzbwb, którego stan powinien jej być 
źnmty; Stań tego konta, którym oczy- 
irlśćie dyspbńówać będzie centralnie 
rtaśż handel zagraniczny, powinien obra- 
źdWiić Wdriość fabryki Jako eksporte­
ra;

Ną■ tle tyóh uwag widzimy zorganlzo- 
Wanię ApaźSta handlu zagranicznego na 
Aiśćó inHytH Zasadach niż obecnie, a 
mlaubWIfcie:
. PrźćdśiębióMtwo handlu zagranicznego 
tekśtylldml (PHZT) Jest figentem prze- 
niyśluj.a tik „domem handlowym", hur- 
fóWHiklćtti skupującym ód fabryk 1 
śpfzeuą^ąćytri Ba.własne ryZyko i odpo-

^"yka PM„ Bliski; Środkowy i Dale­
ki Wschód itp. Fćrsdiićl powinien spec- 
JąJizować się w specyfiee. dahega ryn- .

j wiodę tam panująca, zwy­
czaje handlowe; kbńiuńkttifę, śtósimki 
politycżńć ita. Każdy pracoWńlk dżialu 

” Pr?PaEaadowego -- danej 
y; P?YinK11 anać tekstylia wszyst­

kich brdńz wlókieilnlćżyćh.
JeSU ćhpdżl ó metbdy planowania pro­

dukcji eksportowej; tó przemyśl włó­
kienniczy jest typówyth prźćfnysłem 
wpływającym na debetową stroni ńa- 
«.ego bilanśii dewizowego.. Wydatki de- 
wizowe na zakup siitoWćów wlókieńiii* - 
czych znacznie ^tżfewyżśżaj^ ii^iywy za : 
eksport tekstyliów. Dla zmniejszenia tej 
różnicy pokrywanej przez , inne gałęzie : 
gdśpbdarki narodowej należy: .

1) Wydzielić specjalne zespoły produk­
cji eksportowej; obejmujące całość CV» 
klu produkcyjnego. • ™

2) Wyłączyć produkcję tych zespołów a 
normalnego npg na rynek kraJdWy; ■

Wartością dewl- 
« ^bnych silrowców i kdsztathl . 

nk«cjl wedłu5 kaikulacji na średnim 
poziomie zagranicznym oraz wskaźników 

-wydajność! śfeddićh w prźentyślć.
4) ZąplćnoWać średńią Waftbść dewl. 

Ćótow~OB<,k6jl/i k6ż ^«ićźafiiń szcze­
gółowego asortymentu według nastenu- 
i?ce?° ^hPPku: plan = koszt surow- 
a + określony procent (np. 50 nroc.l 

W. toktycle robociźny; artykUłóW ¢6- 
mocniczych i zysku dewizowego.
, Ję^PłóńdWdć fńhdtóz plac wedtur 

oMślugi w przemyśle; nie ograniczając zatrudnienia.
glóWńe zasady planowania zwBihią fabrykę od śldpćgó . tHtńiańii 

się asortymentu pianoween w ekśpórtOityrii i ueiastycżnTą tę prodiik-
' uruehomi się Odpo­wiednie bódzce ekonomiczne.

ziśady jakie tli Zostały Wyśuri^fe 
... ... _ wymagają jeszcze głębszego obrabował
PHZtf nii pćtsonel podzielony na na- . “ia w związku z kooperacją nośzczeeói- stępujęóć dż&ty: / y »»Mi«itejb jSk
Śj rekianihwo - propŚgahddWy — sta- farWarnia — przędzalnia — tkalńia itp, . 

rA ślę d iiąbyWców da. pdśźczególnych - ■ 
tynkach, ptźeprowadzd wstępne rozmo- 

'««Ai liaUiAu* Łajaia ś* • importfefdini i infOrniuje CZ Prze- bi. t śWej pólityki, lecz będzie tą inysiu O źapottzebowahiu 1 możiiwoś-
poiitykę ż nim użgadńiała. Żeby ćWbb «pizedaży,
żdś to osiągnąć, tfżebd sóbie UŚWia- or£
domić; iż na każdym etanie nólłtv- Wptirtetyiii; zawiera ośtatecźi

wynagradzania załogi ześnolńtfr ^Pdrto^ej puWinfŚab?ć * 
na żdsaMch hd-

oblicza się według odnowled- 
“““ "Y <-«««« ovu.c nzy tanryKą wskazaną przez CZ oraz kroczenietibHn.ż tyni, że pfźe?
domi,« M Mżdja sw»^-jsssHftjsK5 u®<»sraavw&a

,•7« uuyunicu" i tyhi, że pftfe-
UU111IU| ‘la Ha luaZUyill cuapie PU11LY- ,i s . i r.... -nj. *- ,/*,;” **

iiliiśi być fityólśtyiń itonipiftia łtyćił^uSMiyć&^eujt.fdittykd t.£ 
ińisćm irilędźy totopeśćffll klaty fó-- »

,____  .. botńleźej 1 ćhl&jSśti^łi, łtofflpfńfńi- wiidż ćeńtfamch (Maź czy MH«).
---- —------- - 1 żadnym Wypadku negować tćgó, iż, śefri prowadzącym ócżywlśćie dóśó- »t b śP^dj^Ykt — organizuje wy- 

«) Wg szacunków opartych na materia- sLizSni^S ; cjalizmu, ale-sposobami 1 drogami ^d) ^z^admWstracyjny - dla wlas-
łach Departamentu Koordynacji PKPG. . do twh cnraw • P uwzględniającymi a nie negujący- nych potrzeb wewnętrznych.
ffSSSSSS w ób.m.1 wmNytaMJ! Interesy chłop-
iiińJ! produkcji roś- . maiaca nrzvnieść W nrzvczlnici ŚtWŁ ńy, DśWćlńy itdi) iććż Wćdlug pOiźćże*
linnej do wskaźnika stanu Inwentarza w Ka mająca przynieść W- przyszłości ( eólnvch stref eeneranrznvch h
sztukach paszowych przeliczeniowych. trwałą poptawę stanu naszego roi- Zygmunt Kozłowski zachódńia, wschodnia, Ameryka pfn.

1 “i -i “Ri *_ Uości w 105 nroc.lnie wpływa na wzrost zarobku. P ' .
Ceny jednostkowe powlnnv śwsmnfA; £.ać?X6^J!ir,,bek akdrdów/ttbóiht 

Ka wyfi^fiującego 100 proc, notttw • wyżej ód średniego zaróbku ńnTinmin, nej ^OdUkeJl riie%kśbbHÓWej! o bBrty' 
najmniej lo pźoc. Przy-
Raż ńa kwaHał oblicza ślę premie 

specjalną, której wysokbtć Zależy ó3 
wpływu dewizowego za śprżedlńą ża ' 
granicę produkcję danego zespołu? p” 
mia powinna być obliczana w dewiza-h 
z wypłatą w naturze poprzez tzw „ek«-’ 
port wewnętrzny PKO";



■
 OSC powszechnie Ha- 

wia się tezę, że przy­
czyną olbrzymich zapa­
sów niezbywalnych 1 
trudnozbywalnych to- 

. ............. warów w naszym han­
dlu jest niedostosowanie podaży do 
popytu, spowodowane przede wszyst­
kim nieznajomością rynku 1 bra- 
k:rm przekazywania impulsów ryn­
kowych Ho przemysłu, a dalej — 
małą elastycznością 1 oportunl- 
siyczną polityką przemysłu, bę­
dącą skutkiem braku odpowied­
nich bodzeow. Ta zasadnicza te- 
■ i. im im-czniona rowmez w artyku­
le W. Kozłowskiego („2. G." Nr 14) 
jest nczvwisctc słuszna (czego nie 
można powiedzieć o pewnych jego 
s/czcgoki wych twierdzeniach,, ale 
nic wnosi właściwie nic nowego do 
na zej znaKimcsci rzeczy w tym za­
kresie. Objawy choroby znamy, nie- 
sioty az narl’o dobrze. rzecz w tym. 
aby wskazać jej przyczyny, ziodla 
oraz główne kierunki niezbędnych 
zmian.

Pragnę jak najmocniej podkreślić, 
ż® idz.e mi przed? wszystkim o wy­
raźne wskazanie fałszywych założeń 
Jiw. -taw uwyc.i, ekonomicznych, któ­
rych realizacja czy przestrzeganie 
przyczyniły wiele szkód naszej go- 
spodarce. Wobec niedomagali obrotu 
towarowego rzeczą po prostu zasta­
nawiającą jest bezradno :ć najwyż­
szych czynników państwowych 1 ca­
łej administracji handlowej. Wyra­
zem tego są chociażby wypowiedzi 
premiera Cyrankiewicza 1 wicepre­
miera Gedego na wrześniowej sesji 
Sejmu. Premier w swym przemówie­
niu stwierdzi! między innymi, że 
..nasz a.pairat dystirybucyjno-handio- 
wy pracuje źle". Trzeba do tego do­
dać, że aparat t.en w istniejących wa­
runkach nie może pracować lepiej i 
Inaczej. Działa on bowiem pod na­
ciskiem tysiącznych przepisów usi­
łujących normować życie ekonomicz- 
ne w sposub administracyjny i do­
prowadzających niekiedy do krańco­
wych absurdów logicznych 1 ekono­
micznych; liczne ich przykłady zna­
my bezpośrednio z życia.

Trzeba koniecznie zdać sobie spra­
wę z tego, że żadine, nawet najlep­
sze i najbardziej precyzyjne zarzą­
dzenie czy inny akt normatywny nie 
jest w stanie zmienić Istniejącej sy­
tuacji w handlu polskim. Kto zamie­
rzy' dokonanie niezbędnych zmian, 
będzie musiał sięgnąć znacznie głę­
biej, do samych ekonomicznych pod­
staw, do warunków pracy handlu.

Moim zdaniem istnieją dwie nie­
mal równorzędne przyczyny oderwa­
nia i dysproporcji pomiędzy' popytem 
1 podażą, z których wywodzi się nie- 
zaspokojenie popytu na wiele towa­
rów przy równoczesnym istnieniu o- 
gromnych zapasów niesprzedażnych. 
Pierwszą z nich jest całkowity brak 
zainteresowania przemysłu w zbycie 
własnej produkcji, drugą — ustawie­
nie handlu w roli biernego aparatu 
rozdzielającego produkty przemysłu 
1 rolnictwa, w warunkach zahamo­
wania bodźców ekonomicznych w 
stosunku do ludzi, zakładów i przed­
siębiorstw. Rozpatrzmy' obie te przy­
czyny.

Po pierwsze.— jak. doprowadzono 
do całkowitej abnegacji przemysłu, 
jeżeli idzie o jakość produkcji oraz 
o jej zbyt. Pomijam tu warunki, 
które trzeba przyjąć jako dane w za­
łożeniu, a mianowicie pozbawienie 
zakładów i przedsiębiorstw przemy- 
slowych samodzielności i możliwości 
operatywnej decyzji oraz spętanie 
ich sztywnymi, drobiazgowymi prze­
pisami.! planami.

Pamiętamy, że w początkowym o- 
kresie odbudowy i rozwoju naszego 
przemysłu rozpoczęto dokonywanie 
swoistej specjalizacji w sferze pro­
dukcji — utworzono mianowicie cen­
trale zbytu produktów różnych ga- 
lęzi przemysłu. W ten sposób za­
miast uzasadnionej ekonomicznie 
specjalizacji komórek jednego orga­
nizmu gospodarczego (dużego zakła­
du, przedsiębiorstwa, zjednoczenia — 
w których powoływanie wyodręb­
nionych komórek zbytu byłoby uza- 
zasadnione) wprowadzono zarodki 
specjalizacji typu biurokratycznego, 
powołując centrale zbytu oderwane 
od zakładów produkujących. Zakłady 
te straciły nieomal natychmiast za­
interesowanie zbyłem własnej pro­
dukcji, a oszczędności spodziewane 
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dzięki «koncenlrowanhi eafego Ayłti 
w jednej centrali, musiały okazywać 
się iluzoryczne, wobec konieczności 
rozbudowy skomplikowanego apara­
tu urzędniczego centrali. Charaktery­
styczny dla normalnych stosunków 
rynkowych ekonomiczny akt kupna- 
sprzedaży został zastąpiony admini­
stracyjnym aktem przekazania pro­
duktu, co — dodajmy — następowa­
ło w każdym przypadku, niezależnie 
od wartości użytkowej 1 jakości pro­
duktu, jako że upłynnienie całej pro­
dukcji stało się wyłącznym zadaniem 
centrali zbytu.

W miarę rozwoju naszego orga­
nizmu gospodarczego następowały 
zmiany organizacyjne, których wy­
nikiem było między innymi' przesu­
nięcie funkcji zbytu ze sfery produk­
cji do sfery cyrkulacji. Organizacyj­
nie przyjmowało to rozmaite posta­
cie, ale wszystkie pociągnięcia i zmia- 
nj' organizacyjne w tym zakresie 
realizowały założenie, że zbyt staje 
się funkcją i obowiązkiem aparatu 
handlowego. W związku z tym, prze­
mysł został pozbawiony funkcji a za­
razem i obowiązku zbytu artykułów 
pi^ea siebie produkowanych.

Wprawdzie zbyt dostał się teraz w 
ręce aparatu handlowego, ale ten 
czuł się nadal w obowiązku przejmo­
wać od przemysłu całą produkcję I 

zajmować się jej podziałem — tik, 
jak to przedtem czyniły organa zby­
tu przemysłu. Trzeba pamiętać, że 
były to czasy, w których panowało 
przekonanie o prymacie produkcji 
nad spożyciem i nawet wykazanie 
przez Stalina niesłuszności tego prze­
konania niewiele zmieniło w poglą­
dach ludzi, dla których było ono na­
dal wygodne. Zdaiwalo się, że uwlga 
o potrzebie kontroli jakościowej w 
handlu wobec rosnącego brakorób- 
stwa przemysłu kwalifikowana by­
ła jako oszczerstwo rzucone na socja­
listyczny przemysł, który z samego 
założenia produkuje jakoby rzeczy 
tylko dobre i potrzebne m^som pra­
cującym.

Wreszcie dokonano trzeciego, osta­
tecznego kroku na drodze rozwijania 
dysproporcji pomiędzj' podażą a po­
pytem: przesunięto pobieranie po­
datku od obrotu ze sfery cyrkulacji 
do sfery prouukcji. Rozważmy ten 
paradoks: uiszczanie podatku od o- 
brotu, który jeszcze nie nastąpił i 
który niewiadomo czy dojdzie do 
skutku. W ten sposób również orga­
na finansowe zostały pozbawione za­
interesowania rzeczywistą realizacją 
towaru. Zainteresowanie ich wyczer­
puje się z chwilą przekazania towa­
ru przez fabrykę do składnicy zbytu 
(co następuje mechanicznie i w każ­
dym przypadku) luib innym ogniwom 
handlowym, gdyż w tym momencie 
w cenie liczonej przez przemysł rea­
lizuje się rzekomo lwia część akumu­
lacji w postaci podatku od obrotu. 
Sądzę, że podstawowy błąd jest tu­
taj oczywisty.

Realizacja stanowi ogniwo zamy­
kające każdorazowo proces ..produk­
cji, ogniwo od którego zależy rozsze­
rzona reprodukcja. Zrealizowany to-

irif ttrtęKna doeh«J narodowy, po­
zwala na rozszerzoną reprodukcję; 
towar nie zrealizowany jest źródłem 
strat 1 hamulcem reprodukcji. Kiedy 
następuje moment rzeczywistej rea­
lizacji towaru? Oczywiście wówczas, 
kiedy towar stostaje się do rąk krań­
cowego użytkownika, który go ku­
puje w celu spożycia osobistego lub 
zużycia produkcyjnego. Wtedy rów­
nież i tylko wtedy następuje realna 
akumulacja.

Cóż, kiedy nie tnitere.suje się nią u 
nas nikt, poza nieszczęsnym aparatem 
handlowym. Dla innych sprawa zo­
stała załatwiona w momencie prze­
kazania towaru przez przemysł han­
dlowi; moment faktycznej akumula­
cji przyjęto moment pseudo-akumu- 
lacji. Czy przez to przyśpieszono ja­
koś krążenie produktu i akumula­
cję?

Nic podobnego. Pieniądz, który 
wpływa do skarbu państwa tytułem 
podatku obrotowego od zrealizowa­
nego jakoby' towaru, natychmiast in­
nym kanałem wyiplywa na finanso­
wanie obrotu 1 zaleganie w handlu 
„zrealizowanych" przez przemysł to­
warów. Część tych towarów zostaje 
po pewnym czasie rzeczywiście zrea­
lizowana — są to towary posiadają­
ce pełną wartość użytkową 1 pożąda­
ne na rmku łub też towary pokup-
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ne, mimo Ich niepełnej wartości u- 
tytkowej — wobec braku na rynku 
tuwamw pełnowartościowych. Duża 
część towarów niepełnowartościo- 
wych, tandetnych, z brakami, po dłu­
gim odleżeniu się w magazynach 
(gdyż w eKonomice naszej me res­
pektuje się słusznej zasady, że naj­
mniejszą stratą jest strata pierwsza 
i najwcześniejsza) i po obniżce cen, 
również —• przynajmniej częściowo 
zostanie upłynniona. Pozostała część 
stanowi zasoby niezbywalne, które 
po jeszcze dłuższym odleżeniu się zo­
staną skierowane do powtórnego 
przerobu lub na śmietnik. Oczywi­
ście podajemy tu tylko główny sche­
mat bardzo kłopotliwych, skompliko­
wanych i ko.-ztownych manipulacji, 
bo przecież towar ten musi być ja­
koś przechowywany, konserwowany, 
bywa wielokrotnie przerzucany, krą­
ży kanałami handlowymi.

Rezultaty systemu, w którym zbyt 
znalazł się w ręku biernego aparatu 
dystrybucyjnego nie dały na siebie 
czekać, ani chwili: zaczęły rosnąć w 
coraz to większym tempie zapasy 
wszelkich towarów, których rynek 
nie żądał, nie potrzebował 1 nie 
chcial kupować.

Podsumujmy tę część naszych roz­
ważań: zostały u nas — w wyniku 
kilku poważnych pociągnięć — stwo­
rzone warunki, w których duża część 
pracy indywidualnej nie staje się 
pracą społecznie niezbędną, gdyż zo­
staje zmarnowana na produkowanie 
wyrobow (trudno je nazwać towara­
mi), nie posiadających wartości użyt­
kowej mu mających zmniejszoną 
wairtość użytkową, których wartość 
nie może zostać zrealizowana. 
Dodajmy, ze dzieje się tak pomimo, 
a może właśnie dlatego, że dogma­
tycznie zadekretowano, iż w warun­
kach socjalizmu nie ma aprzecznotsci 
między pracą indywidualną 1 społecz­
ną, między wartością i wairlością u- 
żytlkową.

U źródeł braikoróbstwa 1 abnega- 
cji aparatu produkującego wyroby 
dla rynku wewnętrznego leży między 
innymi mechaniczne, ekonomicznie 
nie umotywowane 1 głęboko szkodli­
we oderwanie od producentów funk­
cji zbytu ich wyrobów, pozbawienie 
producentów zainteresowania losami 
wyprodukowanego towaru. Jedynym 
celem przemysłu stało się wykona­
nie planu produkcji i to przede 
wszystkim planu produkcji global­
nej wyrażanego w złotówkach. 
Znacznie mniej istotne stało się wy­
konanie planu asortymentowego. Po­
wszechnie wiadomo, że zawsze le­
piej opłaci się fabryce wykonać plan 
produkcji globalnej kosztem asorty­
mentu, a nie na odwrót. Oczywiście, 
że w naszkicowanej tutaj sytuacji 
przemysł został wykastrowany z 
wszelkich bodźców, które mogłyby 
go skłaniać do interesowania się ryn­
kiem, do walki o właściwy surowiec, 
do walki o należytą jakość produktu, 
chociażby kosztem przeciwstawienia 
się mechanicznej, nieprzemyślanej 
obniżce nakładów, polegającej jakże 
często na relatywnym zmniejszaniu 
/.arobków robotniczych i pogarszaniu 
jakości produktu (notabene przy 
utrzymaniu lub podwyższeniu jego 
ceny).

Przejdźmy z kolei do drugiej przy­
czyny dysproporcji między popytem 
a podażą, którą moim zdaniem jest 
ustawienie handlu w roli biernego 
aparaitu rozdzielczego, w warunkach 
zahamowania bodźców ekonomicz­
nych, związanych z działaniem pra­
wa wartości

Zdajmy ««Ma apmM a iłwMt ret- 
ezy. Po pierwsze nasz handel uspo­
łeczniony powstał i rozwinął sią w 
warunkach obrotu reglamentowane­
go, po drugie zaś, handel nasz dzia­
łał 1 działa na rynku, na którym nor­
malne, ekonomiczne bodźce rynkowa 
zostały zahamowane.
Od pierwszych chwil po wyzwole­

niu ai do końca 1948 roku główne 
artykuły pierwszej potrzeby podle­
gały rozdzielnictwu kartkowemu. 
Wszystkich towarów było wówczas 
za mało i jeżeli nie były wydzielane 
na karliki lub talony, to jedynie dla­
tego, że ich znaczenie w stosunku 
do kłopotliwej manipulacji związa­
nej z rozdzielnictwem kartkowym 
nie było dość duże. W 1951 roku, kie­
dy braki w zaopatrzeniu w tłuszcze 
1 mięso stały się zupełnie nieznośne, 
wprowadzono powtórnie rozdzielnic­
two kartkowe niektórych artykułów, 
co trwało do pierwszych dni 1953 ro­
ku.

Chcialbym jednak wskazać, że sy­
stemu reglamentowanego bynajmniej 
nie ogranicza się do artykułów sprze­
dawanych posiadaczom kartek po ce­
nach sztywnych w okresach rozdziel­
nictwa kartkowęgo. Reglamentacja w 
rozdzielnictwie towarów jest związa­
na z wszelkim głodem towarowym i 
niedoborem towarów na rynku, jest
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zarazem leh skutkiem 1 przyczyną. 
W okresach dystrybucji kartkowej 
mieliśmy wielkie niedobory w towa- 
•rach, które nie były limitowane kart­
kami, które teoretycznie można było 
kupić na wolnym i-ynku. Po znie­
sieniu kartek niedobory towarów na 
rynku bynajmniej nie ustały — w 
niektórych towarach pogłębiły się, 
w niektórych zmniejszyły się. zależ­
nie od bardzo wielu czynników (re­
alny wzrost nie lylko produkcji to­
warowej, ale towarowej masy ryn­
kowej, «.n.wtura aymer,1 u i jej 
zmienność, stopień sprawności dy­
strybucji itd). Do obecnej chwili 
islnieją bardzo poważne niedobory 
towarów na naszym rynku, o czym 
codziennie, na własnej skórze się 
przekonujemy. Przyczyny tych nie­
doborów są i obiektywne — jak trud­
ności z produkcją czy importem — 
i subiektywne, jak wady w podziale 
masy towarowej, czy niemożność re­
alnego uruchomienia istniejących re­
zerw produkcji towarowej.

Najważniejsze jest jednak zdanie 
sobie jasno sprawy z tego, że w stwo­
rzonych u nas warunkach z każdym 
niedoborem towarów wiąże się ich 
reglamentacja. Co więcej — system 
administracyjnego podziału masy 
towarowej ogranicza, reglamentuje, 
utrudnia handel także tymi towara­
mi, których ilości są na ryrrku wy­
starczające.

Możemy mieć do czynienia z ofi­
cjalną reglamentacją sprzedaży, jak 
przy stosowaniu systemu kartkowe­
go. albo toż z reglamentacją zaopa­
trzenia dokonywaną przy podziale 
masy towarowej, czego rezultatem 
jest wprawdzie nie oficjalna, ale 
faktyczna reglamentacja sprzeda/y. 
W gruncie rzeczy jest obojętne, czy 
mamy do czynienia z ograniczaniem 
spożycia przez sprzedaż niewielkich 
ilości deficytowego artykułu na kart­
ki, czy przez sprzedaż tychże ilości 
bez kartek, ale więżącą się dla na­
bywców z wytrwałością fizyczną 1 
posiadaniem wiele wolnego czasu 
(dla wystawania w kolejkach), lub z 
posiadaniem takich funduszów pie­
niężnych, które umożliwiają zakup 
deficytowego (czyli faktycznie regla­
mentowanego) artykułu po cenach 
spekulacyjnych od różnych pośred­
ników,

Nad sprawą reglamentacji w han­
dlu rozwodzę się dla dwóch powo­
dów: ażeby w (kazać wairunlkl, w ja­
kich nasz aparat handlowy się roz­
wija! oraz by stwierdzić, że nasz 
handel przez swoje metody pracy re­
glamentację tę spetryfikował i utrzy­
muje do dziś. Narzędziem jej jest 
przede wszystkim plan podziału ma­
sy towarowej, przy faktycznym bra­
ku normalnych impulsów rynko­
wych. W planie tym, który sporzą­
dzany jest bez należytego powiąza­
nia z planem obrotu towarowego, 
następuje faktyczna reglamentacja 
zaopatrzenia, tak że to, co otrzymu­
ją niższe ogniwa handlowe w sto­
sunku do swoich ■ ipotrzebowań i 
zgłoszeń, jest nie tylko ilościowo 
znacznie mniejsze (jeżeli idzie o to­
wary poszukiwane na rynku), ale 
także odmienne jakościowo i asor­
tymentowo.

Na ewentualny zarzut, że brak 
planowego podziału towarów prowa­
dzi do niebezpiecznych dysproporcji 
w czasie i w przestrzeni, do anarchii, 
pragnę z góry zareplikować: ceny 
respektujące wartości są znacznie 
lepszym, bo ekonomicznym Instru­
mentem kształtowania rynku niż ad­
ministracyjny podział masy towaro­
wej. Ponadto cena towaru zbliżona

Ba Jefo wttłofc! J«trf enakomHym 
bodźcem zwiększenia potrzebnej i 
zmniejszenia niepotrzebnej produk­
cji, czego o planie podziału masy 
towarowej w żadnym razie nie 
można powiedzieć.
Wydaja aią, że winowajcą tego 

przekształcenia kategorii ekonomicz­
nych, mogących nader pozytywnie 
wpłynąć na rozwój naszej gospodar­
ki, w kategorie organizacyjne, częs­
to mające charakter formalny, a nie­
kiedy działające hamująco na rozwój 
działań gospodarczych, jest teoria 
głosząca, że w warunkach socjalizmu 
„prawo planowego rozwoju" wkracza 
na miejsce prawa wartości, podpo­
rządkowując sobie jego elementy. 
Teoria ta narobiła v'iele szkód. 
Największą z nich jest niemal cał­
kowite zaniedbanie wykorzystania 
prawa wartości 1 jego przejawów, 
zahamowanie jego działania, zastą­
pienie go — jeżeli można tak po­
wiedzieć — organizacyjną kategorią 
planu.

Zanim ktoś zechce zaprzeczyć tej 
tezie, niech zastanowi się nad miliar­
dami złotych uwięzionymi W’ zapa­
sach artykułów nie nadających się 
do sprzedaży. Normalnie działający 
rynek, z ralvm arsenałem środków 
ekonomicznych, stanowiłby dla tego 
rodzaju „masy towarowej" zaporę 

1

i

nieprzebytą. Nasz aparat handlowy, 
obracający' się w kategoriach organi­
zacyjnych i administracyjnych a nie 
ekonomicznych, nie jest w stanie te­
mu zapobiec, ani też operatywnie od­
działać w kierunku polepszenia sy­
tuacji.

To właśnie, że nasz handel uspo­
łeczniony rozwinął się w warunkach 
reglamentacji towarowej, stanowi o 
jego charakterze. Jest on w istocie 
izeczv ciągle aparatem do wykony­
wania określonych zadań organiza­
cyjnych, zlecanych przez wyższe 
ogniwa niższym, od Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego aż po sklep, 
nie rozwijającym natomiast inicjaty­
wy ekonomicznej w braku bodźców 
dla jej rozwoju.

Charakterystyczne, że aparat ten, 
szczodrze wyposażony w kadry' u- 
rzędnicze dysponuje nieproporcjo­
nalnie małą liczbą fachowych — do­
świadczonych, operatywnych han­
dlowców, a dotychczas nie zdołał u- 
ruchomić służb towaroznawczych. 
Dodajmy, że wszystkie ogniwa apa­
ratu handlowego i wszyscy pracow­
nicy handlowi są wpleceni w twar­
de szczeble drabiny hierarchii orga­
nizacyjnej typu urzędniczego, elimi­
nującej operatywną samodzielność, 
elastyczność J inicjatywę każdego 
ogniwa i pracownika, uzależniającej 
najprostsze decyzje, od których za­
leży „być albo nie być" handlu, z 
reguły' od ogniwa nadrzędnego.

Aparat ten jeszcze przed kilku laty 
widział swój główny cel w przejęciu 
i rozprowadzeniu wszystkiego co wy­
produkował przemysł i rolnictwo dla 
rynku krajowego oraz co dal handel 
zagraniczny w, postaci importu i od- 
rzutów eksportowych. Zadanie to 
spełnia! handel z całym samozapar­
ciem. Ale w miarę rozwoju brakorób- 
stwa przemysłu sytuacja zaczęła się 
stawać żenująca, tym bardziej że 
sformułowano właśnie podstawrowe 
ekonomiczne prawo socjalizmu. Po­
wstały dekrety' o ochronie interesów 
nabywców w obrocie handlowym itd. 
Stworzono handlowi teoretyczną 
możliwość odmowy przyjęcia towa­
rów, Jeżeli nie odpowiadają one wy­
maganiom rynku. Jednakże nasz 
handel uspołeczniony niedostatecz­
nie korzysta z tych uprawnień, ule­
gając różnorakim naciskom skłania­
jącym go do przyjmowania każdego 
towaru. Niemniej ważny jest tutaj 
nacisk samego planu obrotu, którego 
niewykonanie zagraża prowizjom i 
premiom pracowników.

Reasumując tę część rozważań po­
wtórzmy, że nasz handel uspołecznio­
ny ustawiony został w roli biernego 
aparatu rozdzielczego, który nie jest 
w stanie posługiwać się bodźcami i 
środkami ekonomicznymi, który naj­
lepiej spełnia funkcje aparatu zby­
tu produkcji. Że nie stworzył onsiku- 
tecznej zapory dla tandety i braków, 
świadczy o tym dalsze narastanie za­
pasów towarów trudnozbywalnych w 
ostatnich właśnie latach.

Powiedzieliśmy również, źe nasz 
handel jest biernym aparatem roz­
dzielczym także z tego powodu, że 
działa w warunkach zahamowania 
normalnych bodźców związanych z 
rlziałaniem prawa wartości. Jest to 
wielki odrębny temat i nie będę go 
tułaj rozwijał. Poruszę krótko tylko 
jedną, związaną z tym sprawę. Cechą 
integralną rynku w ekonomicznym 
rozumieniu tego pojęcia, jest wolność 
wyboru kontrahenta i towaru dykto­
wana przesłankami ekonomicznymi 
(a jeżeli idzie o konsumenta. — także 
socjologicznymi). Ten motor porusza­

jący ryneft zoetal całkowicie Mflaniff* 
wany i zastąpiony drętwotą powią­
zań narzuconych z góry, sztywnych I 
równio precyzyjnie zamierzonych a 
organizacyjnego punktu widzenia, jak 
pomijających punkt widzenia eko­
nomiczny.

Oto są — moim zdaniem — ważne 
przyczyny podstawowych dyspropor­
cji między popytem a podażą, między 
wartością a wartością użytkową to­
warów w naszej gospodarce, przyczy­
ny olbrzymiego marnotrawstwa pra­
cy ludzkiej. Dysproporcje la spra­
wiają, że na jednym biegunie gro- 
msdzą się masy niepotrzebnych niko­
mu „towarów", a na drugim — nieza- 
spokojony popyt ludności na towary. 
Ze od lat leżą odsunięte i zdyskrymi- 
nowane ekonomiczne środki działa­
nia. mogące ożywić i pchnąć we wła­
ściwym kierunku produkcję i handel, 
a równocześnie uprawia się kosztow­
ny proces szczegółowego, wieloszcze- 
blowego planowania i sprawozdaw­
czości z wykonania planów, których 
wykonanie — o paradoksie — nie 
zawsze idzie w parze z jak najlep­
szym zaspokojeniem potrzeb ludz­
kich. Że od lat wola się o przyspiesze­
nie obiegu środków obrotowych, o ob­
niżkę kasztów, o aktywizację zdecen­
tralizowanych źródeł masy towaro­
wej, a praktycznie spraw tych nie 
można ruszyć z miejsca, z braku nie­
zbędnych motorów ekonomicznych.

' Na koniec tych rozważań, chcę pf- 
stawić kilka wniosków, bezpośrednio 
z mch wynikających. Oto one:-

1. Zakłady i piz.edsiębiorstwa prze­
mysłowe muszą spełniać funkcję 
zbytni i mieć własny aiparat zbytu. 
Wszelkie komórki zbytu i ich na­
miastki w sferze cyrkulacji należy 
zlikwidować lub oddać przemysłowi. 
Wykonanie planu z.brtu a nie plarvi 
produkcji należy uznać za wykonanie 
przez przemysł zadania planowego.

3. Pomiędzy przemysłem i handlem 
należy ustalić normalne warunki 
handlowej współpracy, oparte o ra­
mowe programy tej współpracy r-raz 
za mówienie jako podstawowy doku­
ment obowiąz.ujący obie strony. Na­
leży dążyć do jak najbardziej bezpo­
średnich kontaktów handlowych 
PTędsiębiorstiw produkcyjnych z 
przedsiębiorstwami ha.ndlowymi I 
stopniowo eliminować wszelkie 
zbędne pośrednictwo, szczególnie o 
charakterze biurokratycznym, uizęd- 
niczym.

Trzeba ustalić zasadę swobodnego 
wyboru dostawcy i towaru przez 
przedsiębiorstwo czy zakład handlo­
wy. Kontrola słuszności wyboru tło- 
konywać się będzie w rezultatach 
normalnego rachunku gospodarcze- 
P'"-

Należy zdecydowanie ortrzurić 
wszelki przymus zakupu czy odbioru 
towarów przez handel od kogokol­
wiek. Przemyśl powinien mieć moż­
ność otwierania sklepów fabrycznych 
lub branżowych, ale rzeczą rad na. i- 
dowych będzie niedoguszezejT-e ro 
zaśmiecania rynku tandetą i brakami.

Przedsiębiorstwo czy zakład han­
dlowy, które mając woto-ijó wyhom 
dostawcy, i towaru dopuści na rynee 
złe towary lub dopuści do tworzenia 
się nieuzasadnionych zapasów, po­
winno brć karane za działanie na 
szkodę interesu publicznego według 
odpowiednich przepisów prawa.

3. Ażeby nie wypaczać obrazu rze- 
cz.ywistego stanu budżetu państwa, 
należałoby wyciągnąć wnioski z nie­
wątpliwej tezy, głoszącej że akumu­
lacja następuje z chwilą realizacji 
towarów, to znaczy — sprzedaży ich 
bezpośrednim konsumentom.

4. Zasadniczym warunkiem nor­
malnego rozwoju handlu ku pożytko­
wi każdego obywatela i całej gospo­
darki narodowej Jest zdjęcie admini­
stracyjnych i biurokratycznych pęt z 
prawa wartości i przywrócenie jego 
normalnego, niewyparzonego działa­
nia w warunkach istniejącej społecz­
ne] własności głównych środków 
produkcji i władzy ludu pracującego, 
a więc w warunkach socjalizmu.

Z tym wiąże się przywrócenie do 
praw i działania dla dobra budow­
nictwa socjalistycznego takich ekono­
micznych kategorii, jak ceny towa­
rów. płace pracowników handlowych 
i wszelkie bodźce materialnego zain­
teresowania.

5. Zasadniczym ogniwem aparatu 
handlowego musi stać się jednoskle- 
powe lub wielosfclepowe przedsię­
biorstwo handlu detalicznego oraz 
hurtownia. Przedsiębiorstwo musi być 
wrposażone w pełną samodzielność 
działania i operować własnym ra­
chunkiem gospodarczym. Mus! ono 
być w całej pełni odpowiedzialne za 
swoją pracę, nadzorowaną przez pre­
zydium właściwej rady narodowej.

Nadanie samodzielności przedsię­
biorstwom handlowym jest drogą do 
przekształcenia biernego aparatu roz­
dzielczego w pełnokrwisty aparat 
handlowy. Na tej drodze mus! się 
dokonywać normalny proces krzep­
nięcia jednych przedsiębiorstw, roz­
padania się innych, powstawania na 
ich miejsce lepszych, proces natu­
ralnej eliminacji i doboru właści­
wych ludzi do handlu.

Chcialbym na koniec zaznaczyć, że 
nie roszczę sobie pretensji do nieo­
mylności moich wywodów i wnios­
ków, traktując je oczywiście jako 
dyskusyjne. Chodzi przede wszystkim 
o to, by wreszcie rozpocząć ekono­
miczną dyskusję o naszym handlu. 
14 reszcie chciałem wyrazić swojv 
głębokie przekonanie, że żadne pół­
środki i ćwierćśrodki w postaci no­
wych przepisów i zarządzeń, nowych 
formularzy do planowania i sprawo­
zdawczości, zmian w organizacji re- 
sortu i jego komórek nie mogą prjóe- 
rwać poruszania się naszego handlu 
po orbicie błędnego koła, dopóki nie 
zostaną rozstrzygnięte podstawowe 
zagadnienia ekonomiczne, dopóki me 
zostaną stworzone ekonomiczne^pod­
stawy, na których nasz handel będzie 
zdolny się rozwijać 1
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KIEDY NASTĄPI PRZEŁOM W BUDOWNICTWIE
achlarz zagadnień, któ­
re były rozważane na 

Krajowej Naradzie Bu­
downictwa, był ogrom­
ny i różnobarwny Wy­

razem tego było około
3 000 wniosków i dezyderatów, które 
zostały przekazane przez komitet 
organizacyjny do właściwych władz 
i organizacji, aby je rozpatrzyć i 
powziąć konkretne decyzje. W try­
bie administracyjnym zrobiono 
więc — zdawałoby się — co należy.

Ale wśród tych, którzy brali 
udział w przygotowaniach do KNB 
i w samej naradzie, jak i wśród tych 
wszystkich, którzy są związani bez­
pośrednio z budownictwem i inwe­
stycjami, budzi się poważna troska 
i niepokój, że nie widać dotychczas 
przełomu, którego spodziewano się 
w budownictwie po krajowej nara­
dzie. Zrealizowano wprawdzie kil­
kadziesiąt wniosków m. in. w zakre­
sie planowania, dokonano rewizji 
niektórych norm i stawek na roboty 
budowlane i dokonano pewnych re­
form w administracji budownic­
twa — ale to wszystko jeszcze nie 
świadczy o generalnym usprawnie­
niu i ulepszeniu wszystkich dziedzin 
naszego budownictwa.

Ze wszystkich stron stawiane są 
ponownie pytania — przepojone już 
nieraz taką samą goryczą, z jaką 
przemawiali prości robotnicy, tech­
nicy ' oraz sztabowi pracownicy na 
KNB — kiedy będzie można naresz­
cie uczciwie i gospodarnie pracować 
na budowach i kierować budowami 
tak, aby można było w terminie 
1 w jakościowo dobrym stanie odda­
wać obiekty do eksploatacji, obni­
żając przy tym systematycznie 
koszty budownictwa?

Wiemy, że przedsiębiorstwo bu­
dowlano-montażowe jest decydują­
cym ogniwem w wykonaniu naszych 
zadań planowych w budownictwie. 
Do tego bowiem, jak załoga i kie­
rownictwo budowy czy zjednoczenia 
będzie mogło wykonywać swoje za­
dania, zależy przecież ilość przysz­
łych mieszkań, kopalń, fabryk, któ­
re decydują o postępie gospodar­
czym i podnoszeniu naszego dobro­
bytu. Nie ulega chyba żadnej wąt­
pliwości, że wobec tego trzeba 
przedsiębiorstwom budowlanym . 
stworzyć takie warunki, aby mogły 
wykonywać swe zadania jak naj­
bardziej prawidłowo.
Zastanówmy się, czy te warunki 

zostały stworzone, a jeśli nie — to 
co trzeba zrobić, aby kierownik 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowego i jego załoga mogli w pełni 
wykonywać określone planem za­
dania i odpowiadać za wykonanie 
tych zadań.
Fakty i cyfry z wykonania 6-latkl, 

liczne wypowiedzi dyskutantów 
KNB oraz bardzo, liczne wypowie­
dzi na łamach prasy, potwierdzają 
niezbicie, że obecny system plano­
wania i zarządzania w budownictwie 
jest w istocie kiepski 1 że trzeba go 
szybko 1 radykalnie naprawić.

Czy zrobiono już coś w tym za­
kresie? Odpowiedź jest skromna: 
rozszerzono uprawnienia dyrektorów 
przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych oraz zmieniono niektóre prze­
pisy w zakresie planowania na rok 
1957 — i to chyba wszystko. Te 
usprawnienia są niewątpliwie celo­
we i skuteczne, ale nie rozwiązują 
one w pełni, a nawet w części za­
gadnienia, które było stawiane na 
KNB, jak w całej dyskusji gospo­
darczej na III Plenum.
Walka toczy się nie o drobne roz­

szerzenie uprawnień dyrektorów, 
lecz o pełną samodzielność gospo­
darczą przedsiębiorstwa socjalistycz­
nego i jego dyrektora, o pełne zrea­
lizowanie zasad rozrachunku gospo­
darczego. To wymaga m. in. rozsze­
rzenia i wzmocnienia bezpośrednich 
stosunków między przedsiębiorstwa­
mi tak, aby te stosunki opierały się 
na wzajemnych umowach, a nie na 
odgórnym regulowaniu. Ma to szcze­
gólne znaczenie w sprawach zaopa­
trzenia przedsiębiorstw. Rozszerze­
nie uprawnień dyrektorów przedsię­
biorstw budowlanych da w prak­
tyce mało, jeśli przedsiębiorstwo nie 
będzie miało zabezpieczenia, termi­
nowych dostaw niezbędnych narzę­
dzi, sprzętu, materiałów budowla­
nych, a z drugiej strony nie będzie 
posiadało pełnej prawidłowej doku­
mentacji projektowo-kosztorysowej 
dla wykonywanych budów.

Jest jeszcze szereg innych niedo- 
magań i braków w budownictwie 
(ceny, umowy, rozliczenia itd.), które 
również naruszają w mniejszym lub 
większym stopniu zasady rozrachun­
ku gospodarczego — ale żadna 
z tych nieprawidłowości nie ma tak 
decydującego wpływu na organiza­
cję pracy i ekonomikę przedsiębior­
stwa, jak prawidłowa dokumentacja 
projektowo-kosztorysowa i zaopa­
trzenie materiałowo - techniczne. 
Brak tych elementów — jak wie­
my — poważnie odbił się na reali­
zacji planu inwestycyjnego w 6-lat- 
ce. Można więc postawić pytanie, 
czy w pierwszym roku planu 5-let- 
niego nastąpiła jakaś zasadnicza 
zmiana lub czy przynajmniej zary­
sowała się jakaś poprawa w tym 
zakresie?

Kiedy dyskutowano i koordynowa­
no plan inwestycyjny i plan pro­
dukcyjny budownictwa na 1950 r. 
pion bilansów materiałowych PKPG 
ostrzegał z całą stanowczością, że 
nib ma i nie będzie dostatecznego 
pokrycia zapotrzebowania materia­
łowo-technicznego ze strony budow­
nictwa i inwestorów. Należało więc 
plan produkcyjny budownictwa i 
plan rzeczowy, inwestycji ograniczyć 
1 dostosować obydwa plany do mo­
żliwości zaopatrzenia materiałowe­
go;. co więcej należało już wyciąg­
nąć wnioski ie szkodliwej praktyki
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1 smutnych doświadczeń z lat po­
przednich i tak ustawić zadania pro­
dukcji budowlano-montażowej, aby 
zabezpieczyć pełne ich wykonanie 
w pierwszym roku planu 5-letniego.

Nie można bowiem prawidłowo 
planować ani pracować bez rezerw. 
Trzeba przyjąć jako zasadę i pew­
nik. że rezerwy muszą istnieć za­
równo w planie rzeczowym, jak i w 
magazynach na wszystkich szcze­
blach organizacyjnych wykonawstwa 
inwestycyjnego. Przy bilansowaniu 
planu produkcyjnego budownictwa 
z produkcją materiałów budowla­
nych i technicznych bezsprzecznie 
należv sję liczyć z koniecznością 
tworzenia rezerw. Tego postulatu 
jednak przy zatwierdzaniu planu in­
westycyjnego i planu produkcji bu­
dowlano-montażowej na rok 1956, 
nie wzięto pod uwagę ani nie zrea­
lizowano.

Popełniono ten sam błąd, który 
obciążał cały plan 6-let.ni. Skutki 
tego błędu już są widoczne na 
wszystkich prawie budowach i we 
wszystkich wskaźnikach wykonania 
rzeczowego i finansowego planu in­
westycyjnego i planów budownictwa 
za I półrocze roku bieżącego, jak 
1 za dalsze miesiące. I tak — we­
dług danych GUS — roczny plan 
inwestycyjny został wykonany za­
ledwie w 36,3" o, a półroczny plan 
budownictwa mieszkaniowego — w 
93.6%.

Przy ocenie wykonania planów 
resortu budownictwa trzeba wziąć 
pod uwagę, że sprawozdawczość z 
wykonania finansowego planów na 
podstawie wyników bankowej kon­
troli obmiarów robót zafakturowa­
nych jest zafałszowana in plus od 
5 do 8%, co jeszcze pogarsza ogólny 
wynik.

W ocenie sytuacji trzeba się więc 
oprzeć na danych dotyczących wy­
konania rzeczowego planu inwesty­
cyjnego, które wskazują, że zaleg­
łości z I półrocza wynoszą blisko 
J4",», a w robotach budowlano-mon­
tażowych blisko 15%. W analogicz­
nych okresach roku 1954 i 1955 za­
ległości te wynosiły tylko około 7%.

Czyż budownictwo jest w stanie 
nadrobić w II półroczu te 15% za­
ległości? Na pewno nie. Ogólne wy­
konanie planu inwestycyjnego może 
się poprawić do końca roku przez 
zwiększone dostawy maszyn i urzą­
dzeń z importu i od dostawców kra­
jowych — ale trzeba się liczyć z 
niewykonaniem planu robót budo­
wlano-montażowych w planie inwe­
stycyjnym w wysokości około 10% 
w stosunku do planu rocznego. Czyż 
temu jest winien wyłącznie dzia- 
dek-mróz?

Sprajsozdania Inwestorów, przed­
siębiorstw budowlano-montażowych 
resortów budownictwa i aparatu 
bankowego wskazują jednomyślnie 
na dwie główne przyczyny tego sta­
nu (oprócz oczywiście warunków 
atmosferycznych): na brak doku­
mentacji projektowo-kosztorysowej, 
oraz w szczególności na poważne 
braki w zaopatrzeniu materiałowym. 
Występuje również gdzieniegdzie 
zjawisko braku robotników, szcze­
gólnie kwalifikowanych. Ale tam, 
gdzie ono występuje najostrzej, tj. 
w górnictwie i ha kolei, plan robót 
budowlano-montażowych ze wzglę­
du na mniejszy udział w robotach 
materiałów budowlanych został wy­
konany względnie najlepiej.

Dla tych, którzy nie stykają się 
codziennie z budownictwem lub nie 
maj”. zaufania do ostrych słów kry­
tyki oddolnej, można przytoczyć 
wymowne cyfry. Plan zaopatrzenia
b. resortu budownictwa miast i osie­
dli został wykonany w I półroczu 
br. tylko w 45" „, a stan zapasów’ 
podstawowych materiałów budowla­
nych na 3LVI. br. kształtował się 
w całym resorcie budownictwa w 
stosunku do normatywu następują­
co: cegła — 66 proc., cement — 
75 proc., wapno — 75 proc., glazu­
ra — 73 proc., rury stalowe — 
77 proc.
Braki występowały prawdę we 

wszystkich materiałach nie wyłącza­
jąc prefabrykatów. Według ostat­
nich danych resortu budownictwa, 
przewiduje się do końca roku brak 
pokrycia w podstawowych materia­
łach budowlanych od 10 do 30% 
w’ stosunku do rzeczywistych po­
trzeb. Można bez przesady stwier­
dzić, że nie ma u nas budowy, która 
by miała niezbędny zapas materia­
łowo-techniczny na placu budowy. 
Gdy do tego dodamy chroniczne 
opóźnienie w opracowaniach doku­
mentacji projektowo-koszitorysowej, 
nie może nas dziwić fakt, że CZ 
ZOR na zaplanowanych do oddania 
32 06” izb w I półroczu br. — oddał 
tylko 28 10. izb, tj. 87,7%, a plan 
kubatury został wykonany zaledwie 
w 83,3%.

Czyż ta sytuacja na odcinku naj­
bardziej palącym i groźnym z punk­
tu widzenia potrzeb ludności nie jest 
alarmująca i nie stanowi dostatecz­
nego ostrzeżenia na przyszłość? 
CZ ZOR analizując i oceniając sy­
tuację stwierdza w swym sprawoz­
daniu z wykonania planu za I pół­
rocze br., że nieunikniona jest w ro­
ku bieżącym, śladem lat ubiegłych 
szturmowszczyzna na budowach, a 
wdemy przecież dobrze, ile ona kosz­
tuje.

Niewiele lepszą jest sytuacja w 
zakresie dostaw i urządzeń inwesty­
cyjnych z produkcji krajowej. Ter­
miny nie są w większości wypadków 
dotrzymywane, a jakość też w wie­
lu wypadkach jest niezgodna z wa­
runkami umownymi. To jest z kolei 
trzecia przyczyna zahamowań w 
wykonaniu planu inwestycyjnego i 
planu budownictwa oraz trudności, 
z którymi musi walczyć dyrektor 
przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowego. Rozszerzenie uprawnień nic 
mu w tych warunkach nie pomaga.
A zatem nie ma powodu obwiniać 

budownictwa, a w szczególności 

przedsiębiorstw budowlano-montażo­

wych, że nie wykonują swych zadań 
rzeczowych ani finansowych, że nie 
oddają obiektów w terminie do użyt­
ku, że nie pracują gospodarnie, itd. 
Cóż jest bowiem winien dyrektor 
zjednoczenia czy kierownik budowy, 
który nie wykonywał zatwierdzo­
nych nadrzędnie zadań, kiedy wła­
dza zatwierdzająca nie zabezpieczy­
ła mu środków niezbędnych do ich 
wykonania?

Nim przejdziemy do rozważania 
wniosków wynikających z tego stanu 
rzeczy, spójrzmy na skutki i szkody 
gospodarcze powstające stąd w 
przedsiębiorstwach budowlano-mon­
tażowych. Wiadomo powszechnie, że 
wydajność pracy w budownictwie 
jest za niska, że postęp techniczny 
nie rozwija się dostatecznie, że 
koszty własne kształtują się za wy­
soko, że po prostu budujemy za 
drogo, a ponadto budownictwo przy­
nosi rokrocznie ponadplanowe stra­
ty. Ponadto wiadomo również, że 
bodźce ekonomiczne nie działają 
prawidłowo w budownictwie, że tzw. 
zlecenia robocze, które są podstawą 
do ustalenia zarobku robotnika, są 
powszechnie fałszowane, że roboty 
są w szerokiej skali przefakturo- 
wywane, że wskutek tego sprawoz­
dawczość z wykonania finansowego 
planu produkcyjnego jest zafałszo­
wana wzwyż, że w ogóle istnieje 
w budownictwie atmosfera jakiegoś 
lakiernictwa i biurokracji, która 
przeczy zdrowemu rozsądkowi i za­
sadom gospodarczym.

Stwierdzenia te nie są oczywiście 
żadną rewelacją ani też dobieraniem 
czarnych kolorów. Jeśli jednak za­
chodzi konieczność przypomnienia 
tego czarnego obrazu budownic­
twa — niezależnie od wielu pięk­
nych osiągnięć i efektów gospodar­
czych tego nowego przemysłu — to 
głównie dlatego, że wyniki budow­
nictwa za pierwsze półrocze br. 
wskazują, że jest dalej źle. że jest 
nawet gorzej niż w roku ubiegłym. 
Widocznie powzięte dotychczas de­
cyzje nie trafiły w sedno i nie roz­
wiązały węzłowych zagadnień.

Droga do podnoszenia wydajności 
pracy i obniżenia kosztów własnych 
wiedzie poprzez likwidację przero­
stów w dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej, poprzez mechanizację 
robót pracochłonnych, uprzemysło­
wienie metod budownictwa, uspraw­
nienie organizacji robót, udoskona­
lenie technologii, wzmocnienie roz­
rachunku gospodarczego itd. Wa­
chlarz tych możliwości jest po pro­
stu nieograniczony, gdyż w budow­
nictwie tkwią ogromne rezerwy 
oszczędności.

Jednak wykorzystanie tych mo­
żliwości jest w naszych obecnych 
warunkach bardzo ograniczone. Cóż 
bowiem pomoże załodze i dyrekto­
rowi przedsiębiorstw • usprawnienie 
projektu technicznego, wysokie 
usprzętowienie budowy, stosowanie 
n?tod pracy potokowo-szybkościo- 
wej, udoskonalanie technologii, 
wprowadzanie brygad i rozliczeń 
zespołowych, kiedy kierownik bu­
dowy musi wydzierać z biura pro­
jektów fragmenty dokumentacji 
i codziennie albo co kilka dni na 
różnych odcinkach robót przerzucać 
ludzi i materiały, by zapobiegać 
przestojom. A ileż razy w tygodniu 
powstają na każdej prawie budowie 
przestoje z braku niezbędnej doku­
mentacji. materiałów czy urządzeń.

A ileż rodzi się z tego powodu na 
budowach marnotrawstwa czasu i 
materiałów, bo harmonogram robót 
nie może być prawidłowo realizowa­
ny. Wszystkie postępowe wskaźniki 
techniczno-ekonomiczne dotyczące 
wykorzystania maszyn i sprzętu, na­
kładów pracy na jednostkę produk­
cji, zużycia energii, kosztów tran­
sportu itd. stają się po prostu bez­
użyteczne, gdyż elementarne warun­
ki organizacji budowy i organizacji 
pracy nie mogą być zachowane.

Cóż tu myśleć o wprowadzaniu 
przodującej techniki, o uprzemysło­
wionych metodach budownictwa, o 
podnoszeniu wydajności pracy, o ob­
niżce kosztów — kiedy cała załoga 
od najprostszego robotnika do dy­
rektora zjednoczenia włącznie je.4 
zależna prawie codziennie, a nawet 
w ciągu dnia od siły wyższej, od 
biura projektowego, dostawcy mate­
riałów budowlano-montażowych, a 
często od przedziału tych materia­
łów z centralnego zarządu zaopa­
trzenia.

Robiono już wiele prób i do­
świadczeń w ostatnim okresie, by 
zgodnie z. postępem techniki budow­
nictwa, zorganizować na jak naj­
wyższym poziomie daną budowę — 
ale wszystkie wysiłki w kierunku 
postępu technicznego rozbijają się 
o trudności przede wszystkim w 
zakresie dokumentacji 1 zaopatrze­
nia materiałowo-technicznego.

Nawet na tych rozreklamowanych 
budowach ZBM-Północ w stolicy, 
gdzie eksperymentuje się na nowo 
system zespołowych brygad pracy 
i zespołowych rozliczeń, przeszka­
dzają w prawidłowej realizacji do­
świadczeń nieterminowe dostawy 
prefabrykatów i innych materiałów 
budowlanych.
Poprzez fetyszyzm planistyczny 1 

centralizm w zarządzaniu stworzy­
liśmy warunki do nieróbstwa, mar­
notrawstwa i lekceważącego stosun­
ku od góry do dołu do gospodar­
ności, oszczędności i poszanowania 
mienia społecznego. Dyrektor przed­
siębiorstwa zamiast skierować całą 
inicjatywę i energię twórczą swoją 
i załogi na maksymalne wykorzy­
stanie wszystkich zasobów produk­
cyjnych i rezerw oszczędności, na 
podnoszenie rentowności i jakości 
wykonania, rozdrabnia swe siły na 
walkę — nieraz syzyfową — z bra­
kami dokumentacji, zaopatrzenia 
materiałowo-technicznego, z awa­
riami sprzętu i taboru, ze złą Jakoś­
cią dostarczanych materiałów, bra­
kiem części zapasowych i na wiele 
innych nieefektywnych czynności.

Przebrzmiały już gorzkie echa 
artykułu korespondenta ..Prawdy 
pt. „Antysocjalistyczne wystąpienia 
na łamach prasy polskiej". Może­
my dziś spokojnie zastanowić się 
nad meryto-yczną treścią, która 
legia u podstaw wyraźnego nie­
porozumienia, za jakie należy 
uznać ten artykuł. Nie chodzi 
mi więc o stalinowski arsenał 
słów, jakim posługiwał się kores­
pondent „Prawdy". Nie chodzi rów­
nież o sposób cytowania przeciw­
ników. Wszak już w okresie inkwi­
zycji pewien jezuita powiedział, że 
gdyby wyrwać kilka słów z kon­
tekstu „Ojcze nasz”, to autora mo­
dlitwy można by skazać na stos 
za odszczepieństwo.

Podstawą przykrego nieporozu­
mienia było zagadnienie, czy może 
istnieć tylko jeden, czy też kilka 
modeli gospodarczych socjalizmu. 
Autor artykułu sądzi, że może ist­
nieć tylko jeden model i dlatego 
wszelkie wystąpienia przeciwko te­
mu modelowi uważa za podknpy- 
wanie socjalizmu, za wyrzeczenie 
się socjalizmu.

Socjalistyczny cposób produkcji, 
jako formacja społeczno-ekonomicz­
na, jest tylko jeden, lecz ekonomiczna 
struktura gospodarki socialistrcz- 
nej. Izn. model gospodarczy socja­
lizmu — może być różnorodny. 
Może być więc taki, jak w Związ­
ku Radzieckim, może być również 
taki, jak w Jugosławii. Wrdaje się, 
że własny model gospodarki kształ­
tują Chiny Ludowe. Do tego zmie­
rzają również masy pracujące Pol­
ski.

Istnienie wielu modeli gospodar­
ki socjalistycznej jest zupełnie zro­
zumiale. Warunkują to różnice w’ 
rozwoju ekonomicznym, w specyfi­
ce ekonomiczno-społecznej krajów, 
które budują socjalizm, a także 
tych, które będą go budować.

Podstawowe właściwości różnych 
modeli gospodarki socjalistycznej są 
wspólne. Jest ich co najmniej pięć: 
1) władza ludu pracującego, 2) spo- 

I toczna własność środków produkcji 
I w mieście i na wsi. 3) cel produk- 
| oji — zaspokajanie potrzeb ludzi 
I (osobistych i spolecznychl, 4) pla- 
I nowy rozwój gospodarki narodo- 
| wej, 5) podział wytworzonego pro- 
I riuktu według ilości i jakości P’a- 
I cy. Gospodarka społeczna, która 
I posiada te cech}' jest gospodarką 
| socjalistyczną. Odrzucanie którejkn!- 
I wiek cechy byłoby rzeczywiście wy­
li czekaniem się socjalizmu.
a Ekonomiczna forma występowania 
S wymienionych cech może być jed- 
I nak różna i różnice tych form sta- 
3 noWią o odrębności poszczególnych 
| modeli gospodarczych socjalizmu, 
i przy czym formy władzy ludu okre- 
I śłane są przez formy ekonomiczne 
J organizacji społecznej własności 
| środków produkcji.
i Główne cechy modelu gospodar- 
I czego socjalizmu, który istnieje w 
I Związku Radzieckim, a według któ- 
I ropo wzorów organizowaliśmy na- 
I szą gospodarkę narodową są na- 
| stępujące:
I 1. Bezpośrednim właścicielem 
I środków produkcji jest państwo so- 

cialistyezne w osobie jego central­
nego organu kierowniczego. Społe­
czeństwo jest pośrednim właścicie­
lem środków produkcji poprzez 
swoje państwo. Kolektywy ludzi 
(producentów) nie mogą bezpośred­
nio dysponować środkami produk­
cji.

2. Bezpośrednim dysponentem 
0‘sir'iikcji — co wynika z poprzed­
niego — jest państwo socjalistycz­
ne Centralny organ kierowniczy po­
dejmuje decyzje ekonomiczno, któ­
re następnie są przekazywane po­
przez różne szczeble ariminist ra-jl, 
az do najniższych komórek produk­
cyjnych.

3. Zarządzanie produkcją opiera 
państwo socjalistyczne na mają­
cych moc prawną planach gosoo- 
darczych i szczegółowych zarządze­
niach administracyjnych. Plany — 
tak twierdzi Stalin — me są do­
wolnie układane, lecz, określane 
przez ekonomiczne prawo plano­
wania i podstawowe prawo socja­
lizmu.
.4. Cel produkcji socjalistycznej 

realizuje się poprzez działanie me­
chanizmu planu gospodarczego, któ­
ry to plan określa — zgodnie z pra­
wem planowania i prawem podsta­
wowym — proporcje gospodarki 
narodowej (podział pracy żywej i u- 
przedmiotowionej), rozwój produk­
cji, rozwój postępu technicznego, 
nakladv pracy itd.

5. Podziału dochodu społecznego 
dokonuje państwo. Producenci o- 
trzymują plącę, proporcjonalnie do 
ilości dostarczonej pracy. Prawie 
całą pozostałą część dochodu (zy­
ski przedsiębiorstw) otrzymuje pań­
stwo, zużywając je na cele gospo­
darcze i ogólnospołeczne.

Model ten jest jak gdyby naru­
szony przez, istnienie obok własno­
ści ogólnonarodowej — własności 
grupowej, kołchozowej, którą nie 
w pełni poddaje się planowemu kie­
rownictwu, dysponuje częścią swo­
ich dochodów. Z tego faktu wyni­
ka istnienie produkejk towarowej 
i działanie prawa wartości. Dzia­
łanie prawa wartości jest ograni­
czone do sfery wymiany środków 
konsumpcji. Oddziałuje ono rów- 
nież na produkcję socjalistycznego 
przemysłu. Fakt ten ma swoje po­
zytywne znaczenie, gdyż „wycho­
wuje działaczy gospodarczych w 
duchu racjonalnego prowadzenia 
produkcji". (Stalin).

Idealne funkcjonowanie mecha­
nizmu ekonomicznego tego modelu 
gospodarki socjalistycznej jest uza­
leżnione odr poziomu świadomości

Czyż wobec uchwał VII Plenum 
i wobec zobowiązań, które przyję­
to na sejmie budowlanych, że wszy­
stkie słuszne wnioski będą realizo­
wane z uporem i konsekwencja mo­
żemy się z tym stanem rzeczy po­
godzić i uznać dotychczasowe refor­
my w budownictwie za zadowala­
jące? Chyba nie.

Cóż robić wobec tego? Czy dalej 
trwać w tej atmosferze pewnego za­
kłamania i samouspokojenin i uznać 
rozszerzenie uprawnień dyrektorów 
przedsiębiorstw budowlano-montażo­
wych za rozwiązanie problemu za­
rządzania, a zmiany w metodologii 
planowania inwestycji i budownic­
twa na 1957 r. za rozwiązanie za­
gadnienia uproszczenia i decentra­
lizacji planowania w tej dziedzinie? 
Nie ulega wątpliwości, że sprawa 
uzdrowienia budownictwa wymaga 
szybkich i radykalnych decyz. gdyż 
każdy tydzień i miesiąc zwłoki — to 
efektywne straty w gospodarce na­
rodowej i hamowanie postępu tech­
nicznego.

Poważne rozszerzenie samodziel­
ności i prawidłowe ustawienie orga­
nizacyjne i kompetencyjne przedsię­
biorstwa budowlano-montażowego 
i jego dyrektora — jest węzłowym 
zagadnieniem i decydującym ogni­
wem w walce o wszechstronne 
uzdrowienie budownictwa i zapew­
nienie mu dalszego szybkiego roz­
woju.

Samodzielność przedsiębiorstwa w 
zakresie stosunków z inwestorami, 
biurami projektów i dostawcami po­
winna być tak rozszerzona, aby dy­
rektor przedsiębiorstwa posiadał peł­
ną dyspozycję nad środkami tech­
nicznymi, materiałowymi i finanso­
wymi i mógł w pełni odpowiadać za 
wykonanie zadań rzeczowych i fi­
nansowych.

Plany operatywne przedsiębior­
stwa powinny być ustalane przez 
dyrektora w oparciu o zawarte umo­
wy w sprawie zaopatrzenia mate­
riałowo-technicznego, doctiwy do­
kumentacji projektowo - kosztoryso­
wej oraz dostawy maszyn i urządzeń.

Dla zrealizowania tych postulatów 
konieczne jest dokonanie zasadni­
czych reform w zakresie planowa­
nia i realizacji zaopatrzenia mate­
riałowo-technicznego dla inwestycji 
i budownictwa. Przede wszystkim 
trzeba w planowaniu przyjąć zasa­
dę, że we wszystkich materiałach 
bilansowanych muszą być utworzone 
pewne rczfrwv planowe w planie 
i rezerwy magazynowe (u wykonaw­
ców).

Przy opracowywaniu pokrycia ma­
teriałowo-technicznego i bilansu ma­
szyn i urządzeń dla rocznego plami 
inwestycyjnego i planu budownic­
twa należy uwzględniać produkcję 
tylko trzech pierwszych kwartałów 
a najwyżej 10 miesięcy danego ro­
ku. gdyż produkcja oMątniego kwar­
tału powinna służyć na pokrycie 
potrzeb następnego roku.

Technika planowania zaopatrzenia 
1 realizacja zaopatrzenia powinna 
być uproszczona w tym kierunku, 
by w ramach rocznych kontyngen­
tów materiałów’ bilansowanych do­
prowadzić do bezpośredniego po­
wiązania umownego między przed­
siębiorstwami budowlano-montażo­
wymi a dostawcami .w zakresie rea 
lizacji zaopatrzenia. R<4a central­
nych zarządów zaopatrzenia powin­
na być przy tym poważnie ograni­
czona.

Należy zwiększeń zakres kompe­
tencji i odpowiedzialności przedsię- 
biersiwa budov. lann-moniażowego v. 
zakresie zaopatrzenia budowy w dn- 
kumcnl ację pro iektowo-ko-ztorysu- 
wą. w maszyny i urządzenia od 
chwili przyjęcia danej budowy do 
zakresu jego zadań.

Na nowych budowach (zupełnie 
nowvch zakładów czy ins!ytucji> ge­
neralny wykonawcą y-wnien w peł­
ni przejąć funkcję ii-wc-lnra w za­
kresie dokumentacji projektowo- 
kosztorysowej, dostaw maszyn i 
urządzeń. Przyszły inwestor powi­
nien spełniać jedynie funkcje nad­
zoru i zabezpieczyć sobie możność 
włączenia pewnych specjalistów 
własnych w trakcie budowy do biura 
wykonawcy i do montażu.

Rygory dotyczące rozpoczynania 
robót bez prawidłowej dokumentacji 
technicznej powinny być bardziej 
surowo przestrzegane niż dotychczas 
Dyrektor przedsiębiorstwa powinien 
być pociągany do odpowiedzialność, 
za podejmowanie robót bez pnsia- I 
dania niezbędnej dokumentach tech­
nicznej do prowadzenia robót i bez 
jej sprawdzenia. ?

W miarę rozszerzania samodziel­
ności przedsiębiorstw w zakresie 
środków niezbędnych do realizacji 
jego zadań należy jednocześnie roz­
szerzać i wzmacniać wewnętrz-ny 
rozrachunek gospodarczy w przed­
siębiorstwie.

Przebudowa systemu bodźców 
ekonomicznych i zachęt material­
nych vz budownictwie powinna być 
powiązana z przebudową roli i praw 
przedsiębiorstwa.

Roczny plan inwestycyjny i bu­
downictwa powinien być realizacją, 
korekturą lub uzupełnieniem pla­
nu wieloletnie.- j wobec czego punkt 
ciężkości jego opracowania powi­
nien być przeniesiony do inwestora 
i przedsiębiorstwa budowlano-mon­
tażowego w ramach dyrektywnych 
wskaźników finansowych i rzeczo­
wych; decydującym kryterium przy 
zatwierdzaniu planu inwestycyjnego 
1 budownictwa powinno być jego 
pokrycie materiałowo - techniczne 
z uwzględnieniem zasady rezerw.

Podane wnioski są oczywiście dys­
kusyjne i nie roszczą pretensji do 
panaceum, t.ym bardziej, że dyskusja 
nad likwidacją wypaczeń i błędów 
w naszej gospodarce narodowej na­
dal trwa. W równej mierze musi być 
nią objęte budownictwo. Fakty i cy­
fry biją na alarm. 

producentów, ich zdyscyplinowania 
i umiejętności organizacyjnych, od 
tego zależy, jak dokładnu/ będą ->ni 
wykonywali zadania pianowe. A ze 
praca nie stała się jeszcze pierw­
szą potrzebą człowieka, stosowane 
są w miarę potrzeb bodźce maie- 
riainego zainteresowania, zachęca­
jące producentów do jak najlep­
szego wykonywania zadań plano­
wych. Bodźce wspierają więc funk­
cjonowanie mechanizmu gospodar­
ki pianowej.

Ekonomiczno-instytucjonalną 
mą organizacji działalności przed­
siębiorstw w ramach tego modę’r 
jest tzw. rozrachunek gospodarcze. 
Zadaniem tej metody planowego 
prowadzenia gospodarki w przed­
siębiorstwach socjalistycznych 
zapewnień.e wykonania t przekro­
czenia planów państw owych przy 
jak najmniejszych nakładach pra­
cy i środkow produkcji.

Przedstawiony w najbardziej u- 
proszczonym zarysie model gosp - 
darki socalistycznej — jak wyk-.- 
zał<> historyczne doświadcz? i » 
Zv .ązku Radzieckiego — zapew^a 
szybki wzrost produkcji, zapew­
nia bezkrytvczny jej rozwój. Za- 
letv te muszą uznawać nawet eko­
nomiści burzuazvjni. Osiągnięć a 
ZSRR, wzrost jego notęg: ekono­
micznej jest solą w oku mnears'.'/ 
imperialistycznych. Socjalistyczna, 
planowa gospodarka wykazała P"d 
tym względom zdecydowaną wi r- 
szość nad gospodarką kapitalistycz­
ną.

W ramach tego artykułu nie mie­
ści się analiza teoretycznych pod­
staw i założeń struktury oraz me- 
ch.i.Tzmu funkcjonowania przedsta­
wionego modelu. Analiza taka wy­
kazałaby, że obok tych i innych 
za'ct model ten posiada równir-z 
szereg poważnych braków. Nie za­
pewnia on przede wszystkim reali­
zacji podstawowej zasady gospoda­
rowania, osiągania maksymalnych 
wyników produkcji kosztem jak 
naimniejszych nakładów pracy ży­
we; i uprzedmiotowionej.

V warunkach naszego kraój 
funkcjonowanie tego modelu d.rio 
i da je szereg r.iezwykle ujem­
nych wyników ekonomicznych. Ob­
fitych. lecz jakże smutnych a czę­
sto zatrważających materiałów do- 
wodowych dostarczyła w tej spra­
wie prasa. Ujemne wyniki gospoda­
rowania dotyczą różnorodnych stron 
naszej ekonomiki. Wymieńmy tu 
choćby takie powszechnie stwier­
dzone objawy jak: marnotrawstwo, 
niezadowalająca jakość i asor»y- 
ment produktów, zbyt powolny 
wzrost wydajności pracy I powolny 
spadek kosztów własnych (w ogó­
le wysoki poziom nakładów pracy», 
nierytm-czność produkcji, niepełne 
wykorzystanie mocy produkcyjnych, 
niezadowalający rozwój postępu 
techmcz.nego, nieekonomiczne dy­
sponowanie podziałem pracy żywej 
i uprzedmiotowionej, nieelastyczno^ć 
produkcji, tzn. trudności w’ dosto­
sowywaniu produkcji do potrzeb 
społeczeństwa itd.

Wymieniłem tu tylko siedem 
„grzechów głównych" naszego prze­
mysłu. a jest ich znacznie więcej. 
Ogólnie można powiedzieć, że m->- 
del ten na naszym gruncie jest nie­
efektywny ekonomicznie, nie za­
pewnia dostatecznych bodźców dla 
ekonomicznego tzn. oszczędnego roz­
woju produkcji, przynosi wielką 
straty gospodarcze. Ujemne efek­
ty gospodarcze, jakie daje obecnie 
istn cący model, doprowadziły na<z 
krat — niezależnie od innych przy­
czyn — do niezwykle ciężkiej sv- 
tuacm ekonomicznej.

W tym sensie zrozumiałe jest 
twierdzenie. ze model ten nie zdał 
w Polsce egzaminu. Jest to zresz­
tą powszechna opinia mas. System 
ten został rzeczywiście w oczach 
polskich mas pracujących skom­
promitowany.

Nie jesteśmy dobrze poinformo­
wani. jak omawiany model funk­
cjonuje pod lym względem w kra­
ju ^uz zbudowanego socjalizmu, tzn. 
w’ ZSRR. Nie posiadamy w tej spra­
wie odpowiednich materiałów sta- 
tjsbcznrch. Jednak chociażby z 
tekstu referatu tow. Bułganina na 
lipcowym plenum KC KPZB (1953 
r.), można zorientować się, że wie­
le z wymienionych tutaj braków 
w} siąpiło również w gospodarce 
Związku Radzieckiego.

Ujemne strony przedstawionego 
modelu gospodarczego można ucu- 
w ać przez jego doskonalenie, po­
prawianie. Można więc ulepszyć 
system , zarządzania przemysłem, 
ulepszyć metody planowania, pre­
cyzyjniej ustawić bodźce material­
nego zainteresowania, zmniejszyć 
centializm zarządzania, zmniejszyć 
ilość wskaźników planu, objąć pre­
miowaniem większą ilość wskaźni­
ków planu, uporządkować normy, 
zwiększyć znaczenie funduszu za­
kładowego itd. Systematyczne ulep­
szanie danego modelu może da­
wać i daje pewne rezultaty. Zmia­
ny takie (doskonalenie modelu) 
wprowadzano w Polsce. Wmiki ja­
kie osiągnęliśmy, nie dały jednak 
istotnej poprawy.

W takiej sytuacji rozwój ogólno­
narodowej dyskusji prowadził i pro- 
wadzi do szukania dróg poprą w v 
w zmianie istniejącego modelu go­
spodarczego w naszym kraju. Idea 
samorządów robotniczych, którą wy­
sunęły eksperymentujące zakłady, 
jest początkiem zmian jakościowych 
naszego modelu.

dokończenie i 1A
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SKUPU

- Tymczasem produkcja zbożowa stanowi bodźca dla rozwoju produlr- I^ma dla nas podstawowe znaczenie. cji rolnej>Wyraźne są ujemne stro- 
Od jej rozmiarów zależy nie tylko ny systemu, wpływające hamująco 
ilość mąki, jaką możemy przezna- na produkcję. -czyć na wypiek chleba, ale i wzrost Jeśli chodzi o zaopatrzenie lud- 
hodowli, dla której tuczu niezbęd- ności, to i w tym względzie ocena 
na jest określona ilość zboża, W systemu wypada ujemnie. W latach 
związku z tym, iż państwo siwo- . -ubiegłych mieliśmy liczne zaburze- 
rżyło szereg bodźców dla rozwoju nia w zaopatrzeniu w mąkę i chleb, 
kultur technicznych i hodowli, a a zwłaszcza w małych miasteczkach 
dla produkcji zbożowej brak by- i na wsi. Na wsi jako produkt ubo- 
ło bodźców, między innymi głów- • czny dostaw zrodził się wykup chle- 
nie dlatego, iż przy niskiej cenie ' ba przez producenta rolnego i spe-
dostawy zdejmowały obok nadwyżki kulacja zbożem. A zatem wszystko 
towarowej także część niezbędńą to «łącznie wraz z kosztami skupu dla gospodarstwa, powstała dys- • • • ... ...i importu podrażało produkty zbo-proporcja między zapotrzebówa- żowe, i nie sprzyjało podnoszeniu niem na zboże a ilością jajką dy- ;——i «.j -----

TEODOR KRAMER
sponował'•chłop. Chłop wielkopol­
ski rozwiązywał tę trudność i na­
dal ją rozwiązuje przez zakupy 
chleba i mąki w handlu. Oczywiś­
cie producent rolny będzie tylko

stopy życiowej. Stąd utrzymanie do- •

Artykuł Teodora Kramera wpły­
nął do Redakcji w sierpniu br. 
Nie z naszej winy nie mógł on 
być wcześniej opublikowany. Za­
mieszczając go obecnie na ła­
mach naszego czasopisma^. pod­
kreślamy za Władysławem Go­
mułką, że „perspektywa znie­
sienia dostaw obowiązkowych me 
może nikogo zwalniać od aktual­
nych obowiązków wobec pań­
stwa".

podstawowych zbóż wynosiła 6,2 
q z ha, to w 1953 r. — 4,3 q, a w 
1/54 r. — 5,1 q z ha. Również tu-, 
taj występuje załamanie w 1953 r., 
lecz mimo to widoczna jest ten­
dencja spadku. W tych warunkach 
malała masa skupionego przez pań­
stwo zboża w woj. poznańskim.

pod tym warunkiem dokonywał 
zakupów, o ile się to będzie łączy-4 
ło z korzyścią materialną. W związ­
ku z tym chłopi śledzą uważnie 
kształtujące się na rynku propor­
cje cen. Dokonując zakupów Chle­
ba i mąki chłopi b;orą pod uwa­
gę:

staw obowiązkowych na dalszą me­
tę nie’ wydaje się celowe. Przejście , 
w perspektywie do zniesienia do­
staw obowiązkowych będzie niewąt-' 
pliwie .głównym ogniwem w' syste­
mie, który ma oprzeć gospodarkę 
rolną ńa zdrowych, ekonomicznych 
podstawach.* Nie jest to jednak1 za­
danie proste i ńiesposób je wyko­
nać natychmiast. Aby móc je zrea­
lizować, obok zmian ogólnych, które
u nas postępują, trzeba dokonać ca­
łego zespołu prac przygotowawczych,1. Cenę chleba w stosunku do poprzedzających zniesienie- dostaw ceny żywca (kontraktowanej 1 ... ■ - ■ — -
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Tabela 2 

Wykonanie skupu zbóż w latach

wolnorynkowej).
2. Cenę chleba w stosunku do ce-

ny wolnorynkowej zbóż chlebo­
wych i w stosunku do kosztów

W dyskusji 
t toczącej 
„Życia

ekonomicznej ■ 
się na łamach 
Gospodarczego"

gospodarczych 
(w ramach wszystkich form skupu) 

w woj, poznańskim

pojawiły się głosy kry­
tyczne pod adresem o- 
becnego systemu sku-

pu. Wiele z tych wystąpień kon­
centruje swoją uwagę wokół spraw 
organizacyjnych i działalności re­
sortu skupu. Tymczasem działal­
ność resortu skupu wyrosła w o- 
parciu o obecny system skupu. 
Krytyka resortu niezależnie od sy­
stemu jest niepełna. W związku z 
tymi wystąpieniami, w zasadzie 
bardzo krytycznymi, wydaje się 
sprawą dość pilną, podjęcie dysku­
sji nad samym systemem skupu*).
Jak wiadomo, dostawy obowiąz­

kowe jako część zasadnicza obec­
nego .systemu skupu powstały w 
trudnych warunkach wewnętrz­
nych i zewnętrznych naszego bu­
downictwa. Czy były one koniecz­
ne? Trudno na to odpowiedzieć. 
Faktem jednak jest, iż u podstaw

1951/52 1952/53 1953/54 1954/55

Żyto 100 98,8 51,2 ^83,5
Pszenica 100 86,4 76,4 44,2

przeciętnie 
zboża chle­
bowe 100' 92^ 63,8 63,85

przemiału i wypieku oraz wszel­
kich świadczeń dodatkowych przy 
przemiale.

3. Trudności opałowe.
4. Trudności paszowe.

dostaw 
znana teza

obowiązkowych legła
konieczności stn-

Przyjmując wielkości skupionych 
przez państwo zbóż chlebowych, w 
roku gospodarczym 1951/52 za 100, 
w roku 1952/53 otrzymujemy już 
tylko 92,6% a w rpku 1954/55 
63,85% w stosunku do roku gospo­
darczego 1951/52. Rozmiary skupu 
malały z każdym rokiem, przy j 
czym szczególnie ostro spadał skup 
pszenicy, co jest zgodne z danymi 
zawartymi w tabeli 1. .
Ponieważ woj. poznańskie od­

grywa dużą rolę jako dostawca 
zboża i z ,uwagi na to, że podobne 
procesy zachodziły w innych rejo­
nach, powstały trudności zaopatrze­
nia w zboża chlebowe w mieście 
i na wsi. Zrodził się palący prob­
lem zbożowy, w naszym kraju.

Panujące na rynku prciporoje 
cen sprzyjają zakupowi chleba i 
mąki w handlu. Ten ’ kierunek 
bodźców, sprzyjający wzrostowi u- 
prawy roślin technicznych i ho­
dowli trzody chlewnej, przy rów­
noczesnym ich braku w odniesie­
niu do zbóż, pociągnął spadek po­
daży zbóż na rynku; chociaż wzra­
stał popyt na te produkty. Na 
skutek tego wzrasta cema wolno­
rynkowa zbóż, osiągając w zależ­
ności od powiatu nieraz bardzo 
wysoki poziom. W tych warunkach 
istnieje podłoże spekulacji. Wyso­
ka cena wolnorynkowa stanowi 
przynętę dla chłopów posiadają­
cych zboże. '
Chłopi sprzedają zboże po wy­

sokiej cenie wolnorynkowej, a 
chleb zakupują w sklepach.

Tabela 4
Przemiały chłopskie i zakupy chle­
ba i mąki w woj. poznańskim

obowiązkowych. W każdym razie, 
wydaje się, że conajmniej poczynić 
należy następujące kroki wstępne:

1. Podjąć badania nad warunkami 
produkcji rolnej dla określenia ko­
sztu wytwarzania poszczególnych 
produktów roślinnych i hodowli w 
celu ustalenia- prawidłowej felacji 
cen produktów rolnych. Obecna re- 1 
lacja tych cen nosi piętno impro­
wizacji i mimo szeregu korektur nie 
spełnia swego zadania.

2. Na podstawie naukowo okreś­
lonych kosztów produktów rolnych 
przejść drogą podwyżki cen dostaw 
obowiązkowych do likwidacji, wielu 
cen i ustalić jednolitą, ekonomicznie 
uzasadnioną cenę danego produktu

sowania przymusu pozaekonomicz­
nego w stosunku do wsi w warun­
kach okresu przejściowego.
Dostawy obowiązkowe pomyślane 

były jako jedna z zasadniczych 
form spójni ekonomicznej z chłop­
stwem. Miały one spełniać rolę 
bodźca w stosunku do produkcji 
drobnotowarowej. Jednocześnie przy 
ich pomocy państwo powinno by­
ło uzyskać potrzebną masę pro­
duktów rolnych dila uzyskania 
przewagi na rynku i dla zapobie­
żenia ewentualnemu zachwianiu 
równowagi rynkowej.
Ważnym momentem, który obok 

oceny ekonomicznej należy brać 
pod uwagę w dyskusji nad syste­
mem skupu .jest fakt, iż dostawy 
obowiązkowe powstały jako wynik 
stosowania metod pozaekonomicz­
nych w stosunku do całej gospo- 

’ darki. Powstały one jako część 
skądinąd logicznej całości. Z tego 
należy w obecnej dyskusji wycią­
gnąć odpowiednie wnioski. Jeżeli 
zatem zamierza się zmienić dotych­
czasową formę zdejmowania nad­
wyżek towarowych produktów rol­
nych na inną, opartą na przesłan- 
kaicih ekonomicznych, zależy tó nie 
tylko od subiektywnych chęci ta­
kiego lub innego resortu, lecz rów­
nież od szeregu innych czynników, 
a przede wszystkim od stopnia do­
konywanych zmian w kierowaniu 
całą gospodarką. I na odwrót: przy 
przejściu do metod zarządzania o- 
partycih pa pcdMtewaoh ekono­
micznych w całej gospodarce, nie 
może pozostać wielki dział gospo­
darki narodowej w postaci rolnict­
wa rządzony metodami nacisku ad­
ministracyjnego. Ponieważ podej­
muje się w przemyśle odpowiednie 
kroki w tym kierunku, siłą rze­
czy na porządku dziennym stanąć 
musi nodcbny proces w rolnictwie.
Spróbujmy przeprowadzić anali­

zę działania systemu skupu na 
przykładzie skupu zbóż chlebowych 
w woj. poznańskim w latach 1952 
—1954. Jest to przykład rejonu o 
określonych cechach: o podstawo­
wym znaczeniu dla krajowej pro­
dukcji zbożowej, o stosunkowo wy­
sokim poziomie ekonomicznym, w 
którym najłatwiej określić wpływ 
polityki gospodarczej na produk­
cję rolną.
Jak wiadomo, porilstaiwowymi 

wskaźnikami rozwoju produkcji 
rolnej są: wydajność i towarowość 
z hektara fizycznego. Śledząc roz­
wój wskaźników w przyjętych la­
tach otrzymujemy w obu wypad­
kach tendencję spadku, na.weit po

Zastanawiają przyczyny tych 
zjawisk. Można najogólniej stwier­
dzić, że lata badane nie odzna­
czają się (poza pewnym nieurodza­
jem w 1953 r.) szczególnymi klęs­
kami nieurodzaju. Nie nastąpiła 
istotna zmiana w ■ produkcyjnym 
zaopatrzeniu wsi. Wobec tego, wy­
daje się, że przyczyn spadku roz­
miarów. skupu szukać należy w 
działaniu polityki państwa na wsi, 
biorąc pod uwagę dostawy obo­
wiązkowe jako’' główne ogniwo' tej ’ 
polityki.
Dostawy obowiązkowe miały po­

budzać drobnotowąrową: gospodar­
kę w kierunku podnoszenia Wy­
dajności z hektara, dla uzyskania 

. przez chłopa nadwyżek nawet po­
nad dostawy obowiązkowe, które 
to nadwyżki' skupywane być mia-

Formy zaopatrzenia 
wsi w mąkę i chleb

Rok

1952 1953 1954

Przemiały chłopskie 100 85,6 77,8
Zakup chleba 1 mąki 100 120,3 186,9

uwzględnieniu tej
rok 1953 był szczególnie

okoliczności iż
nieuro-

ły po cenach wyższych 
staw obowiązkowych.
Dostawy oznaczały 

praktyce szczegółową

od cen do-

jednak w 
ingerencję

czynnika administracyjnego w go­
spodarkę chłopską; stanowiły one i 
nadal stanowią ograniczenie swo­
body chłopa, jeśli idzie o możność 
wyboru najkorzystniejszego wa­
riantu gospodarowania’ z punktu 
widzenia warunków glebowych i 
ekonomicznych. Szczegółowo okreś­
lone zostały wielkości dostaw w

W ten sposób z roku na rok spa­
dały przemiały chłopskie, które 
charakteryzują samozaopatrzenie 
się chłopa w zboża chlebowe. Na­
tomiast wzrastały i to poważnie 
zakupy.
Krąg niejako się- zamyka. Obecny 

system skupu pomyślany pierwot­
nie jako bodziec produkcji stał się 
w istocie jej hamulcem.
Plony zbóż, jak już stwierdzono 

powyżej, nie wzrastały w ostatnich 
latach. Natomiast wzrastało spoży­
cie zbóż, zwłaszcza na wsi. Skoro 
spożycie rosło szybciej niż produk­
cja, aby pokryć zapotrzebowanie 
zmuszeni jesteśmy importować po­
ważne ilości zbóż.

Tabela 5
Import zbóż w latach 1951—1954

Import 
zbóż

1951 1952 1953 1954

100 165,8 34,5 373,1

Przyjmując za 100 ilość zboża im­
portowanego w 1951 r., w 1952 r. 
nastąpił wzrost importu do 165,8% 
w stosunku do 1951 r. Spadek im-wielu wypadkach według możli- ;;wości gospodarstw 1 powyżej, po portu w 1953 r. tłumaczyć należy .

...... - - częściowo wysokim zapasem począt-cenach niskich, bo pokrywających 
zaledwie koszty, materiałowe. A 
więc ceny dostaw nie pozwalały 
często nawet na reprodukcję siły 
roboczej. Tutaj zatem trzeba wi­
dzieć jedno z podstawowych źródeł 
nadmiernego odpływa ludzi ze wsi 
do miasta w ubiegłym okresie. 
Szczególnie niekorzystne z punktu 
widzenia । ogólnych nakładów były 
i są ■ nadal ceny dostaw obowiąz­
kowych zbóż.

Tabela 3

Zboża' Buraki 
cukr.

% zajmowanego 1953 59,8 3,4
areału 19b4 59,3 3,7
% udziału w docho- 1953 24,0 39,8
dach ze sprzedaży 
produktów roślin.

1954 23,1 26,7

Siedząc kształtowanie się docho­
dów chłopskich ze sprzedaży u- 
praiw roślinnych zauważamy duże 
dysproporcje. Talk, np., zboże zaj­
mujące w latach 1953 — 1954 oko­
ło 60% areału gruntów ornych woj. 
poznańskiego przynosiło dochody w 
granicach od’ 23,1% — .24,0% cał­
kowitych • dochodów ze sprzedaży

•kowym zbóż a przede wszystkim do­
tkliwym brakiem dewiz w tym ro­
ku. Dlatego w 1954 r. nastąpił tak 
poważny skok zarówno w stosunku 
do 1953'r., ja„k i do pozycji wyjścio­
wej. Wielkości importu można by 
wyrazić jeszcze inaczej, posługując 
się liczbami podanymi przez prasę. 
O ile w roku 1949 przywoziliśmy 
165 tys. zbóż rocznie, to w 1954 r. 
już- 1241 850 ton, a w 1953 r. r- 
1 162 285 ton. W ten sposób w latach 
1954 — 1955 co trzeci bochenek chle­
ba spożywany przez obywatela na­
szego kraju pochodził z importu.
Import jest dużym ciężarem dla 

. naszej gospodarki i w żadnym wy­
padku nie może stanowić rozwią­
zania. na dłuższą metę, tym bardziej, 
że obecne jego rozmiary przy dal­
szym wzroście pogłowia zwierzęce­
go i wzroście spożycia ludności z 
roku na rok ulegać musiałyby po­
ważnemu wzrostowi.
Tymczasem w naszym rolnictwie 

tkwią olbrzymie rezerwy. Samo pod­
niesienie wydajności z hektara o 1 q 
dałoby około 900 tys. ton zboża. W 
samym województwie poznańskim 
obecna ' wydajność zbóż chlebowych 
wahająca się wokół 13 — 14 q wcale 
nie jest górną granicą tego rejonu,

rolnego.
3. Ustalić potrzebną wielkość i 

strukturę masy towarowej dla wsi 
odpowiednio do zwiększonej siły na­
bywczej. Wielkość i struktura zao­
patrzenia pomyślana powinna być 
jako czynnik pobudzania towarowo- 

' ści wsi.
■ 4. Zmienić system zaopatrzenia 

wsi — chodzi nie tylko o wielkość 
i strukturę masy towarowej — ale 
także i przede wszystkim o funkcję 
gminnych spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" jako prostej formy spół­
dzielczości. Rzecz w tym, by GS 
prowadziły wszechstronną, kontrolo­
waną przez chłopów działalność go­
spodarczą, a więc nie tylko handlo­
wą lecz -i 'produkcyjną i by w tej 
dziedzinie miały samodzielność i ini­
cjatywę.
- 5. Zapewnić możliwość kupna 
środków produkcji przez spółdziel­
nie produkcyjne i chłopów indywi­
dualnych, traktując to jako bodziec 
podnoszenia produkcji towarowej. ,

6. Ustalić w oparciu o wymierne 
kryteria wielkość podatku grunto­
wego, jako.instrumentu .regulujące­
go dochody poszczególnych warstw 
Chłopstwa .z uwzględnieniem faktu, 
że renta różniczkowa I przypada' 
pańsMń, renta różniczkowa II w 
swej, olbrzymiej części bezpośrednie­
mu producentowi, a więc spółdziel­
cy czy indywidualnemu chłopu.
Rozumie się, ,że nie wyczerpano 

tu wszystkich problemów, które na­
leży wstępnie rozwiązać. Dopiero 
szeroka dyskusja nad problemami 
skupu pozwoli pewne tezy bliżej 
sprecyzować, bądź też niektóre z 
nich jako błędne odrzucić. Trzeba 
się poza tym liczyć z oporami do 
dyskusji kompetentnych osób, nie 
mówiąc już o oporach, gdy chodzi 
o zmianę obecnego systemu skupu. 
Należy zdawać sobie sprawę z te­
go, że przeciwników zmienienia o- 
becnego systemu jest wielu. Są to 
w swej przewądze zwolennicy me­
tod administracyjnych w gospodar­
ce. Ich argument podstawowy prze­
ciwko zmianie systemu, to znany o- 
krzyk: „Chłopi nie dadzą zboża"! 
Dla ekonomisty ten argument wyda­
je się niepoważny.
Nie ulega bowiem najmniejszej 

wątpliwości, że
-przy właściwym działaniu bodź-
ców ekonomicznych, 
przy prawidłowym

wsi,
mając na względzie, 

nasze jest w zasadzie 
jako odbiorca zboża

zaopatrzeniu
że państwo 
monopolistą •

— chłop będzie dostarczał zboża 
do miasta z tą różnicą, że w więk­
szych ilościach niż dotychczas.

Jest tylko jedno zastrzeżenie: ze-i 
gadnienia obrotu, zbożem wymagać 
będą codziennej, ekonomicznej ana-, 
lizy, dużej giętkości w reagowaniu 
na zjawiska rynkowe — a dotych­
czasowy aparat skupu ulec musi 
gruntownej przebudowie w kierun- 

■ ku podniesienia-fachowości.
Jest i argument drugi przeciwni­

ków zmiany systemu skupu. To zna­
ne twierdzenie o konieczności podi 
niesienia ceny chleba w mieście w 
wypadku zniesienia dostaw obo­
wiązkowych zboża. Sugeruje to, ja­
koby obecna cena chleba kształto­
wała się głównie pod wpływem ni­
skiej ceny dostaw obowiązkowych.
A to nie jest zgodne z rzeczy­

wistością. 7 ^
produktów roślinnych uspółdziel- . _ . _ . _
czonemu skupowi. Natomiast bura- skoro już w okresie przed I wojną 
ki cukrowe zajmujące tylko 3,4% światową osiągano tam przeciętnie 
— 3,7% areału dostarczały w tym 18 — 20 q z ha. Mamy więc duże 
samym czasie od 26,7% — 39,8%7 możliwości, którd pozostają nadal 
dochodów. Porównanie jest riieko- niewykorzystane. , 
rzystne dla zbóż. Czy obecny system skupu poprzez .._____ ___ _____
Trzeba jednocześnie pamiętać, iż stosowane bodźce, głównie pozaęko-7 uwzględnić należałoby: następujące 
w pozycji „zboża" zawarte są do- nomiczne, jest w stanie dokonać za- elementy wchodzące w skład tej ce-
chody ze sprzedaży : jęczmienia i sadniczej poprawy? Należy odpowie- ny: po pierwsze/— ceny płacone
owsa, które to uprawy przynoszą dzie.ć przecząco. System ten wyrósł w innych formach skupu, następnie
wyższe dochody. Gdyby można by- z nieprawidłowego stosunku do chło- koszty obecnego aparatu skupu, nad­
towyodrębnić zboża chlebowe, pa-producenta. W warunkach nie- _ mierne koszty transportu związane
wówczas okazałoby się, iż te o- wątpliwie trudnych 'uproszczono so- z. przeciwbieżnymi i zbytecznymi
statnie, gdy chodzi o dochody z bie złożoną problematykę wsi, ża- przewozami artykułów zbożowych,
nich, są najbardziej upośledzone. Ątępując naukową analizę środkami p których byłą mowa powyżej, dość
Ale traktując nawet wszystkie zbo- nacisku pozaekonomicznego, W na- znaczne marnotrawstwo związane z

Najpoważniejszy spadek wyka- żą łącznie i- tak otrzymujemy za stępnych latach miasi analizy wpły- nieekonomicznymi terminami skupu
załą pszenica ozima, lecz obok: niej ‘ niskie dochody ze sprzedaży zbóż wu obecnego systemu skupu na. pro- zbóż, wielkie koszty importu zbóż .
tendencję 'spadku wydajności z ha w stosunku do innych upraw, nie dukcję. mieliśmy tylko apele każdo- i oczywiście niewymierne w kosz-
zachowały pszenica jara i żyto. mówiąc już o hodowli. Rozpiętość razowo- w: okresie poprzedzającym tach straty społeczne wynikłe z za-
" Odbiciem tego procesu . było ta nie jest uzasadniona różnicą na- kampanię skupu. Sumując należy hamowania produkcji zbożowej przez
kształtowanie się towarowości pod- kładów pracy żywej i uprzedmio- : stwierdzić,, iż system ten nie speł- obecny system skupu.
stawowych zbóż/w woj.- poznań- łowionej, -potrzebnej na wytworze- ' nil zadań, które były u jego pod- Powyższe problemy są warte dy's- 
Bkim. 0 ile w 1952 r. towarowość’ nie poszczególnych produktów. staw. Nie stanowił on i nadal nie kusji.

dzajny dla upraw zbożowych.
Tabela 1

Plony zbóż gospodarstw chłopskich 
w woj. poznańskim w q z ha

1952 1953 1954

Żyto 13,7 9,0 13,5
Pszenica ozima 15,0 11,5 ' 13,1
Pszenica jara 13,7 . 11,0 13,0

Przeciętnie zbo­
ża chlebowe 14,13 10,5: 13,2 '

Obecna^ cena chleba nie jest ceną 
ekonomiczną. A gdyby już ustalić 
cenę ekonomiczną chleba w tej 
chwili, to obok niskiej ceny dostaw



P
rzed 5 blisko laty, przy­
stępując do walki wy­
borczej partia konser­
watywna .wysunęła sze­
roki program przywró­
cenia Wielkiej Brytanii 

Jej dawnej pozycji gospodarczej w 
świecie. Głównym ekonomicznym 
celem tego programu był powrót 
Anglii do roli bankiera światowego, 
co w przeszłości gwarantowało jej 
(obok dochodów z kolonii, zagranicz­
nych lokat kapitałowych itp.) u- 
trzymywanie równowagi bilansu 
płatniczego, mimo chronicznie u- 
jemnego bilansu handlowego wyni­
kającego ze specyfiki struktury go­
spodarki angielskiej. Realizacja tego 
celu ZŁikiadala jednak w pierwszym 
rzędzie zniesienie ograniczeń dewi­
zowych i przywrócenie wymienial­
ności funtowi szterlingowi niemożli­
wej bez zapewnienia równowagi bi­
lansu płatniczego, wzmożenia eks­
portu i ograniczenia importu. Opie­
rając się o zasady neoliberalizmu 
gospodarczego rząd konserwatywny 
anulował szereg ograniczeń wpro­
wadzonych przez politykę interwen­
ci ónalizmu państwowego laburzy- 
stów.
Wzrost produkcji przemysłowej w 

1953 r. odbywał się głównie drogą 
wzrostu produkcji gałęzi wytwarza­
jących tzw. dobra trwałe, podczas 
gdy gałęzie wytwarzające tzw. środ­
ki nietrwałe (przemysł lekki) oraz 
przemysł wydobywczy wykazały 
stagnację, a nawet pewien spadek. 
Ogólny wskaźnik produkcji przemy­
słowej w I półroczu 1956 r. utrzy­
muje się na poziomie równym od­
powiedniemu okresowi 1955 r., co 
świadczy niewątpliwie o zahamowa­
niu wzrostu.
W 1955 r. wskaźnik wzrostu za­

trudnienia we wszystkich gałęziach 
przemysłu (bez rolnictwa) wyniósł 
101. Przemysł przetwórczy pochło­
nął 2/a całości przyrostu zatrudnię- . 
nia, który odbywał się w głównej 
mierze drogą likwidacji istniejącego 
bezrobocia ’), a nie przyciągnięcia 
nowych sił do produkcji.

*) Bezrobocie w 1955 roku spadlo w po­
równaniu z 1954 r. p około 20 procent,

2) Realne place wzrosły w 1955 r. w 
porównaniu z 1954 r. o"2,5 proc. Nomi­
nalne płace o 7 proc., wydajność pracy
w całym przemyśle o 3 proc. Obliczono 
na podstawie Monthly Digest of Stati- 
stic March 1956. Płace realne, jak i no- 
rninalne opierają się na placach tygo­
dniowych.

W 1955 roku wydajność pracy na 
jednego robotnika (roboczogodzinę) 
w całym przemyśle wyniosła 3 proc., 
podczas gdy w latach poprzednich 
przyrost ten wahał się w granicach 
4 proc. Wydajność pracy w przemy­
śle przetwórczym wzrosła silniej niż 
w całym przemyśle, bo o 3,5 proc. 
Mimo to w ciągu ostatnich trzech 
lat udział wydajności pracy jako 
czynnika wzrostu produkcji spada, 
co jest związane z mniejszym przy­
rostem produkcji przy równoczes­
nym silniejszym wzroście zatrudnie­
nia. Trudno stwierdzić, jaką rolę we 
wzroście produkcji odegrał wzrost 
intensywności pracy, a jaką czynni­
ki wzrostu siły produkcyjnej pracy, 
jednakże rozpoczęta w 1953 r. kam­
pania na rzecz wzrostu intensyfika­
cji pracy i nasilenie tej kampanii o- 
becnie wskazuje, żę musiała ona 
odegrać poważną rolę.
Wzrostowi produkcji mjusiął towa­

rzyszyć p,o ważny proces inwestycyj­
ny. W 1955 r. przyrost .inwestycji 
był bardzo poważny, a inwestycje 
brutto (łącznie z amortyzacją) -wy­
niosły w 1955 r. 2.865 min f. szt. w 
cenach bieżących.
Najsilniejszy wzrost, bo o 14 proc, 

wykazały wydatki inwestycyjne na 
urządzenia fabryczne i maszyny. 
Mimo iż w 1955 r. udział inwestycji 
w dochodzie narodowym wyniósł 
17,1, a więc był wyższy niż w po­
przednich latach, wielkość inwesty­
cji przypadająca na głowę ludności 
pozostaje w Anglii znacznie niższa 
niż w NRF i USA. Jednak silny 
wzrost inwestycji w 1955 r. stanowił 
podstawę wzrostu zatrudnienia i wy­
dajności pracy, zapewniając również 
potencjonalne możliwości wzrostu 
produkcji w następnych latach (tym 
bardziej, że równolegle nastąpił o- 
gromny przyrost zapasów).
Z kolei rozpatrzenia wymaga pro­

blem realizacji, zagadnienie bodź­
ców (lub hamulców), jakie wzro­
stowi produkcji stawiała konsump­
cja, rynek. Wydatki konsumpcyjne 
w 1955 r. wzrosły o 3,1 proc., choć 
wzrost ten był wolniejszy niż w 
1954 r. (4,5 proc.). Biorąc pod uwa­
gę strukturę wydatków konsump­
cyjnych, wydatki na artykuły spo­
żywcze Hosły znacznie wolniej (ceny 
ich rosły szybciej) od wydatków na 
odzież i przedmioty domowego użyt­
ku. Konsumpcją wzrosłą przędę 
wszystkim w zakresie tzw. dóbr 
trwałego użytku, co jest typowe dla 
krajów o szczególnie wysokim stan­
dardzie życiowym. Mniejszy wzrost 
konsumpcji w 1955 r. niż w 1954 r. 
wywołany był również wzrostem 
cen detalicznych zarówno wszyst­
kich artykułów, jak i przede wszyst­
kim artykułów żywnościowych.
W sumie — ponieważ wydatki 

konsumpcyjne wzrastały wolniej niż 
produkcja, nie mogą one stanowić 
zasadniczego czynnika wzrostu pro­
dukcji w 1955 r., przeciwnie — wy­
dają się być one jedynie funkcją do­
konującego się wzrostu produkcji.

Równolegle z omówionym wyżej 
wzrostem inwestycji w 1955 r. do­
konywał się ogromny przyrost za­
pasów, które w ostatnich latach zo­
stały poważnie wyczerpane. O ile 
w 1954 r. przyrost zapasów prak- 
tycznie nie istniał, o tyle w 1955 r. 
wzrosły one blisko 3-krotnie (ze 125 
min f. szt. w 1954 r. do 350 min 
f. szt. w 1955 r. — ceny bieżące). 
Wszystko to wskazuje, że inwesty­
cje i przyrost zapasów odegrać mu- 
siały rolę decydującego czynnika we 
•wzroście produkcji 1953 roku, że de­
cydującym bodźcem rynkowym tego 
wzrostu był popyt na dobra inwe­
stycyjne.

GOIPODAPClt

JeSIl chodzi o handel zagran!czr 
ny, to eksport, — w stosunku dó 
1954 r. wzrósł o 9 proc. Wzrost teń 
jest w 7,4 proc, wynikiem wzrostu 
volumenu eksportu, w 1,6 proc, wy­
nikiem wzrostu cen eksportowych. 
Jeżeli jednak zestawimy ten wzrost ze wskaźnikiem wzrostu eksportu 
innych krajów (w tej liczbie prze­
de wszystkim USA, NRF i Japonii) 
oraz z udziałem Anglii w handlu 
światowym — okaże się, że względ­
na wielkość eksportu brytyjskiego 
zmalała, tak np. udział w świato­
wym eksporcie przemysłu przetwór­
czego spadł z 21,3 w 1953 r. do 
19,8 w 1955 roku. Stan ten wystąpił 
nawet w strefie szterlingowej.
Na wzrost eksportu brytyjskiego 

w 1955 r. złożył się zwiększony wy­
wóz wszystkich grup towarowych 
z wyjątkiem paliw mineralnych 
(węgiel, koks, nafta, brykiety) i wy­
robów włókienniczych. Zasadnicze 
znaczenie miał tu jednak wzrost 
eksportu wyrobów przemysłu prze­
twórczego.
Czynnikami, które zadecydowały 

o takim kształtowaniu się eksportu 
brytyjskiego w 1955 r. były:

a) wzrost 'konkurencji ze strony 
USA, NRF i Japonii,
b)-ograniczenie importowe Austra­

lii i Nowej Zelandii, uderzające w 
eksport angielskich samochodów 
i tekstylii. Tak np. eksport samo­
chodów w 1955 r. wynosił 530.662 
wozów, w 1954 r. — 492.136, co ozna­
cza wzrost o 7,8 proc., jednakże 
udział eksportu w produkcji samo- 
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chodów spadł z 47,4 w 1954 r. do 
42,8 w 1955 r.,

c) fakt, że zdecydowana większość 
eksportu brytyjskiego kieruje się do 

. krajów zacofanych, gdzie ożywienie 
przemysłowe nie było tak silne, jak 
w krajach rozwiniętych.
Wreszcie wzrosło zapotrzebowa­

nie wewnętrzne.
Import w 1955 r. wzrósł w po­

równaniu z 1954 r. o około 15 proc. 
Wzrost ten jest w 12 proc, wyni­
kiem wzrostu volumenu importu, w 
3 proc, wynikiem wzrostu cen im- 

0 portowych. Na wzrost importu w 
1955 roku złożyły się przede wszyst­
kim:

a) słabe zbiory w 1954 roku, co 
wywołało konieczność wzrostu im­
portu środków żywności, w tej licz­
bie głównie zbóż i pasz,

b) nienadążanie rezerw surowco­
wych za wzrostem produkcji, co wy­
wołało konieczność zwiększenia za­
pasów w 1955 roku.
Saldo ujemne bilansu handlowe­

go zaczęło rosnąć pod koniec 1954 r. 
W ciągu 1955 r. wzrosło ono o 266,4 
min f. szt., przy czym niedobór ten 
był jednym z największych w cią­
gu ostatnich lat. Przyczyną wzrostu 
deficytu bjlansu handlowego był 
zarówno szybszy wzrost importu w 

■ stosunku do eksportu, jak i nieko­
rzystne kształtowanie się terms of 
trade. ‘
Ta niekorzystna sytuacja angiel­

skiego bilansu handlowego stała się 
pierwszą przyczyną ogromnego 
wzrostu deficytu bilansu płatnicze­
go.
Drugą przyczynę stanowiło tu 

zmniejszenie się tzw. niewidocznych 
dochodów, które spadły z 347 min 
f. szt. w 1954 r. do 205 min f. szt. 
w 1955, r.
Wreszcie w 1955 r. uległa zmniej­

szeniu wojskowa pomoc amerykań­
ska, spadając z 50 w 1954 r. do 
44 min f. szt. w 1955 r. Na powsta­
nie ogromnego deficytu bilansu płat­
niczego wpłynął również wzrost an­
gielskich płatności za granicą w 
1955 r. Jest to w głównej mierze 
wynikiem odpływu kapitałów krót­
koterminowych, a nie dokonania 
przez Anglię nowych inwestycji za­
granicznych (według oceny prasy 
angielskiej były one najniższe od 
1952 r.).
Wszystko to spowodowało, że w 

1955 r., jeżeli odliczyć 44 min f. szt. 
wojskowej pomocy amerykańskiej, 
bilans płatniczy zamknął się ujem­
nym saldem w wysokości 103 min 
f. szterlingów.
Sytuacja ta była tym gorsza, że 

główną przyczyną niedoboru bilan­
su płatniczego był wzrost deficytu 
z. krajami nie wchodzącymi w skład 
strefy szterlingowej. Wszystko to 
musiało spowodować poważne 
zmniejszenie dolarowych rezerw' 
złota, które od grudnia 1954. r. do 
grudnia 1955 r. spadły o około \25 
proc., osiągając 2.120 min f. szt. 
w 1955 r.

Pierwsze 6 miesięcy 1956 r. wską-

żują na znaczną poprawą. Import 
w tym okresie zwiększył się mini- 
mainle w porównaniu z odpowied­
nim okresem 1955 r., bo tylko o 
4 proc, (wartościowo 1 w volumenie), 
podczas gdy eksport wzrósł o około 
14 proc, wartościowo i 10 proc, w 
volumenie.
W rezultacie deficyt bilansu han­

dlowego spadł z 454 min Ł do 309 
min Ł.
W związku z tym ekonomiści an­

gielscy szacują nadwyżkę w bilan­
sie płatniczym w tym okresie co 
najmniej na 100 min t. szt. Popra­
wa ta nie ogranicza się tylko do 
wielkości wartości eksportu. Zmia­
nie in plus uległa również jego 
struktura (szczególnie wzrost wy­
wozu maszyn i wyrobów metalo­
wych) i kierunek wywozu: miano­
wicie silnie wzrósł w tym okresie 
eksport do strefy dolarowej.
Mimo znacznej poprawy bilansu 

handlu zagranicznego stan rezeiw 
złoto-dolarowych pozostawał nadal 
niższy, niż w I półroczu 1955 r.

*Jak wykazała nasza dotychczaso­
wa analiza, pomimo wzrostu pro­
dukcji, inwestycji, konsumpcji An­
glia znalazła się w ciężkiej sytuacji 
finansowej. Nasuwa się pytanie, 
gdzie tkwią przyczyny takiej sy­
tuacji, która na ogół nazywana jest 
angielskim paradoksem.
W 1955 r. popyt wewnętrzny 

wzrósł o 630 min, podczas gdy po­
daż wewnętrzna (produkcja dóbr 
i usług wytworzonych wewnątrz 

kraju — gross domestic product) 
wzrosła tylko o 525 miń f. szt.
Rok 1955~ był więc rokiem nad­

miernego popytu. Na szereg skut­
ków takiego rozwoju koniunktury 
(kształtowanie się bilansu handlo­
wego, bilansu płatniczego, stanu re­
zerw) wskazywaliśmy już uprzed­
nio, obecnie podkreślić należy, że 
doprowadził on do wystąpienia w 
gospodarce angielskiej ostrych zja­
wisk inflacyjnych.
Ekonomiści burżuazyjrii wysuwa­

ją tezę, że główną przyczyną zja­
wisk inflacyjnych jest fakt, iż w 
1955 r. realne płace wzrastały mniej 
więcej w tym samym stopniu, co 
wydajność pracy, a wzrost płac no­
minalnych przewyższał wzrost wy­
dajności pracy. Słowem zasadni­
czej przyczyny inflacji w Anglii 
szukają oni we wzroście płac, tym 
również tłumaczą spadek zdolno­
ści konkurencyjnej towarów angiel­
skich na rynkach światowych.
Analiza danych statystycznych 

każę odrzucić tezę o równoległej 
dynamice wzrostu płac realnych 
i wydajności pracy2), przeciwnie 
dane te wskazują, że realne płace 
nie nadążały za wzrostem wydajno­
ści pracy, a biorąc pod uwagę naj­
niższe budżety i przeważający w 
nich udział artykułów konsumpcyj­
nych, wykazują nawet spadek, przy­
najmniej w odniesieniu do grup 
najniżej uposażonych.
Niesłuszne również jest upatry­

wanie przyczyn inflacji we wzroście 
płac, który prowadzić może jedynie 
do spadku zysków. Niewątpliwy 
wzrost płac nominalnych, jaki miał 
miejsce w 1955 r. był skutkiem, 
a nie przyczyną wzrostu cen; przy­
czyny wzrostu cen tkwiły gdzie in­
dziej.
Zasadniczą przyczyną ostrych zja­

wisk inflacyjnych, jakie miały 
miejsce w ekonomice angielskiej 
w 1955 r. był poważny wzrost po­
pytu wewnętrznego, wynikający z 
tego, że siłą napędową koniunktury 
1955 r. był dalszy wzrost inwesty­
cji wewnętrznych i zapasów w ka­
pitale trwałym. Popyt ten nie zna­
lazł odpowiedniego pokrycia w po­
daży wewnętrznej, wywołał wzmo­
żony import, spadek eksportu, a na­
de wszystko wzrost cen. Istotnie w 
1955 r. " ceny sprzedażne wzrosły 
o 6 proc., a więc ich tempo wzro­
stu było 1,5 raza tak szybkie, jak 
w 1954 r. Dopiero ten stan rzeczy 
wywołał uzasadnione żądania i wal­
kę o wzrost płac ze strony klasy 
robotniczej oraz fakt, iż rzeczywi­
ście płace nominalne rosły szybciej, 
niż wydajność pracy.
Odrzucając tezę, że wzrost płac 

był przyczyną wzrostu cen w 1955 r., 
należy jednak wskazać zarazem, że 

szybszy wzrost plac nominalnych 
od wzrostu wydajności pracy pogłę­
bił zjawiska inflacyjne zarówmo 
przez to, że wzrost zatrudnienia był 
w 1955 r. poważny, jak i przez 
istotne zmniejszenie zdolności kon­
kurencyjnej towarów angielskich 
na rynkach światowych, głównie w 
zestawieniu z NRF, gdzie wydaj­
ność pracy znacznie prześcignęła 
zarówno wzrost płac realnych, jak 
i nominalnych. Nie bez znaczenia 
dla pogłębienia zjawisk inflacyjnych 
był również wzrost cyrkulującej 
masy pieniężnej i spadek oszczęd­
ności, którego nie zdołał powstrzy­
mać wzrost stopy procentowej od 
wkładów oszczędnościowych.
W sumie — w 1955 r. nastąpiło 

znaczne ' poderwanie zaufania do 
funta szterlinga zarówno wewnątrz 
kraju, jak i za granicą. Po czterech 
i pół latach rządów konserwatystów 
ogólna sytuacja finansowa Wielkiej 
Brytanii (bilans płatniczy, rezerwy 
złoto-dolarowe) znalazła się w sta­
nie bardzo zbliżonym do tego, jaki 
doprowadził labourzystów do prze­
grania wyborów. Rząd znalazł się 
pod obstrzałem krytyki „z prawej 
i z lewej", sytuacja postawiła na 
porządku dziennym rewizję dotych­
czasowej polityki gospodarczej.

*
Interwencja gospodarcza rządu 

konserwatywnego, reprezentującego 
interesy wielkiej finansjery angiel­
skiej, opierając się w. dalszym cią­
gu na podstawach neoliberalistycz- 
nych, poszła w dwu kierunkach.

1. Opanowanie wewnętrznej ko­
niunktury przez podniesienie stopy 
dyskontowej, a tym samym podro­
żenie kredytu i zmniejszenie pro­
dukcji.

2. Wykorzystanie spadku produk­
cji i wzrostu bezrobocia do podję­
cia szerokiego ataku na pozycje kla­
sy robotniczej (obniżka płac, wzrost 
intensyfikacji pracy itp.), co miało 
pa celu wzmożenie konkurencyjno­
ści, a tym samym zwiększenie eks­
portu brytyjskiego, przy równoczes­
nym zmniejszeniu importu przez 
spadek konsumpcji.
Jak wiadomo, środki te nie dały 

rezultatów, ponieważ mimo podnie­
sienia stopy dyskontowej kapitali­
ści nie przestali inwestować i roz­
szerzać produkcji, tym bardziej, że 
rząd uczynił im pewne ustępstwa 
podatkowe w wiosennym, przedwy­
borczym budżecie Butlera. W re­
zultacie sytuacja płatnicza Wielkiej 
Brytanii uległa dalszemu pogorsze­
niu, szczególnie w drugiej polo- 
wie 1954 r. ' Rząd konserwatywny 
utrzymując oba kierunki neolibera- 
listycznej interwencji zdecydował 
się na podjęcie bardziej drastycz­
nych środków, niż manewrowanie 
stopą dyskontową. Pierwszym kro­
kiem na tej drodze był dodatkowy 
jesienny budżet Butlera z 1955 r., 
który dążył do opanowania ko­
niunktury wewnętrznej przez pod­
niesienie podatków pośrednich (od 
zakupu towarów i usług), ograni­
czenie sprzedaży ratalnej oraz znie­
sienie subsydiów 'dla budownictwa 
mieszkaniowego.
Drugim krokiem był wiosenny 

budżet Mc Miliana, który postawił 
sobie dwa zasadnicze zadania:

1) zmniejszyć wydatki wewnętrz­
ne ludności i zachęcić do oszczę­
dzania,

' 2) zmniejszyć wydatki budżetu 
państwa oraz zwiększyć nadwyżkę 
budżetową poprzez podniesienie do­
chodowej strony budżetu.
Najostrzejsze kontrowersje wy­

wołały sposoby zwiększenia docho­
dów budżetowych.
W masie swej konserwatyści żą­

dali od Mc Miliana, aby zwiększe­
nie dochodów budżetowych doko­
nane zostało wyłącznie drogą zwięk­
szenia podatków pośrednich, co mia­
ło zapewnić zmniejszenie konsump­
cji bez równoległego stępienia bodź­
ców dla podwyższania dochodów.
Labour Party i związki zawodo­

we, przeciwnie, domagały się, by 
zwiększenie to odbyło się w drodze 
podwyższenia podatków bezpośred­
nich. Mc Milian, będąc zmuszony 
liczyć się z oporem związków za­
wodowych, wybrał złoty środek, po­
szedł mianowicie drogą rozdzielenia 
ciężaru wzrostu dochodów budżetu 
między podatki pośrednie i bezpo-- 
średnie, co spotkało się z ostrymi 
atakami obu partii.
Z zasadniczą krytyką spotkały się 

zmiany w podatkach od zysków, 
jakie wprowadził nowy kanclerz 
skarbu. Budżet Butlera podniósł 
tylko podatki od zysków rozdziela­
nych, poozstawiając bez zmian po­
datki od zysków nie rozdzielanych. 
Budżet Mc Miliana podnosi zarów­
no jedne, jak i drugie. Podatek od 
zysków rozdzielanych (od dywidend 
brutto) wzrósł z 25 proc, do 27 proc., 
podatek zaś od zysków nie rozdzie­
lanych wzrósł z 2,5 proc, do 3 proc.
Burżuazja angielska ostro zaata-' 

kowala ten model podatkowy wska­
zując, że jest on sprzeczny z osz­
czędnościowymi założeniami budże­
tu Mc Miliana, że nie sprzyja osz­
czędnościom, a zagraża przyszłym 
zyskom, a więc i inwestycjom. Tym­
czasem w 1955 r. zyski brutto wzro­
sły o około 11 proc.’), a jak wyni­
ka ze sprawozdań .1.924 firm, zyski 
z obrotów za 7 miesięcy 1956 r. 
wzrosły w stosunku do analogicz­
nego okresu 1955 r. o 10,4 proc.
Labour Party zaatakowała taką 

politykę podatków od zysków, uwa­
żając ją za niewystarczającą i do­
magając się wprowadzenia specjal­
nego podatku od zysków dla wiel­
kich monopoli oraz podjęcia ener­
gicznych kroków przeciwko uchyla­
niu Się-od płacenia podatków, które

■) Są to .dane z większości, około 2.662 
angielskich kompanii.

dokoitcienie k O 
,o~-' MAySTWOMeiTr.. O.

SAMORZĄD ROBOTNICZY 
W JUGOSŁAWII

Ustawa o zarządzaniu przedsię­
biorstwami przez kolektywy pra- 
cowicze ukazała się w Jugosławii 
27 czerwca 1950 r. „Niższa, pań­
stwowa forma własności — jak ko­
mentowano ustawę w Jugosławii — 
zaczęła przerastać we własność' 
społeczną, pozostającą w gestii bez­
pośrednich wytwórców. Ogólne i 
obejmujące wszelkie szczegóły pla­
nowanie państwowe zastąpiono w 
ramach ustaw i planów ogólnych 
szerokim samorządem przedsię­
biorstw w dziedzinie planowania 
i bardziej swobodnym działaniem 
prawidłowości ekonomicznych; w 
życiu gospodarczym i politycznym 
miejsce centralizmu zajęła decen­
tralizacja, miejsce administracyj­
nych form zarządzania — samorząd 
bezpośrednich wytwórców".
Kolektywy pracownicze urzeczy­

wistniają swoje prawa w dziedzi­
nie samorządu przez wybierane. 
organy: rady robotnicze i komitety 
zarządzające.
Kolektyw pracowniczy posiada 

nienaruszalne prawo wybierania or­
ganów samorządu, odwoływania po­
szczególnych członków lub całej ra­
dy robotniczej, kontroli jej dzia­
łalności, a w poszczególnych wy­
padkach może bezpośrednio wyra­
żać swoją opinię drogą‘referendum 
lub za pomocą innych odpowiednich 
środków. /
Rada robotnicza jest najwyższym 

organem zarządzania przedsiębior­
stwem. W jej skład wchodzi od 
15 do 120 członków, co precyzuje 
zazwyczaj regulamin przedsiębior­
stwa. W przedsiębiorstwie, gdzie 
robotnicy i pracownicy umysłowi 
nie przekraczają liczby 30 osób, pra­
wa i obowiązki rady robotniczej 
przejmuje cała^załogą.
Wybory do rady robotniczej prze­

prowadzane były według ustawy 
początkowo raz do roku, a od ub. 
roku raz na dwa lata. W wybo­
rach biorą udział wszyscy posia­
dający prawo głosu robotnicy i u- 
rzędnicy danego przedsiębiorstwa. 
Obowiązuje glosowanie tajne — na 
listy, zestawione uprzednio przez 
organizację związkową lub grupy 
pracowników.

Jeżeli listę kandydatów przygo­
towuje grupa pracownicza, powin­
na ona liczyć co najmniej jedną 
dziesiątą część całej załogi. W 
przedsiębiorstwach, zatrudniających 
ponad 500 osób, liczba wysuwają­
cych listę kandydatów nie może 
być niższa od liczby członków ra­
dy robotniczej. Do rady wchodzą 
kandydaci, na którychpadłariaj- 
wyższa ilość głosów, bez względu 
-na to, z jakiej listy kandydowali.
W 1953 ir. na przykład w przed­

siębiorstwach budowlanych zgło­
szono 325 list związkowych i 25 
list, przedstawionych przez grupy 
pracownicze. Listy związkowe obej­
mowały 7922, a grupowe 121 kan­
dydatów.

Jeśli rada robotnicza lub poszcze­
gólni jej członkowie zawiodą zau­
fanie wyborców, ci mogą ich od­
wołać przed upływem kadencji, a 
na ich miejsce wysunąć nowych 
przedstawicieli.
Obecnie w radach robotniczych 

Jugosławii pracuje 200 tys. robot­
ników i urzędników.
W charakterze najwyższego or­

ganu samorządu przedsiębiorstwa 
rada robotnicza wydaje najważniej­
sze postanowienia w sprawie pro­
dukcji, pracy i organizacji przed­
siębiorstwa. Do wyłącznych pre­
rogatyw rady robotniczej należą: 
zatwierdzanie samodzielnego, rocz­
nego planu i bilansu zamknięcia, 
decyzje o sfuzjonowaniu lub likwi­
dacji przedsiębiorstwa, opracowa­
nie . planu inwestycyjnego, wybór 
komitetu zarządzającego, uczestni­
ctwo w wyznaczaniu dyrektora 
przedsiębiorstwa, ustalanie cen pro­
dukcji na wyroby przedsiębiorstwa

tym rada robotnicza ma prawo do­
magać się usunięcia dyrektora. 
. Jeśli komitet ludowy zgadza się 
z wnioskiem i przyczynami jego 
uchwalenia — wydaje decyzję o 
usunięciu dyrektora. Jeśli komi­
tet ludowy nie poprze wniosku, 
a rada robotnicza mimo to pod­
trzymuje go nadal, następuje roz- 
«wiązanie rady robotniczej i nowe 
•wybory. Jeżeli wreszcie nowo wy­
brana rada 'podtrzyma wniosek o 
usunięcie dyrektora, komitet ludo­
wy obowiązany jest postąpić w. 
myśl żądania rady robotniczej.
.Niezależnie od tego, że dyrektor 

nie jest już jedynym i wyłącznym kierownikiem przedsiębiorstwa ro­
la jego bynajmnie nie jest mniej 
ważna. Będąc bezpośrednim orga­
nizatorem produkcji, dyrektor speł­
nia przede wszystkim i wprowadza 
w życie decyzje rady robotniczej .

^urządzającego. Jako członek komitetu uczestniczy w wy­
dawaniu przezeń decyzji, poza tym ■ 
posiada jednak również pewne obo­
wiązki wyłącznie dyrektorskie:, w 
stosunkach z osobami trzecimi re- 
prezentuje przedsiębiorstwo, zawie­
ra. umowy, troszczy się o płynność 
procesów produkcyjnych itd.

Szczególną troską i odpowie- 
i «.PrZed organami władzyi sądownictwa obarczony jest dy­rektor w zakresie przUlegaS 
praworządności w pracy przedsie!

Drektor ma Prawo 
comitet zarządzający spełnia i rad^robotnŁ

wprowadza w Rżycie decyzje rady- zgodna z prawem PodUS*  °°S 
jednak, że chodzi tylko o zgodność 
kua n-ie 0 vet0 w stosun­ku d° meritum i celowości uchwały ' 
órganow samorządu. Jeśli organ 
samorządu mimo veta podtrzymu­
je swoją uchwałę, dyrektor obo­
wiązany jest zawiadomić o tym organy państwowe. y

i inne zasadnicze rozstrzygnięcia.
Poza tym rada robotnicza wyda- 

je i zatwierdza wszystkie wew­
nętrzne dokumenty przedsiębior­
stwa: regulamin, taryfikator (w po­
rozumieniu z komitetem ludowym 
i rejohową radą związków zawo­
dowych), regulamin pracy, regula­
min rady robotniczej itd.
Rada robotnicza, zarządza, jako 

organ kolektywny i podejmuje de­
cyzje ńa posiedzeniach, które w za­
sadzie odbywają się" co najmniej 
raz na sześć tygodni pod przewod­
nictwem przewodniczącego rady.
Członkostwo rady jest honorowe i 

niepłatne; nie istnieją honoraria 
za udział w posiedzeniach ani ja­
kiekolwiek ulgi czy przywileje w 
pracy z racji członkostwa w ra­
dzie. Poza posiedzeniami przewod­
niczący ani członkowie rady nie 
mają prawa wydawać jakichkol­wiek decyzji, właściwych radzie, a 
w czasie pracy obowiązani są, po­
dobnie jak wszyscy członkowie za­
łogi, podporządkować się swym 
bezpośrednim, fachowym zwierzch­
nikom.
Komitet zarządżający spełnia i 

w okresie między jej posiedzenia­
mi. W skład komitetu wchodzi od 
3 do 11 członków, w tym z urzędu 
dyrektor. W przedsiębiorstwach, 
liczących 6 lub mniej pracowników, 
wchodzą w skład komitetu wszyscy 
członkowie załogi, posiadający pra­
wo głosu. Do komitetów przedsię­
biorstw, liczących powyżej 6 pra­
cowników, wchodzi ponad 54 tysią­

ce wybranych robotników i urzęd­
ników. , .Członków, a w razie potrzeby 
również zastępców komitetu wy­
biera rada robotnicza w tajnym 
głosowaniu na listy. Listę może 
zgłosić każdy członek rady robot­
niczej. Co najmniej trzy czwarte 
komitetu zarządzającego powinno 
składać się z robotników, zatrud­
nionych bezpośrednio w produkcji 
lub w podstawowej dziedzinie eko­
nomicznej przedsiębiorstwa. Ogra­
niczenie to ma gwarantować robot­
niczy charakter komitetu zarządza­
jącego. Poza tym, biorąc pod uwa­
gę fakt, że komitet zbiera się i roz­
strzyga ważne zagadnienia bardzo 
często i w związku z tym grozi mu 
zbiurokratyzowanie, wprowadzono 
jeszcze jedno ograniczenie. W skład 
nowego komitetu może wejść co 
najwyżej jedna trzecia członków 
dawnego komitetu, z tym, że nikt 
z członków komitetu nie może 
wchodzić do «niego więcej, niż dwa 
lata pod rząd.

Komentatorzy jugosłowiańscy 
twierdzą, że powyższe przepisy nie 
ograniczają demokratycznóści wy­
borów, będąc ze swej strony jed­
nym ze środków zapewnienia rze­
czywistej demokracji w zarządza­
niu i w stosunkach między człon­
kami załóg.
Komitet zarządzający posiada w 

zasadzie wszystkie cechy wyko­
nawczego organu rady robotniczej, 
posiada jednak również i samo­
dzielne prawa oraz obowiązki. Na 
równi z bezpośrednim kierowaniem 
przedsiębiorstwem na podstawie de­
cyzji i wytycznych rady robotni­
czej, komitet zarządzający przygo­
towuje propozycje w niemal 
wszystkich sprawach, .wchodzących 
w zakres działania rady robotni­
czej i samodzielnie decyduje w bie­
żących zagadnieniach gospodar­
czych, działając na zasadzie pełno­
mocnictw, jakie daje mu ustawa, 
regulamin przedsiębiorstwa lub de­
cyzje rady robotniczej.
Komitet zarządzający, podobnie 

jak i rada robotnicza, zarządza ko-‘ 
lektywnie, to jest wydaje decyzje 
kolektywnie na zebraniach. Obo­
wiązki swe spełniają członkowie 
komitetu zarządzającego również 
bezpłatnie, po godzinach zasadni­
czej pracy.

Jeśli chodzi o dyrektora, to był 
on uprzednio jedynym i wyłącznym 
kierownikiem przedsiębiorstwa. 
Mianowany przez odpowiednie mi­
nisterstwo, był jedynie wobec nie- • 
go odpowiedzialny za swoją pracę. 
Wszystkie -inne- osoby -i--organa w 
przedsiębiorstwie miały jedynie 
głos doradczy.
■ Wprowadzenie samorządu robot­
niczego doprowadziło do zasadni­
czych zmian w sytuacji dyrektora.
Obecnie dyrektora przedsiębior­

stwa mianuje komitet ludowy na 
podstawie konkursu i na wniosek 
specjalnej komisji. Komisja, w 
skład której wchodzi co najmniej 
jedna trzecia rady robotniczej, 
wyznacza konkurs i z pośród kan­
dydatów, którzy spełniają określo­
ne, niezbędne warunki (przygoto­
wanie . zawodowe, wykształcenie^ 
staż pracy, doświadczenie w kiero­
waniu przedsiębiorstwem itd.), 
przedstawia komitetowi ludowemu 
kandydata, którego jej zdaniem 
można wyznaczyć na to stanowisko. 
Jeżeli komitet ludowy zgadza się 
z wnioskiem komisji, wydaje decy­
zję o nominacji dyrektora. Widać 
stąd, że rada robotnicza^bierze 
udział w wyborze dyrektora. Po za
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JAPONIA WRACA NA RYNKI ŚWIATOWE
Kraj posiadający dziś ok. 90 millo- 

tnów ludności, niewielki w stosunku 
do tej liczby obszar 368 tys. km kw. 
i wprawdzie malejący, ale poważny 
przyrost naturalny, nie jest krajem, 
który miałby naturalne warunki dla 
gospodarczego rozkwitu. Szybko ros­
nąca ludność, która w momencie za­
kończenia ostatniej wojny liczyła 72 
miliony, a według przewidywań w 
1970 r. przekroczy 100 milionów, 
stwarza problem demograficzny, któ­
ry wywiera piętno na życiu kraju, a 
w szczególności na jego polityce go- 
spcdarczej.
Od stopnia, w jakim rząd potrafi 

zrealizować politykę pełnego zatrud­
nienia, zależy przyszły rozwój gospo­
darki kraju i jego dobrobyt. Sytuacja 
dotychczasowa na tym odcinku przed­
stawia się niekorzystnie, gdyż w o- 
statnich latach, mimo znacznego 
wzrostu produkcji przemysłowej, ilość 
bezrobotnych zwiększała się, osiąga­
jąc w 1955 r. 680 tys. (w 1953 r. — 
450 tys., w 1954 r. — 580 tys.). Licz­
by te nie wyczerpują zagadnienia, 
gdyż ponadto występuje dużo więk­
sza rzesza ludzi nie zatrudnionych w 
pełni, których liczbę szacuje się na 
co najmniej 3 miliony.
W świetle założeń japońskiego pla­

nu sześcioletniego na lata 1955—60 
(w końcu 1955 r. plan ten został za­
twierdzony przy jednoczesnej zmia­
nie jego czasokresu na pięcioletni 
1956—60) liczba ludności w 1960 r. 
ma być o 5,5 proc, wyższa niż w 1954 
r., lecz przyrost ludności zawodowo 
czynnej będzie dużo wyższy i wynie­
sie 12 proc. Oznacza to konieczność 
znalezienia zatrudnienia dla nowej 
siły roboczej w liczbie ok. 700 tys. lu­
dzi rocznie. Biorąc pod uwagę, że w 
chwili obecnej rolnictwo i rybołów­
stwo, ze względu na stopień nasyce­
nia siłą roboczą, nie przedstawiają 
praktycznie możliwości wchłonięcia 
nadwyżek siły roboczej, główne uj­
ście dla ulokowania ich pozostaje w 
przemyśle. Gdyby jednak tylko poło­
wę przyrostu rąk do pracy skierować 
do przemysłu, stanowiłoby to roczne 
zwiększenie zatrudnienia w przemy­
śle o 5 proc. Jest to odsetek bardzo 
wysoki, zwłaszcza jeżeli uwzględnić, 
że przemysł japoński cechuje wysoki 
poziom techniki. Dla przykładu 
sprawności technicznej tego przemy­
słu i szybkości jej postępu można 
przytoczyć, że w okresie 1953—1955 
zużycie koksu na wyprodukowanie 1 
tony surówki spadło z 886 ks do 757 
kg, zużycie węgla na wyprodukowa­
nie 1 tony cementu spadło z 308 kg 
do 282 kg, a zużycie energii elek­
trycznej na wyprodukowanie 1 tony 
siarczanu amonu obniżyło się z 3.840 
kWh do 3.700 kWh.
Lata ostatnie są niewątpliwie o- 

kresem szybkiego rozwoju Japonii. 
VZcdlug danych sprawozdania 
ECAFE (Ekonomiczna Komisja dla 
Zzji-i Dalękięgo,, -Wschody) ^rpdnj,. 
roczny rprzyrost produktu społeczne­
go bnuttp .wynosił w latach. 1948-54. —- - 
8.5 proc., roczny przyrost produkcji 
przemysłowej — 18,6 iproc.. przy­
rost zaś roczny produkcji rolnej (w 
latach 1948/9 — 1954/5) — 4,6 proc. 
Mimo tak wysokiego tempa wzros­
tu poziom produkcji rolnej liczony 
na głowę ludności był w 1955 r. 
jeszcze niższy niż przed wojna, a w 
produkcji przemysłowej poziom 
przedwojenny został przekroczony 
dopiero w 1955 r. Fakt ten tłuma- 
czv się tym, że. jak wskazuje po­
niższe zestawienie, poziom startu 
ekspansji gospodarczej na ' skutek 
strat wojennych był bardzo niski.

Produkcja przemysłowa Japonii 
(1953 - 100) 

1048 38
1950 85
1051 74
1952 82
-1053 100

• 1954 108
1955 117

Cyfry powyższe ujawniają relatyw­
ne zwolnienie tempa wzrostu pro­
dukcji przemysłowej po roku 1953 1 
jednocześnie nasuwają uwagę, że o 
ile do 1953 r. produkcja ta rosła szyb­
ciej niż w jakimkolwiek innym kra­
ju kapitalistycznym, to po 1953 r, 
wskaźniki jej wzrostu kształtują się 
nawet poniżej analogicznych wskaź­
ników niektórych krajów Europy 
zachodniej, jak Francja, Niemcy za­
chodnie i Włochy.

HANDEL ZAGRANICZNY 
PODSTAWĄ ROZWOJU 

GOSPODARKI

Waga problemu ludnościowego, 
który mocno tkwi w świadomości' 
społeczeństwa, wytwarza w sferach 
gospodarczych kraju pogląd, że w 
istniejących warunkach i przy braku' 
istotnych możliwości dla emigracji 
nadwyżek ludności, należy szukać 
rozwiązania trudności gospodarczych 
na drodze rozwoju handlu zagranicz­
nego.

Wolumen handlu zagranicznego Japonii 
(1953 = 100)

Import Eksport
1948 24 21
1950 44 84
1951 65 89
1952 73 89
1953 100 100
1954 103 131
1955 107 162

We wskaźnikach handlu zagranicz­
nego Japonii uderza ogromny skok 
eksportu w latach 1954 i 1955. Tak 
wysokich wskaźników eksportowych 
w tym okresie nie osiągnął żaden z 
krajów europejskich, mimo istnienia 
dużego ożywienia w obrotach mię­
dzynarodowych. Ta duża poprawa 
bilansu handlowego Japonii znajduje 
swoje wytłumaczenie w dwóch fak­
tach, a mianowicie złagodzeniu, ogra­
niczeń importowych w krajach bloku 
szterlingowego i w wysokiej koniun­
kturze gospodarczej panującej na 
rynkach krajów kapitalistycznych. 
Mimo jednak tego, że w latach 1948 

/— 1955 obroty handlu zagranicznego 
rosną wielokrotnie, to według ofi­
cjalnych danych statystycznych wo­
lumen importu Japonii osiągnął w 
1955 r. ok. 80 proc., a wolumen eks­
portu ok. 50—60 proc, poziomu przed- 
woiennego. Trzeba zaznaczyć, że 
wskaźniki wolumenu obrotów handlu 
zagranicznego w długich okresach 
czasu nie przedstawiają danych w 
pełni porównywalnych, a to z powo­
du zmian zachodzących w asorty­
mencie towarów, ich jakości itp. 

' .Dlatego można spotkać sie z poglą­
dem, że cytowane wyżej dane staty- 

-.styczne nie są miarodajne i że han­
del zagraniczny Japonii w rzeczywi­
stości osiągnął w 1953 r. poziom 
sprzed wojny. Gdyby jednak nawet 
tak było, to osiągnięcie to nie byłoby 
tak wielkie, biorąc pod uwagę bar­
dzo duży wzrost obrotów handlu 
światowego (o ponad 60 proc.), jaki 
miał miejsce w tym samym czasie. 
O tym, że handel zagraniczny Japo­
nii pozostaje jeszcze dość daleko od 
pozycji, jaką zajmował w handlu 
światowym przed wojną, świadczy 
spadek udziału eksportu Japonii w 
eksporcie światowym' z 3.7 proc, w 
1938 r. do 2,4 proc, w 1955 r.

STANISŁAW POLACZEK

Zależność przemysłu od Importu 
surowców zagranicznych nadaje du­
że znaczehie właściwej strukturze 
geograficznej obrotów. Sytuacja po­
lityczna po wojnie przyczyniła się 
do powstania bardzo niekorzystnych 
zmian w kierunkach handlu, charak­
teryzujących się przede wszystkim 
izolacją od rynku chińskiego i znacz­
nym uzależnieniem się od Stanów 
Zjednoczonych.

Udział Chin w handlu zagranicznym
- Japonii (w •/■ •/•)

Wskutek zamknięcia się rynku 
chińskiego Japonia była zmuszona 
w 1951 r. pokrywać w Stanach Zjed­
noczonych 33,6 proc, importu rud że­
laznych, 85,5 proc, importu węgla i 
93,7 proc, importu ryżu, podczas gdy 
przed wojną 34 proc, importu rud 1 
68 proc, importu węgla pochodziło z 
Chin. To przestawienie kierunków 
handlu zagranicznego po wojnie wy­
wiera niezwykle ujemny wpływ na 
gospodarkę japońską, gdyż: a) pozba­
wia ją dogodnych i chłonnych ryn­
ków zbytu, b) stwarza problem defi­
cytu dolarowego i c) podnosi koszty 
produkcji przemysłu krajowego 
Wskutek obciążenia importu surow- 
?ców wysokimi kosztami transportu 
z odległych rynków zakupu. Ten. 
ostatni moment jest szczególnie do­
tkliwie odczuwany przez przemysł 
japoński. Frachty morskie przy- 
imporcie artykułów masowych z od­
ległych rynków (np. z Ameryki) sta­
nowią dla odbiorcy nierzadko poło­
wę kosztów nabywanych towarów. 
Jest oczywiste, że te wysokie koszty 
importowanych surowców podkopu­
ją w znacznej mierze konkurencyj­
ność eksportu japońskiego na ryn­
kach zagranicznych.

Społeczeństwo japońskie zdaje so­
bie sprawę z niebezpieczeństwa, ja­
kie kryje w sobie obecna sztuczna, 
spaczona okolicznościami polityczny­
mi struktura geograficzna handlu za­
granicznego. Dlatego, szczególnie sfe­
ry gospodarcze reprezentują bardzo 
silne tendencje w kierunku rozsze­
rzenia wymiany z Chinami i Związ­
kiem Radzieckim. Gdy w ub. roku 
podczas nieoficjalnych rokowań Chi­
ny wyraziły gotowość dostarczenia 
Japonii 1 min ton węgla i 200 tys. t 
soi rocznie (co w obu pozycjach 
przedstawia ok. 1/3 importu tych to­
warów do Japonii), propozycja ta 
byłaby z entuzjazmem przyjęta przez 
stronę japońską, gdyby nie przepisy 
ograniczające handel tzw. towarami 
strategicznymi. Chiny uzależniły 
wiem trąnsakcję od dostarczenia 
przez Japonię pewnych/nlości blachy 
które są objęte listami towarów, 
ustalanymi przez tzw. COCOM (Ko­
mitet Koordynacyjny Kontroli Eks­
portu do Krajów Komunistycznych). 
Transakcja w rezultacie ■ do skutku 
nie doszła.

Jak z tęgą chociażby przykładu 
widać, przestrzeganie obowiązujące­
go od 1950 r. embargo na towary 
strategiczne jest dla Japonii bardzo 
uciążliwe. Dlatego czynniki gospo­
darcze Japonii z uwagą śledzą coraz 
częściej zdarzające.. się przypadki 
ornijania "przepisów dotyczących 

embargo przez kapitalistyczne kraje 
Europy. I dlatego też pojawiają się 
w prasie japońskiej głosy, wskazu­
jące na niecelowość przestrzegania 
przez Japonię zakazów - eksportu to­
warów strategicznych wówczas, gdy 
inne kraje kapitalistyczne dostarcza­
ją Chinom towary tymi zakazami 
objęte. Udzielane doraźnie przez 
COCOM zezwolenia na dokonanie 
sporadycznych transakcji (np. we 
wrześniu 1955 r. na sprzedaż Chinom 
15 000 ton blachy galwanizowanej w 
zamian za import 400 000 t węgla) 
łagodzą trudności Japonii i jej han­
dlu zagranicznego, ale nie stanowią 
dla nich rozwiązania.

Stworzenie ram dla szerokiej wy­
miany handlowej z Chinami i Związ­
kiem Radzieckim Jest obecnie jed­
nym z założeń polityki gospodarczej 
Japonii. W utrzymaniu dobrych sto­
sunków z ZSRR jest Japonia zainte­
resowana również ze względu na in­
ną ważną dziedzinę swej gospodarki 
— rybołówstwo. Według danych 
1954 r. połowy dały Japonii 4,5 min. 
ton ryb w tym roku, co stanowiło 
16 proc, połowów światowych. Japo­
nia posiada największe na świecie 
połowy i jednocześnie największe 
spożycie ryb na głowę ludności (102 
g dziennie), a udział rybołówstwa w 
dochodzie narodowym wynosi ok. 
2,6 proc. Duża część połowów doko­
nywana jest przez japońskich ryba­
ków na radzieckich wodach teryto­
rialnych na podstawie specjalnych 
umów państwowych, które przedsta­
wiają duże znaczenie dla strony ja­
pońskiej.

POPRAWA BILANSU 
PŁATNICZEGO

Poprawa bilansu handlowego 
wpłynęła dodatnio na sytuację płat­
niczą kraju, która znalazła z kolei 
swój wyraz we wzroście zapasów 
złota i dewiz, które kształtowały się 
następująco (w min doi.):

Złoto Dewizy
1950 7 557
1952 16 1085
1953 18 877
1954 21 1001
1955 23 1315

Mimo poprawy bilansu płatniczego 
kluczową pozycję w równowadze 
obrotów płatniczych, a w szczegól­
ności bilansu dolarowego, zajmują 
tzw. dostawy specjalne. Są to wpły­
wy dolarowe z tytułu dostaw dla 
amerykańskich wojsk okupacyjnych 
i przekazów na utrzymanie cywilnej 
administracji amerykańskiej. Sumy 
te odpowiadają połowie wartości cał­
kowitego eksportu towarów w 1954 r. 
i 1/3 eksportu towarów w 1955 r. i 
w aktualnym układzie bilansu płat­
niczego są bardzo ważkim czynni­
kiem utrzymania równowagi obro­
tów płatniczych z zagranicą, w szcze­
gólności dolarowych.
Wycofanie wojsk amerykańskich 

miałoby nie tylko konsekwencje go­
spodarcze w postaci spadku wpły­
wów dolarowych), ale i polityczne. 
Ustąpienie wojsk obcych spowoduje 
konieczność zwiększenia wydatków 
budżetowych na obronę kraju, pono­
szonych obecnie częściowo przez 
Amerykę. Wydatki zbrojeniowe nie 
są pooularne w społeczeństwie ja­
pońskim i powiększenie ich stworzy 
prawdopodobnie podłoże do silnego 
wzrostu tendencji neutralnych. Oczy­
wiście ustąpienie wojsk amerykań­

skich jeszcze bardziej wzmogłoby 
naciski na nawiązanie szerokich sto­
sunków handlowych z Chinami oraz 
ZSRR.

Niezależnie od reperkusji jakie 
może mieć w przyszłości na sytua­
cję dolarową Japonii ubytek wpły­
wów z dostaw specjalnych, pozycja 
Japonii w handlu ze Stanami Zjed­
noczonymi ulega wzmocnieniu, co 
znalazło wyraz w dużym wzroście 
eksportu do tego kraju i zmniejsze­
niu importu w 1955 r. Jednym ze 
świeżych dowodów prężności ekspor­
tu japońskiego na ten rynek może 
być duży wzrost wywozu wyrobów 
wełnianych, który skłonił rząd ame­
rykański do podwyżki cła na te wy­
roby w IV kwartale br. — podwyżki, 
która zresztą prawdopodobnie w 
efekcie silniej' dotknie eksporterów 
angielskich niż japońskich. Niemniej 
sytuacja płatnicza Japonii nie jest 
wolna od odcinkowych trudności i na 
przestrzeni roku bieżącego wystąpił 
np. znaczny spadek rezerw funto­
wych (ze 140 min f. szt. w sierpniu 
1955 r. do 57 min f. szt. w sierpniu 
br.), będący między innymi przed­
miotem angielsko-japońskićh roko­
wań handlowych prowadzonych w 
październiku br. w Londynie.

GOSPODARKA ŚWIATOWA W LICZBACH
ŚWIATOWA ROCZNA PRODUKCJA SUROWCÓW WŁÓKIENNICZYCH

Kraj
1934'38 1950/51 1955/55

W tys. to n
w kg na 1 
nueszk.

Su r o w a a w e ł n a
ŚWIAT । . । . i............ 6 600 6 230 8 630
KRAJE KAPITALISTYCZNE i . 5 250 4 820 6 690
KRAJE OBOZU SOCJALIZMU . . 1350 1 410 1 WkO
USA . . t . ............ .. 2 630 2 140 3 140 18.8
ZSRR 8 . i . e . j . । . . . 670 '760 1 150 5.7
Indie ....;> ....... 530 870 2.3
Pakistan 1150 260 230 3,4
Chiny . . . । ............... 680 520 760 1,2
Meksyk i ... t . i . i • • 70 250 480 16.7
Egipt 400 380 380 16.4
Brazylia 390 360 390 6,7

S u r o w a wełna
ŚWIAT । . i .............. * . 1720 1810 2 030 2
KRAJE KAPITALISTYCZNE a . 1510 1600 1 800
KRAJE OBOZU SOCJALIZMU , . 210 210 230 a
Australia 450 510 600 65^
Nowa Zelandia « 140 180 210 100.0
ZSRR . . e . i . c . g ; . . 100 150 130 0.9
Argentyna . .............. s i » 170 200 170 8,9
Unia, Połudnlowo-Afrykańska . . 120 100 130 9,5
USA a ... . 200 110 120 0,7
Urugwaj 50 80 90 34,7

4,4 3,1 8,9*) 0,3
Włókna cięte

ŚWIAT > . 280 730 1440 a
KRAJE KAPITALISTYCZNE . a . 270 630 1 230
KRAJE OBOZU SOCJALIZMU . . 10 100 210
Japonia 80 70 240 2,7
USA 10 140 13Q, 1,1
NRF . . i . . . . । . f . 30 110 160 3.0
W. Brytania . , 10 80 110 2.2
Włochy ......................   . a 60 50 70 1,5
Francja . . i . . . . a . . , . 40 60- 14
Polska 13 31*) 1,2

S z tuczny j e d w a b
ŚWIAT ; . > . i . . . . . 1 480 890 1140 •
KRAJE KAPITALISTYCZNE a . 450 --^’840i 5 ,„r-U>50 . •
KRAJE OBOZU SOCJALIZMU . . 30 50 90
USA ‘............................ . - 130 ' 430 - - 399 2’3
W. Brytania . . . . a . a . . a 50 90 no 2,2
Japonia . .... i . i .. i . 120 50 90 1.0
Włochy . a t i .‘ . . . a • . 40 50 60 1.3
NRF........... i . • 30 50* 70 1.3
Francja ........... a a a . . . 30 50 50 1,1
Polska 6 9 14*) 0,5

Włókna syntetyc z n e
ŚWIAT i . — 80 290
USA . . : : ......... 70 220 1,3
NRF i . i . . i . 1 ......... 10 0,2

J u t a
ŚWIAT ............ .. 1800 '1850 2130
Indie ....jtai..... 340 600 730 2,0
Pakistan । . 1430 1200 1360 19,5

•) 1954/55.

ODWROT OD BILATERALIZMU

Mimo spadku rezerw funtowych 
Japonia dąży dó coraz szerszego sto­
sowania waluty funtowej w rozra­
chunkach handlu zagranicznego i li­
kwidowania dwustronnych umów 
clearingowych. W kolach gospodar­
czych wyraża się pogląd, ze bnateia- 
iizm płatniczy przynosi szkody go­
spodarce japońskiej, gdyż narzuca 
importerom zakup towarów na ryn­
kach droższych, a jednocześnie naia- 
ża gospodarkę na straty w związku 
z powstawaniem zamrożeń należno­
ści u partnerów umów dwustron­
nych. Kierując się tą przesłanką Ja­
ponia w roku ubiegłym zniosła ra­
chunki clearingowe w obrotach z 
Niemcami zachodnimi, Włochami, 
Szwecją, Syjamem i Argentyną, prze­
chodząc w otootoch z tymi krajami 
na rozrachunek w wolnych funtach 
szterlingach, markach niemieckich, 
względnie koronach szwedzkich. W 
roku bieżącym przewiduje się znie­
sienie rozrachunków clearingowych 
z szeregiem innych krajów, jak Fin­
landia, Holandia, Francja, Brazvna i 
Filipiny i przejście w obrotach z 
tymi krajami na regulowanie na­
leżności w funtach szterlingach.

miscellanea
może zainteresują naszych specja­
listów w tej dziedzinie. Ze wzglę­
du na dość specjalny temat ogra­
niczę się jedynie do przytoczenia 
niektórych najogólniejszych uwag.
Nove uważa np., że traktowanie 

transportu pasażerskiego i usług 
łączności w zakresie obsługi lud­
ności jako nieprodukcyjnych jest 
uzasadnione nawet z marksistow­
skiego punktu widzenia. Zauważa 
przy tym, że nielogiczne jest trak­
towanie usług hoteli za produkcyj­
ne, a transportu pasażerskiego za 
nieprodukcyjny.
Nove atakuje również przyjęte 

przez Kołganowa kryterium wy­
dzielenia dochodów klas wyzysku­
jących i klas pracujących. Np. Koł­
ganow przyjmuje, że gospodarstwa 
farmerskie, osiągające dochód po­
wyżej 2,5 tys. dolarów rocznie, są 
gospodarstwami kapitalistycznymi. 
Również wszystkie dochody przędą 
siębiorstw nie należących do towa­
rzystw (z wyjątkiem, dochodów far­
merów), a które obejmują między 
innymi wszystkie wolne zawody, 
Kołganow traktuje jako dochody 
kapitalistów itp. Trzeba przyznać, 
że nie wszystkie te rozwiązania 
są dostatecznie uzasadnione.
Krytykując ostro Kołganowa, 

autor artykułu nie może tia końcu 
nie przyznać, że uproszczeniem by- 
'łoby twierdzić, że „inne podejście 
(tj. marksistowskie — J. Z.) jest po 
prostu „złe". „Chciałoby się wie­
dzieć — pisze dalej — do czego by 
doszłp, gdyby spotkali się staty­
stycy dochodu narodowego z Za­
chodu i, Wschodu" i powiada, że 
jakkolwiek, niewątpliwie utrzyma­
łaby się zasadnicza różnica podstaw 
filozoficznych — spotkanie przyczy- 

1 niłoby się do lepszego wzajemnego 
zrozumienia. Z tą ostatpią'tezą A., 
Nove‘a jesteśmy całkowicie zgod­
ni. V Li

KTO RZĄDZI USA
„Political Affairs'1 (lipiec .1956) 

przynosi ciekawą recenzję' L. Flei- 

Zachodnie
„EKONOMIKA" CONTRA 

„WOPROSY EKONOMIKI"
„Economica" (organ The London 

School of Economics and Political 
Science) z września br. przynosi 
nrtykuł A. Nove‘a pt. „Dochód na­
rodowy USA a la russe“. Jest to 
reakcja na artykuł M. Kołganowa 
O metodyce obliczania dochodu 

narodowego USA“, opublikowany w 
„Woprosach ekonomiki1* Nr 11 z 
1955 r. (przekład polski w Zeszy­
tach Teoretyczno-Politycznych Nr 1 

i 2,56).
Opierając się na danych staty­

styki amerykańskiej zawartych w 
lipcowym numerze „Survey of Cur­
rent Business" z 1953 r. Kołganow 
dokonuje w swym artykule obli­
czenia dochodu narodowego USA za 
rok 1950, wychodząc z założeń 
marksistowskiej metody obliczania 

dochodu narodowego.,
Nove‘a interesuje próba Kołgano­

wa z trzech różnych względów: 1) 
jako praktyczny przykład zastoso­
wania radzieckiej teorii dochodu 
narodowego do zachodnich danych 
o dochodzie narodowym; 2) ze 

' względu na światło, które próba 
ta rzuca na sposób zestawiania ra­
dzieckich danych statystycznych i 
3) jako demonstracja tego, jak 
można operować statystyką w celu 
osiągnięcia wniosków pożądanych 
ze względów ideologicznych.

Jak słusznie podkreśla Nove za­
sadnicza różnica teoretyczna mię­
dzy ..zachodnim*' a „radzieckim" 
pojęciem dochodu narodowego wy- 
rika z tego, że kategoria pracy pro­
dukcyjnej nie jest uznawana przez 
współczesną ekonomię burżuazyj- 
ną. To oczywiście prowadzi do za­
sadniczej różnicy w obliczaniu do­

chodu narodowego.
Obok zasadniczych różnic metodo­

logicznych Nove wysuwa . szereg 
szczegółowych uwag odnośnie obli­
czania przez Kołganowa poszczegól­
nych pozycji w tworzeniu.! podzia­
le dochodu narodowego, które być

schera o książce profesora socjo­
logii uniwersytetu Columbia C. 
Wright Mills‘a pt. „The Power Eli- 
te“ (Oxford University Press • str. 
423). Jest to naukowa i wszech­
stronna analiza kół rządzących 
(„The Power Elitę** — jak je na­
zywa autor) Stanów Zjednoczonych, 
która niewątpliwie odegra istotną 
rolę we wzmocnieniu wszystkich sił 
walczących przeciwko wszechwła­
dzy oligarchii finanso„wej. Jest przy 
tym charakterystyczne, że o ile 
w ostatnich latach w ideologicznej 
ofensywie przeciwko Mc’ Carthyz- 
mowi i ideologii zimnej wojny brali 
udział tylko pisarze zdecydowanie 
lewicowi, obecnie coraz szerzej 
włączają się dó niej i .niektórzy 
uczeni burżuazyjni. Przykładem 
takim może być właśnie omawiana 
książka. , Ł

Prof. Mills dokładnie analizuje 
podłoże społeczne, narodowe i re­
ligijne kół rządzących, wylicza z 
kogo składają się te koła, oraz 
określa mechanizm, przy pomocy 
którego urzeczywistniają one eko­
nomiczną i polityczną kontrolę nad 
całym życiem kraju. Wykazuje on 
całą amoralność „The Power Eli­
tę" i fakt, że ani osobiste zdolno­
ści, ani zalety charakteru nie ma­
ją wpływu na ich pozycję społecz­
ną, która wynika wyłącznie z po­
siadania ogromnych bogactw. 
. Jedną z wielkich zalet książki 
Mills‘a jest to, że bezlitośnie de­
maskuje ona wszystkie główne teo­
rie apologetyczne, lansowane przez 
koła rządzące dla zdezorientowania • 
opinii publicznej w USA. Oto, dla 
przykładu, niektóre teorie, z któ­
rymi rozprawia się autor „The Po­
wer Elitę":
— Teoria, że wysokie podatki. ! 

reformy ustawodawcze zlikwido­
wały faktycznie wielkie bogactwo 
osobiste „z wyjątkiem może Texa- 
su“. Mills wykazuje, że milione­
rzy amerykańscy są obecnie co naj­
mniej tak bogaci, jak ich poprzed­
nia generacja i wyjaśnia całkowitą 
niesłuszność teorii „rewolucji w do­
chodach": wysuniętej przez znanego 
ekonomistę amerykańskiego Simo­

na Kuznets'a (porównaj na ten te-' • 

mat broszurę Victora Perło pt. „The 
Income Revolution", Internatio­
nal Publishers, New York 1954).
— Mit, że wielkie bogactwa są 

uzyskane przez „ciężką pracę" w 
towarzystwach akcyjnych itp. Mills 
wskazuje ha rosnącą sztywność i 
„nieprzenikliwość** przedziałów kla­
sowych i na fakt decydującego zna­
czenia dziedziczenia dla posiadania 
ogromnych fortun.
— Mills rozprawia się również 

z niesłuszną koncepcją „próżnują­
cych" bogaczy. Udział „obcinaczy 
kuponów" i bawidamków jest ma­
ły". Większość członków „The Po­
wer Elitę" aktywnie działa zarów­
no w swych towarzystwach — za­
rządzając, kierując i spekulując, 
jak i w rządzie w Waszyngtonie. 
Trzeba więc wystrzegać się obu ■ 
uproszczeń: nie „ciężkiej pracy" za­
wdzięczają członkowie „The Power 
Elitę" swe bogactwa i potęgę, ale 
również niesłuszne jest wyobraża­
nie sobie obecnych milionerów, 
ataerykańskich za wzór schyłko­
wej arystokracji feudalnej, zajętej 
wyłącznie przejadaniem swych 
majątków. Przeciwnie, władcy kon­
cernów w swej większości aktyw­
nie działają zarówno na polu gos­
podarczym jak i politycznym.
— Autor/ „The- Power Elitę" nie 

pozostawia również kamienia na 
kamieniu z propagowanego przez 
Hollywood obrazu milionera demo- 
krayt' i humanisty, zakłopotanego 
swoim bogactwem. Temu obrazo­
wi przeciwstawia Mills rzeczywisty 
obraz członków oligarchii finanso­
wej, mogących, nie troszcząc się o 
cenę, zapłacić za każdą swą za­
chciankę, którzy nigdy nie byli od 
nikogo zależni pod żadnym wzglę­
dem, którzy dzięki swym boga­
ctwom posiadają coraz więcej ko­
rzyści i przywilejów i żyją bardziej 
luksusowo — nawet jeżeli ze 
względów politycznych mniej o- 
stentacyjnie —%niż jakakolwiek 
klasa panująca w historii.

Oczywiście książka > Mills'a nie 
jest pozbawiona słabości 1 ocen, z 
którymi żaden marksista nie może • 
się zgodzić.. Charakterystyczne jest 
również prawie /całkowite ignoro­

wanie przez niego literatury mark­
sistowskiej, nawet prac amerykań­
skich marksistów na ten sam te­
mat. (Np. autor powołuje się na 
wszystkie główniejsze prace ze swej 
dziedziny z wyjątkiem... pionier­
skiej w tym zakresie pracy Anny 
Rochester „Władcy - Ameryki-**, N. 
Y. 1936).
Podkreślanie słabości nie jest jed­

nak przy omawianiu książki-Mills‘a 
najważniejsze. W całości bowiem 
— jak podkreśla recenzent „Póliti- 
cal Affairs" — „The Power Elitę" 
nosi demaskatorski charakter i o- 
biektywnie pomaga w walce sił de­
mokratycznych przeciw wszechwła­
dzy oligarchii finansowej.
A teraz niedyskretne pytanie: czy 

i kiedy ukaże się przekład polski?

j NOWA KSIĄŻKA
MAURICE H. DOBB‘A

„Internationale Publishers'*, po­
stępowe wydawnictwo amerykań­
skie, wydało ostatnio zbiór arty­
kułów wybitnego angielskiego eko­
nomisty marksisty M. H. Dobb'a 
pt., „Economic Theory and Socia- 
lism‘‘ (N. Y. 1955). Zbiór obejmu­
je 20 artykułów w przeważającej 
mierze już opublikowanych w roz­
maitych czasopismach w latach 
192^—1953, oraz kilka nowych po­
zycji. i
Publikując ten wybór, autor nie 

kierował się jakimś kryterium te­
matycznym, weszły więc do niego 
prace na najrozmaitsze tematy 
ekonomiczne i socjologiczne. Całość 
podzielił autor na trzy części: 
pierwsza grupuje artykuły z cza­
sopism akademickich i przeznaczo­
na jest raczej dla wyspecjalizowa­
nej grupy czytelników, druga gro­
madzi prace przeznaczone już dla 
szerszego grona, a trzecia obeimu- . 
je krótkie noty i recenzje, które 
autor uznał za warte włączenia do 
zbioru. W rezultacie powstała nie­
zwykle interesująca książka dla 
każdego, kto interesuje się proble­
matyką ekonomiczną i socjologicz­
ną, ale... bardzo niewdzięczna dla^ 
sprawozdawcy ze względu na wiel-' 
ką różnorodność .tematyki. Ograni-

czymy się więc do wymienienia 
najbardziej interesujących, naszym 
zdaniem, zagadnień, które omawia­
ne są w książce.
Z problematyki ekonomicznej na 

czoło wysuwają się niewątpliwie 
artykuły poświęcone zagadnieniu 
rachunku ekonomicznego w warun­
kach socjalizmu. Obok trzech arty­
kułów z części pierwszej poświę­
conych temu zagadnieniu, tej sa­
mej tematyce poświęcona jest re­
cenzja pracy O. Langego pt. „The 
Economic Theory of Socialism", 
oraz uwagi autora ^a temat arty­
kułu Akademika Strumilina „Czyn­
nik czasu w projektowaniu 'inwe­
stycji przemysłowych" (Izwiestia 
Akademii Nauk ZSRR, nr 3. 1946, 
przekład polski w „Zagadnieniach 

Ekonomii Politycznej Socjalizmu w 
ZSRR", 1948).
Czytelnika polskiego niewątpli­

wie zainteresują również i pozosta­
łe prace zgromadzone w zbiorze. 
Z zakresu teorii ekonomii mark- 
sowskiej interesujące są* uwag! 
autora (opublikowane tu po raz 
pierwszy) na temat tzw. „The 
transformation problem" tj. prze­
kształcenia wartości w cenę pro­
dukcji, a specjalnie dla czytelnika 
polskiego — recenzja o „Akumula­

cji Kapitału" Róży Luksemburg, z 
okazji ukazania się w 1951 r. prze­
kładu angielskiego z przedmową 
Joan Robinson. (A przekład pol­
ski?).
Niesposób w krótkiej notatce na­

wet zasygnalizować wszystkiej ar­
tykułów. W zbiorze znajduje się 
między innymi artykuł „O pew­
nych tendencjach we współczesnej 
teorii ekonomicznej", artykuły 6 
tempie wzrostu produkcji w ZSRR 
w okresie pięciolatek i o radziec­
kiej statystyce gospodarczej oraz 
szereg innych. Zawiera on również 
odczyty o Leninie i o Marksie, 
artykuł „Bernard Shaw i ekonomia" 
oraz parę artykułów o charakterze 
bardziej socjologicznym

J. Zieliński
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Ustalanie przez fabryki mlesTęeł® 
nych planów produkcji w porozu­
mieniu z przedstawicielami hurto w. 
ni wojewódzkich wydaje się celo­
we i słuszne. Rola CZHO powinna 
ograniczyć się* raczej do pośrednie® 
twa w ustalaniu wspólnie z CZPO

odziennie tysiące 
dzi zadają sobie 
tanie — dlaczego

1U- 
py- 
nie

IŁ j ma u nas dobrego i 
ładnego obuwia; dla­
czego trzeba dosłow­

nie uganiać się dziś za obuwiem 
dziecięcym — jutro za odpowied­
nim numerem obuwia męskiego 
czy damskiego; dlaczego od szere­
gu lat przemysł i handel wydają 
się czynić wszyzJko, by zepsuć smak 
i poczucie estetyki odbiorców?
Przemysł nie daje odpowiedzi na 

te pytania, nie daje ich również 
handel, a tymczasem podobnie jak 
co roku — w sierpniu półki skle­
powe uginały się pod trampkami; 
-za którymi ludzie biegali bez skut- 
;ku w maju i czerwcu; we wrześ­
niu na wystawach można było o- 
'glądać letnie i balowe obuwie, czy 
nawet poszukiwane wiosną gdyn- 
ki; w październiku obuwia jesien­
no-zimowego nadal jeszcze' nie 
•było. A jeśli nawet tu i ówdzie coś 
;się znalazło — wszystko to brzyd- 
■kie, źle wykonane obuwie, fasony 

kolory urągające najbardziej 
^przeciętnym gustem. Konsument 
odczuwa najdotkliwiej trzy pod­
stawowe braki naszego przemysłu 
i rynku obuwniczego: niewłaściwą 
jakość, złe modele i wzory oraz 
chaotyczne, sprzeczne z sezonowy­
mi wymaganiami zaopatrzenie. Na 
wszystkie te bolączki przemysł ma 
oczywiście natychmiastowe wytłu­
maczenie.

Zła jakość? Powody są jasne — 
nie mamy dobrego surowca. Złe 
modele? Żle pracują nasze komisje 
wzronictwa. Nierytmiczność pro­
dukcji i braki asortymentowe? 
Ależ to nie nasza wina, tylko zno­
wu i jeszcze raz zaopatrzenia su­
rowcowego.
Jak widać na pozór same obiek­

tywne trudności. Przyjrzyjmy się 
im z bliska. .,

Istotnie potrzeb naszego prze­
mysłu obuwniczego w dziedzinie 
skóry — nie jesteśmy w stanie za­
spokoić na rynku krajowym. 65% 
zapotrzebowania musimy pokrywać 
importem skóry. Nic więc dziwne­
go, że staramy się zmniejszyć ko­
sztowny przywóz przez większe 
wykorzystanie skór świńskich, któ­
rych mamy pod dostatkiem. Skó­
ry te odpowiednio wyprawione mo­
gą mieć szerokie zastosowanie nie 
tylko przy produkcji _ galanterii, 
lecz również w przemyśle obuwni­
czym. Ale chyba najbardziej nie­
słusznym wyjściem jest używanie 
skóry świńskiej na wierzchy do 
uibujwia jesienno-zimowego, szcze­
gólnie dziecięcego i młodzieżowego. 
Buty takie nie chronią przed zim­
nem, przemiękają, szybko niszcze­
ją. W efekcie na marne idzie pra­
ca ludzka i pieniądze wydane 
przez nabywcę.
Zastępowanie drogiego surowca 

skórą świńską jest wskazane “i mo­
żliwe pod warunkiem jednak, że 
używać się je będzie do produkcji 
określonego obuwia, przede wszyst­
kim wiosermo-letnieigo. W Cen­
tralnym Związku Spółdzielczości 
Pracy oglądałam piękne imitacje 
luksusowych skór, wykonane właś­
nie ze świniny. Zdumiewały gamą 
kolorów do złotego włącznie. Nie­
stety, skóry tej nie wyprawiano w 
krajowych garbarniach, były to 
próbki przywiezione z zagranicy. 
Zamiast bezskutecznie przekony­
wać ilością, czy nie lepiej zastano­
wić się poważnie nad poprawą ja­
kości świńskiej skóry. Do imitacji, 
jeśli jest ładna, nie potrzeba niko­
go przekonywać. Tymczasem u nas 
niewiele się robi, by opanować 
produkcję takich imitacji, a prze­
mysł obuwniczy w dalszym ciągu 
wytwarza olbrzymie ilości obuwia 
ze świńskiej skóry. Czy taka po­
goń za wskaźnikami ilościowymi 
przynosi komu korzyści, czy za- 
Hpckaja potrzeby ludności? Na 
pewno nie. Przyczynia się nato­
miast do narastania niechodliwych 
remanentów mimo pięciokrotnej 
obniżki tego obuwia.
A jak ma się rzecz z wykorzy­

staniem surowca w samym proce­
sie produkcyjnym?
Nasz przemysł obuwniczy cierpi 

na chroniczną ^horobę, jaką _ jest 
brak zapasów. Magazyny świecą 
pustkami. Zapas skór oblicza się 
dosłownie na godziny. Nie wagony

a najczęściej samochody dostarcza­
ją skórę. Rozładunek odbywa się 
w gorączkowym pośpiechu. Czeka­
ją przecież maszyny, a przestoje 
grożą niewykonaniem planu.
W czechosłowackim przemyśle 

obuwniczym zapas skór w maga­
zynach fabrycznych musi zapew­
niać co najmniej 15-dniową pro­
dukcję. U nas teoretycznie rów­
nież istnieją normatywy zapasów. 
W praktyce jednak liczy się na ka­
żdą tonę skóry, każdą najmniejszą 
ilość surowca. Samochody fabrycz­
ne ugainiają się za skórą po całej 
Polsce. Surowiec dowozi się często 
z odległości 500 km. Skądże zresz­
tą w fabrykach mogą być zapasy, 
skoro nie ma ich w garbarniach. 
Normatyw w skórach gotowych w 
garbarni wynosi 25 dni, w skórach

BARBARA WIŚNIEWSKA.

surowych 31 32. W końcu
września alarmujący telegram za­
wiadomił Ministerstwo Przemysłu 
Lekkiego o wstrzymaniu pracy w 
kilkunastu garbarniach. Inny tele­
gram głosił, że za dwa dni postój 
zagraża dalszym dwunastu' garbar­
niom. W obydwu wypadkach przy­
czyną był brak surowca. Tak więc 
normatywy w garbarstwie i prze­
myśle obuwniczym są fikcją. Nikt 
ich nie przestrzega i co ważniejsze 
nie może przestrzegać.
W tej sytuacji trudno oczywiście 

mówić o zachowaniu wysokiej ja­
kości produkcji. Ale chyba zgodzi­
my się, że nie wolno tolerować te­
go stanu rzeczy, że nie wolno szu­
kać wyjścia możliwie najwygod­
niejszego dla przemysłu, a najgor­
szego dla odbiorców. Plan w prze­
myśle obuwniczym nie może być 
jakąś kapryśną, a potężną siłą, 
wobec której potrzeby tysięcy kon­
sumentów są mało ważne i trak-
towane jako sprawa 
się do dyskusji.
Drugim brakiem 

wspomniałam — są 
wzory i przestarzałe

nie nadająca

— jak już 
niegustowne 

fasony. Nie
chodzi tu tylko o estetykę obuwia. 
Nie bez znaczenia jest dostosowa­
nie obuwia do przeciętnych nor­
malnych stóp obywateli naszego 
kraju.

W
ciągu minionego dziesięciole­
cia zwiększyliśmy imponują­
co — bo 18-krotnie produkcję 
obuwia fabrycznego. Czym można 
jednak wytłumaczyć fakt, że po bli­
sko .dziesięciu latach burzliwego roz­

woju przemysłu obuwniczego oso­
by poszukujące (jest ich przytła­
czająca większość) małych nume­
rów zaopatrują się w obuwie dzię­
ki własnej pomysłowości. Mężczyź­
ni kupują buty damskie, a kobiety 
zaopatrują się w... Domu Dziecka. 
Pytając o przyczyny tej anomalii 
usłyszałam w resorcie odpowiedź 
ociekającą serdecznym zdziwieniem 
— wyobraźcie sobie, że nawet na 
Śląsku „nie idą" duże numery! Ro­
zumowanie opięrą się ha tak lo­
gicznej przesłance, że gdzie jak 
gdzie, ale przynajmniej w ośrod­
kach ciężkiego * przemysłu ludzie 
muszą mieć wielkie stopy.
Dopiero w bieżącym roku zaczę­

to poważniej myśleć o dostosowa­
niu obuwia do przeciętnej stopy 
tzw. polskiej. W ubiegłych latach 
bezkrytycznie przyjmowano model 
czeski, niestety, znacznie różny, 
odznaczający się niskim podbiciem 
i stosunkowo wąską stopą. Zaopa­
trywanie wszystkich fabryk obu­
wia w kopyta oddano jednej jedy­
nej wytwórni kopyt. W tych wa­
runkach również i wprowadzenie 
nowych, poszukiwanych na rynku 
fasonów było wprost niemożliwoś­
cią. Wytwórnia kopyt z ledwością 
nadążała w zastępowaniu zużywa­
jących się w fabrykach kopyt. O- 
becnie zainicjowano w większych 
fabrykach organizowanie przyfa­
brycznych kopyciarni drewnianych, 
co powinno odciążyć astmatyczną 
jedynaczkę i może pozwoli wpro-
wadzić do produkcji bardziej 
trakcyjne fasony, dostosowane

a-
miejmy nadzieję — do stopy prze­
ciętnego Polaka.
Dziś trwa nadal sytuacja, że nie­

które asortymenty obuwia produ­
kowanego w przemyśle kluczowym 
mają dokładnie ten sam fason, co 
kilkadziesiąt lat temu. Jest to chy­
ba co najmniej dziwne w przemy­
śle, który powinien być bardziej

wrażliwy na zmiany mody. Cóż 
kiedy — zabawna rzecz — korzy­
stamy z tych samych co 20 lat te­
mu form i kopyt (aluminiowych).
Plan 5-letni przewiduje poważny 

wzrost produkcji obuwia, zwłasz­
cza tekstylnego, gumowego i obu­
wia na spodach z materiałów za­
stępczych. Ale o unowocześnieniu 
tego obuwia nadal nic nie słychać. 
Po prostu dlatego, że nowe alumi­
niowe formy i kopyta trzeba spro­
wadzić z zagranicy, czyli płacić za 
nie dewizami. Boimy się wysiłku 
„dewizowego", a przecież przyniósł­
by on natychmiastowy efekt w po­
staci potanienia obuwia i wprowa­
dzenia bardziej atrakcyjnych fa­
sonów. Buty robi się dla ludzi i 
wypada choć trochę liczyć się z ich 

' opinią i wymaganiami.
Nie będziemy zgłębiali się w 

szczegółowe kalkulacje; ale chyba 
jasne jest, że opłaca się zmniejszyć 
nieco wysokość importu gotowego 
obuwia, które zresztą dalekie jest 
od doskonałości, a uzyskane tą dro­
gą fundusze przeznaczyć na zakup 
urządzeń niezbędnych dla moder­
nizacji naszego przemysłu. Kon­
sekwentne bowiem skąpstwo de­
wizowe doprowadziło nasz prze­
mysł obuwniczy do roli przysło­
wiowego. kopciuszka i trudno będzie 
w dalszym ciągu podtrzymywać je­
go reputację samymi cyframi. Na 
marginesie sprawy warto zapytać 
dlaczego importowany surowiec 
zmienia się w drodze z I na HI ga­
tunek. Gdzie odbywa się ta prze­
dziwna przemiana, bo pewne, że nie 
na morzu.
Zamierzana modernizacja nie 

przewiduje jeszcze zróżnicowania 
obuwia pod względem szerokości 
stóp i ustalenia rozsądnej numera­
cji. Sprawa fasonów i wzorów nie 
przedstawia się więc najlepiej. 
Chociaż działa wielka komisją se­
lekcyjna. O zatwierdzeniu bowiem 
każdego wzoru obuwia decyduje ni 
mniej ni więcej tylko... 20 osób. 
Kogóż tam nie ma? — można za­
pytać. Są bowiem: przedstawiciel 
Ministerstwa Kultury, Zarządu 
Głównego Ligi Kobiet, CRS „Sa­
mopomoc Chłopska", CRZZ, trzech 
plastyków. Przynajmniej połowa 
członków komisji, to ludzie, którzy 
nie' mają najmniejszego pojęcia o 
produkcji obuwia.
Pokazaliśmy dwa ważne czynni­

ki niedostatecznej jakości obuwia 
— mianowicie braki surowcowe i 
złą politykę modelową. Ale na tym 
jeszcze nie koniec, bo przecież 
konsument narzeka na niezliczoną 
liczbę drobnych usterek gotowego 
obuwia. Przemysł ma znowu u- 
sprawiedliwienie w przyczynach 
obiektywnych, jakich przysparzają 
trudności importowe. Możemy się 
zgodzić, że do takich trfidńóśći- na*1- 
leży brak skóry, klejów, plastiku. 
zdobnego, garbników. Gorzej, gdy 
plany stoją pod znakiem zapyta­
nia z powodu braku takich mate­
riałów jak tektura szewska czy 
fornitura metalowa. Albo gdy 
wstrzymuje się produkcję potrzeb­
nego asortymentu z braku płótna 
albo gdy „...brak haków nr 3 nie 
pozwala na uruchomienie produk­
cji obuwia w Południowych Za­
kładach Obuwniczych w Chełmku. 
Na skutek podobnej sytuacji w III 
kwartale br. przemysł musiał prze­
prowadzić korektę planu produk­
cji, czego nie da się dokonać w IV 
kwartale br. ze względu na pro­
dukcję obuwia sezonowego..."1).

I wtedy istotnie można znaleźć 
przyczyny braku w sklepach obu­
wia zimowego i przyczynę wielu 
usterek jakościowych. O zaopa­
trzeniu ludzi w buty i o jakości o- 
buwia decydują haki, oczka, sztyw- 
niki, guma, czasem i sznurówki.
Nie wyczerpaliśmy listy manka­

mentów przemysłu. Ale chyba na­
wet tylko te, o których wspomnie­
liśmy wystarczą, by wysnuć wnio­
sek: dość obiektywnych przyczyn. 
Domagamy się zdrowej, subiektyw­
nej postawy, zmierzającej do usu­
nięcia tych przyczyn.

Dalsze zapełnianie magazynów 
— oznacza lekkomyślne trwonienie 
pieniędzy i utrzymywanie absur­
dalnej sytuacji, że przemysł zwięk­
sza produkcję, a rynek ciągle od­
czuwa nie dające się zaspokoić za­
potrzebowanie. Ludzie bowiem u- 
porczywie bronią się- przed zale­
wem złego obuwia i mają rację.

D
otychczas zajmowaliśmy 
przemysłem. Wiele można 
należy powiedzieć również

się

o
dystrybucji. Tym bardziej, że zet­
kniemy się tu w sposób namacal­
ny z polityką cen. Zacznijmy od 
tej właśnie sprawy.Na okres 1956 — 60 zaplanowa­
no ilościowy wzrost produkcji bu­
tów o ,54% przy równoczesnym 
wzroście wartościowym- o 75%. 
Plan: pozostawia na dotychczaso-' 
wym poziomie produkcję obuwia 
najdroższego (skóra na skórze). 
Wzrost obejmuje natomiast obuwie 
tekstylne, gumowe, . ze świńskim. 
wierzchem i inne na spodach z 
materiałów zastępczych. Czy w ze­
stawieniu z tendencją podniesienia 
stopy życiowej w. kraju można 
przekonywająco wyjaśnić te co naj­
mniej zadziwiające cyfry? Ćzy mo­
żna je w ogóle logicznie wytłuma­
czyć? Jak zresztą trudna jest do 
zrozumienia polityka cen' w tej 
dziedzinie świadczy następujący 
przykład. Fabryka obuwia w Byd­
goszczy wypuściła nowy asortyment 
trzewików chłopięcych, tym razem 
naprawdę dobrych i w ładnym fa­
sonie.' Koszt bucików obliczono na 
186 zł, wyznaczona na nie cena 
przekraczała 250 zł. Po długich tar­
gach z Państwową Komisją Cen 
ustalono, że buciki ostatecznie bę­
dą kosztowały 196 zł. Opisany wy­
padek miał miejsce w końcu III 
kwartału br. i tym tylko należy 
tłumaczyć zgodę przemysłu na ob­
niżenie wygórowanej ceny.
To uparte dążenie przemysłu do

potrzebowania na buty dziecięce i 
młodzieżowe. Wprawdzie Minister­
stwo Przemysłu Drobnego i Rze­
miosła uruchamia obecnie cztery 
nowe fabryki obuwia dziecięcego, 
jednak cena produkowanych tam 
bucików będzie prawdopodobnie 
trzecią z kolei, różną w sklepach 
państwowych. Dlatego, że przepu­
stowość w przemyśle kluczowym 
jest niedostateczna, większość ro­
dziców musi płacić znacznie drożej 
za buty dla ' swoich dzieci, bez re­
kompensaty w jakości i wyglą­
dzie. Czy nie słuszniej, sprawiedli­
wiej byłoby obliczyć przeciętną i 
ustalić jednolitą cenę obuwia dzie-. 
cięcego, sprzedawanego w sklepach 
państwowych? Rzecz prosta, por 
usunięciu anomalii podatkowych w' 
spółdzielniach i zapewnieniu odpo­
wiednich bodźców w przemyśle.
Wróćmy jednak do samej dystry­

bucji. Jedną z-jej podstawowych 
wad jest to, że nie zapewnia ona 
klientowi możliwości odpowiednie­
go wyboru. Teoretycznie rzecz bio-

planów rocznych i dopilnowaniu 
ich wykonania. Wtedy może uda 
się zmienić sytuację, by nie pow­
tarzały się fakty takie jak w Ot- 
męcie, gdzie w styczniu br. maga­
zyny fabryczne zalegało ponad 120 
tys. par obuwia. Przy lepszej orga­
nizacji będzie można uniknąć ta­
kiej groźby jak obecnie, że 70% o- 
buwia z puli otrzymanej na IV 
kwartał nie „pójdzie", że hurtow­
nia w Bytomiu wykazuje zamroże­
nie 55 min złotych za okres trzech 
tylko kwartałów ubiegłego roku, 
przy czym większość niechodliwe- 
go tam obuwia — poszukiwana jest 
w Zielonej Górze czy nawet w 
Warszawie. /

rąc wybór powinien być olbrzymi. ■
Produkuje się , przecież ponad 400 łej g'roźbie 
wzorów. Jeśli weżmiemy np. obu- wskutek braku wie męskie w 4 podstawowych ko-

W
 przemyśle obuwniczym odby­
ło się w tym tylko roku kil­
kadziesiąt różnych konferen­
cji. Rezultatem ich są wypchane 
teczki i grube tomy sprawozdań. 
Odpowiedzialni ludzie na najwyż­

szych szczeblach doskonale znają 
obecną, naprawdę trudną sytuację 
tego przemysłu. Nieustanne napię- . 
cię zbyt wysokich planów przy sta-

wstrzymania pracy
surowca oto

*) Z listu Centralnego Zarządu do MPL.

ANGIELSKI PARADOKS GOSPODARCZY
dokończenie NA STR. 6

cechuje przede wszystkim grupy 
wielkiego kapitału.
Ograniczeniu konsumpcji we­

wnętrznej był także podporządko­
wany wzrost podatków pośrednich, 
tj. nałożenie dodatkowych podatków 
na chleb i tytoń, które mają zapew­
nić dalsze 30 min f. szt. w roku 
budżetowym.
Wszystkie te środki razem wzięte 

mają dać nadwyżkę budżetową w 
wysokości 460 min f. szt., zamiast 
397 min f. szt. w poprzednim roku.
Jakież więc cele przyświecały 

budżetowi Mc Miliana? Po nowym 
podwyższeniu stopy dyskontowej do 
5,5 proc, w lutym br., które znów 
nie dało spodziewanych rezultatów, 
Mc Milian podjął bardziej drastycz­
ne środki, które realizować jednak 
miały te same interesy, tę samą li­
nię interwencji rządu. Zmiany w 
podatkach od zysków nie miały na 
celu nic innego, jak zastąpienie nie- 
działającego już mechanizmu stopy 
dyskontowej dla zahamowania in- 
(westycji, wytworzenie W; kraju pew- ri 11» ..
I V II aospoDARgił L

nego bezrobocia i ataku na płace 
robocze. Świadczy o tym również 
podniesienie podatków pośrednich 
od artykułów pierwszej potrzeby, 
a nie od artykułów luksusowych. 
Z tego punktu widzenia zmniejsze­
nie wydatków rządowych oznaczało 
to samo, tylko że od strony zapo­
trzebowania państwa. W sumie 
budżet Mc Miliana zapewnić miał 
zmniejszenie popytu wewnętrznego, 
zwiększenie eksportu i poprawienie 
krytycznej znów sytuacji finanso­
wej Anglii. Nic też dziwnego, że 
doroczna konferencja Brytyjskich 
Związków Zawodowych (TUC) zde­
cydowanie odrzuciła apel Mc Mil­
iana o niewysuwanie żądań pod­
wyżki płac, przeciwnie— niektóre 
związki zawodowe zamierzają . w 
najbliższym czasie wystąpić z żą­
daniami podwyżek, uzasadniając to 
tym, że Związek Przemysłowców 
Angielskich odrzucił dezyderat kan­
clerza skarbu o zahamowaniu dal­
szego wzrostu cen. ,

szonych nakładów inwestycyjnych 1 
odnowienia rezerw, by terms of tra­
de uległy nieznacznemu pogorsze­
niu, by zmniejszył się dopływ de­
wiz dolarowych z realizacji surow­
ców strategicznych przez kraje Im­
perium, a wszelkie nadzieje na 
przejście do wolnej wymienialności 
funta szterlinga, a więc do jakiejś 
trwalszej poprawy pozycji Anglii 
w świecie kapitalistycznym znikły. 
Wadliwa struktura gospodarki an­
gielskiej daje coraz silniej znać o 
sobie, wskazując, że w kapitalistycz­
nej Anglii przy jej obecnym syste­
mie dochodów niewidocznych z za­
granicy i wydatków wojskowych 
wewnętrzne ożywienie prowadzi do 
pogorszenia ogólnej sytuacji finan­
sowej kraju, że jedynie korzystna 
jest sytuacja, gdy istnieje ptewne 
bezrobocie, niskie płace robocze, 
mała konsumpcja wewnętrzna, przy 
wysokim poziomie eksportu.
Gdy z perspektywy czterech i pół 

lat zestawi się ambitne założenia 
programowe polityki gospodarczej

.•je partii konserwatywnej z bieżącą sy-
_ ,, , . , , , _ ,, , tuacją ekonomiczną Wielkiej Bryta-Rozwój koniunktury angielskiej nj: ]jjians nie wypada dodatnio.

w 1955 r. wskazuje, że niewątpli- Gospodarka angielska stoi nadal w. 
wa jpoprawa, która .miała: miejsce, obliczu; chwiejności,, a. równowaga: 
do II połowy 1954 r., opierała, się bilansu płatniczego nie przestała 
na nader kruchych podstawach^Wy- być poważnym problemem. > •.. 
starczyło, by .zapotrzebowanie : we- B •
wnetrzne wzrosławskutek.. grób H. Fiakierski; H. Rydy«|ei

lorach i 11 klasach wielkości otrzy­
mamy 17 600 pozycji. Prawda, że

sprawy, które najbardziej niepoko-
ją' kierownictwo fabryk i resortu.

---- ---  ... Plan dawno przestał być realną pokaźna liczba. Tyle par obuwia wytyczną, sprawdzianem pracy i
-i „ możliwości rozwojowych. Przestojepowinien otrzymać każdy sklep, by 

zapewnić klientowi pełny wybór. 
Tymczasem dzienna produkcja 
przypadająca na 1 sklep obuwniczy
nie przekracza 9 par.
Wyjście powinno się znaleźć: bę­

dzie nim' chyba nie zmniejszenie 
ilości wzorów — o ich jakości mó­
wiliśmy uprzednio — a położenie 
większego nacisku na zapewnienie 
większego wyboru w podstawo­
wych kolorach i numerach wielko­
ści. Jest' to możliwe i realne. Punk­
tem wyjścia powinno być zreduko­
wanie przynajmniej 5-krotnie iloś- 
ści sklepów, zajmujących się han­
dlem obuwia. Kupno butów dla 
każdego połączone jest z poważ-osiągnięcia wyższych cen jest zro­

zumiałe. Przy premii oblicza się --- =- . . . -wykonanie planu asortymentowego ' nym wydatkiem i w tym wypadku 
i planu akumulacji, ustalanych od- odległości nie odgrywają tak wiel- 
górnie. Jest to po prostu rodzaj kiej roli dla konsumenta jak wła- 
samoobrony pracowników przemy- ........ ’
słu obuwniczego. Tym też należy 
tłumaczyć niechęć do produkcji o- 
buwia dziecięcego, przy którym a- 
kumulacja jest znacznie mniejsza.
Wiąże się z tym sprawa cen obu­
wia 'dziecięcego.
Do roku 1954 obowiązywał przy 

obuwiu dziecięcym (spółdzielczym) 
22% podatek obrotowy, taki sam 
jak przy obuwiu luksusowym. O- 
becnie wynosi on 9 — 12%.
Cena trzewików dla dzieci, od 1 

do 4,5 lat produkowanych w prze­
myśle kluczowym wynosi 77 zł. 
Buciki spółdzielcze, znacznie gorzej 
wykonane, brzydkie kosztują od 
102 — 146 zł. Rozpiętość w cenach 
(w jakości nie) obuwia młodzieżo- 
lyego jest. już^birdzo .wysoka: 196 
— 325 żł. Przemysł obuwniczy na­
wet w połowie nie zaspokaja za-

ff

śnie możliwość 
prostu należy 
wania obuwia 
branżowych w

wyboru obuwia. Po 
zaprzestać sprzeda- 
w sklepach / wielo- 
dużych miastach i 
„Samopomoc Chłop-w sklepach GS „—-—r---  ---  

ska“. Zastanawia również słuszność
ustalania planów przez Centralny 
Zarząd Handlu Obuwiem. W teorii 
plany opierają się podobno na pla­
nach wojewódzkich hurtowni, _w 
rzeczywistości są narzucane odgór­
nie. Hurtownie wojewódzkie z re­
guły nie otrzymują takiego asorty­
mentu obuwia, o jakie proszą. Mó­
wią o tym remanenty, sprawozda­
nia, telegramy itp. CZHO zakazuje 
nawet swoim placówkom utrzymy­
wania kontaktów z fabrykami. W 
rezultacie brak zupełnie współ­
działania przemysłu z handlem, na 
czym rzecz pfóśta 'cierpi bezpośred­
ni odbiorca. ....... -

maszyn, straty poniesione wskutek 
szaleńczej pogoni za surowcem, za­
mrażanie gotówki w niechodliwym 
towarze, to tylko część wyników 
tej sytuacji.
Przemysł kluczowy jest najpo­

ważniejszym dostawcą obuwia na 
rynek i trzeba sobie wyraźnie po­
wiedzieć, że jest dostawcą najgor­
szym.
Wiele braków naszego przemy­

słu, jak n'p. skandalicznie niska 
’ produkcja butów dziecinnych, czy 
rozsądna numeracja — to sprawy, 
które mogą i powinny być zała­
twione .zgodnie z żądaniem .konsu­
mentów.
Na czoło wysuwa się najbardziej 

piekąca sprawa zapasów surowca. 
Obecny ich anormalny brak ha­
muje rozwój przemysłu, nie sprzy­
ja doskonaleniu produkcji, pozosta­
wia otwarte pole do nadużyć, pod­
rywa zaufanie odbiorcy, pozwala 
na plenienie się bezmyślności i bra­
ku odpowiedzialności, szczelnie u- 
krytych pod przykrywką „przyczyn 
obiektywnych".
Bez zapasów skóry w garbar­

niach i przemyśle, bez zrewidowa­
nia słuszności ustalania odgórnych 
planów miesięcznych i kwartalnych 
oraz opłacalności dotychczasowych 
metod przyśpieszonego garbowania 
skóry — nie można 'w ogóle mówić 
o poprawie jakości obuwia, osz­
czędnościach materiałowych i ob­
niżeniu kosztów własnych. Skner­
stwo dewizowe opłacane jest w tym 
wypadku. . milionowymi. stratami 
polskich złotych, które przecież nie 
leżą ot tak, .wprost ną. ulicy.

SESJA KOMITETU 
DO SPRAW HANDLU 
ZAGRANICZNEGO 
EUROPY
Dnia 15 października roz­

poczęła w Genewie swoje 
obrady V sesja Komitetu 
do spraw rozwoju handlu 
zagranicznego ECE (Komi­
sja Ekonomiczna dla Eu­
ropy) ONZ. Sesja ma roz­
patrzyć szereg bieżących 
zagadnień handlu europej­
skiego, a w szczególności 
projekt systemu płatności 
wielostronnych. Przewiduje 
się również szereg konsul­
tacji ekspertów w spra­
wach handlu między kra­
jami zachodniej i wschod­
niej Europy, (nm)

przy czym podkreśla się 
udział Chińskiej Republiki 
Ludowej po raz pierwszy 
w targach tegorocznych 
oraz wzmożenie przez Pol-
skę udziału po 
przerwie, (nm)

2-letniej

POSTĘPY 
ELEKTRYFIKACJI 
W SZWECJI

bud-Inwestycje w roku_  
żelowym 1957—58 na wyko-

ODPŁYW ROBOTNIKÓW
Z GÓRNICTWA
ZACHODNIOEUROPEJ­
SKIEGO
W ZACHODNIEJ EUROPIE

XI SESJA GATT 
W GENEWIE
Dnia 11 października roz­

poczęła swoje prace przy 
udziale przedstawicieli 50 
państw XI sesja GATT, 
która zajmie się między 
innymi sprawą ustalenia 
stosunków między czlon-
kami GATT krajami,
które zamierzają utworzyć 
w Europie zachodnie] stre­
fę wolnego handlu. (nm)

MIĘDZYNARODOWA 
KONFERENCJA 
W SPRAWIE CUKRU
Dnia 10 października roz­

poczęła się w Genewie pod 
egidą ONZ międzynarodo­
wa konferencja w sprawie 
cukru przy udziale przed­
stawicieli 60 krajów. Kon­
ferencja, której' prace po­
trwają 4—5 tygodni, ma 
między innymi za zadanie 
ustalenie minimalnych 1 
maksymalnych cen cukru 
sprzedawanego na mocy 
międzynarodowego porozu­
mienia, określenie wyso­
kości dostaw cukru, opra­
cowanie technicznych me­
tod ustabilizowania świa­
towego rynku cukrowego 

■ oraz zawarcie nowego u- 
kładu w sprawie cukru.

(nm)

rzystanie energii wodnej 
mają wynieść 441 min ko­
ron, z czego 40 min koron 
przeznaczono na rozpoczę­
cie budowy ciepłowni ato­
mowej „Adam** w miejsco­
wości VSsteras na obsza­
rze 20—30 ha i elektrowni 
atomowej „Ewa**.
Zdolność produkcyjna 

ciepłowni atomowej wyno­
sić będzie 75 tys. kilowa­
tów rocznie, a koszt budo­
wy — 42 min koron. Gdzie 
powstanie elektrownia ato­
mowa — jeszcze nie usta­
lono. Przewiduje się, że 
zajmie ona teren ó po­
wierzchni 70—80 ha.
Jako paliwo do reaktora 

będzie się stosowało w 
pierwszym okresie uran, a 
w charakterze moderatora 
— ciężką wodę. Potencjał 
produkcyjny elektrowni 
jest obliczony na 100 tys. 
kilowatów rocznie, a koszt 
budowy — na 180 min ko­
ron. Ponadto w tymże ro­
ku budżetowym 1957—58 
rozpocznie się budowę 
trzech nowych elektrowni 
wodnych o produkcji rocz- 
,nej 2 760 tys. kilowatów, a 
cztery inne — o produkcji 
rocznej 1 625 tys. kilowatów 
znajdują się już w budo­
wie. (nm)

Według danych zarządu 
Europejskiego Zjednoczenia 
Węgla i Stali za marzec - 
sierpień bież, roku, liczba 
górników w przemyśle wę­
glowym krajów Zjednocze­
nia z 664,9 tys. spadla do 
647,6 tys., w tej liczbie w 
Belgii — ze 115,7 tys. do 
105,5 tys.; we Francji — 
ze 142,0 tys. do 137,8 tys.; 
w NRF — z 334,7 tys. do 
332,1 tys. (nm)

WIELKI PORT NA 
ZACHODNIM WYBRZEŻU 
GRENLANDII

dodatkowego nabywania 
pszenicy za 15 min doL 
rocznie. Brazylia jednak 
nie chce zobowiązać się do 
dodatkowych zakupów 
pszenicy w USA, gdyż to 
popsułoby jej stosunki z 
Argentyną i Urugwajem, 
tradycyjnymi dostawcami 
pszenicy dla Brazylii i na 
razie sprawa utknęła na 
martwym punkcie.
Własna produkcja pszeni­

cy w Brazylii w tym roku 
wynosi 600 tys. ton, kon­
sumpcja zaś — 2,5 min ton. 
Przewiduje się, iż Argenty­
na dostarczy Brazylii 800 
tys. ton pszenicy, a Urug­
waj — 340 tys. ton. (m)

NOWA STOLICA 
BRAZYLII

WIEDEŃCHCE KONKUROWAĆ 
Z LIPSKIEM

SYTUACJA WĘGŁOWA 
W NRF
W Niemieckiej Republice 

Federalnej występuje co­
raz wyraźniej brak węgla,-, 
pomimo że jego wydobycie 
1 import wzrastają. Obli- 
■cza się, iż w bieżącym ro­
ku wydobycie węgla 
zwiększy silę o 4—5 min ton 
w porównaniu z 1955 ro­
kiem, w którym produkcja 
węgla wyniosła 130,7 min 
ton. W związku z brakiem 
węgla rząd boński- zwrócił 
się do naczelnego organu 
Europejskiego; Zjednocze­
nia Węgla i Stali z prośbą 
o poddanie rewizji syste-' 
mu podziału rursklego wę­
gla pomiędzy poszczególne 
kraje Zjednoczenia w ce­
lu zwiększenia dostaw na 
potrzeby gospodarstw do­
mowych w NRF.
Niemieckie przedsiębior­

stwa przemysłowe zapo- 
. trzebowanle na brakujące 
ilości węgla pokrywają . w 
drodze zawierania długo­
terminowych . kontraktów

W północnym Labrado­
rze (Kanada) eksploatuje 
się olbrzymie złoża dobrej 
rudy żelaznej. Wywozi się 
Ją z portów położonych w 
Zatoce Ungava, której wa­
runki terenowe nie pozwa­
lają Jednak na wejście 
większych frachtowców. 
Mieszana kanadyjsko-duń- 
ska komisja przedstawiła 
wniosek na wybudowanie 
wielkiego portu rozdziel­
czego w Godthaab położo­
nym „na przeciw" Unga- 
vy na zachodnim wybrze­
żu Grenlandii, do którego 
ma się zwozić rudę mniej­
szymi statkami na skład; z 
którego ma się Ją załado­
wywać na wielkie ocea­
niczne transportowce. Ko­
szty budowy szybko się 
zamortyzują dzięki znacz- ' 
nej różnicy w kosztach ek­
sploatacji statków wielkich ■ 
I małych, którymi obecnie 
dowozi się rudę z Labra­
doru do USA i częściowo 
też do Anglii. (jh)

Prezydent Brazylii pod­
pisał dekret w sprawie prze­
niesienia stolicy do cen­
trum kraju. Nowozbudowa- 
na stolica będzie się nazy­
wała Brazilia. (m).

KONGRES ANGIELSKICH 
TRADEUNION0W
A AUTOMATYZACJA
Na tegorocznym .kongre­

sie angielskich związków 
zawodowych w Brighton 
dyskutowano m. in. sprawę 
automatyzacji. Delegaci 
mocno podkreślali, ii au­
tomatyzacja powinna być 
kontrolowana przez pracu­
jących i że powinna ona 
gwarantować podniesienie, 
a nie obniżenie ich po­
ziomu życiowego. Wystą­
piono również przeciw poli- 

' tyce zamrażania płac pro­
wadzonej przez konserwa­
tywny rząd Edena. Prze­
bieg obrad na . kongresie 
wykazał, że w angielskim 
ruchu zawodowym zacho­
dzą . zmiany, jeśli chodzi o 
przywódców, których ka­
dra zostaje wyraźnie od­
młodzona. (m)

ZADŁUŻENIE W USA
Według informacji agen­

cji „Associated Press** łą­
czna suma zadłużenia w 
USA z tytułu długów pu­
blicznych i prywatnych 
wyniesie pod koniec bie­
żącego roku ponad 700 mi­
liardów dolarów. Suma ta 
przewyższa o 294 mld doi. 
zadłużenie w USA po za- 

■ kończeniu drugiej wojny 
światowej. Wymieniona' 
suma zadłużenia przekra­
cza przeszło dwukrotnie 
roczny dochód narodowy 
USA, którego wysokość w roku bieżącym szacuje 
się na. 340 mld doi. (nm)
BRAZYLIA A SPRAWA 
AMERYKAŃSKICH 
NADWYŻEK ROLNYCH
Według nowego porozu­

mienia Brazylia w ciągu 
trzech' lat miała otrzymać 
od USA na długoterminowe 
spłaty w walucie brazylij­
skiej pszenicy na sumę o- 
koło .110 min doi. oraz In­
nych . artykułów rolniczych 
(tytoń, mleko w proszku, 
oliwa) ha sumę 20 min doi.

W związku z dużym po­
wodzeniem jesiennych tar­
gów wiedeńskich, austriac­
kie kola gospodarcze chcla- 
łyby przekształcić Wiedeń 
w węzłowy punkt nawiązy­
wania kontaktów handlo­
wych między Wschodem a 
Zachodem. Hiszpania, Por­
tugalia oraz szereg krajów 

• arabskich, nawiązało właś­
nie w Wiedniu liczne kon­
takty z krajami socjali­
stycznymi. Austriacy zaś, 
którzy swoje obroty han­
dlowe ze Wschodem z 3 
mld szylingów w 1954 roku 
zwiększyli już do 5 mld w 
1956 roku uważają, że Au­
stria, jako kraj neutralny, 
jest powołana do pośred­
nictwa: między Wschodem ---- ,------------------------------------ . .1 Zachodem i że powinna . iż-Import .węgla z USA do .Tymczasem USA nie- 
pod tym względem końku- NRF w tym roku wyniesie'. oczekiwanie' wysunęły pod
rować z NRD 1 Lipskiem, 10 dó H mln ton; (nm) adresem Brazylii żądanie

na jego import. W kolach 
fachowych, przewiduje ’ się, 
Iżlmport .węgla z USA do ’

JUGOSŁAWIA TWORZY 
PRZEMYSŁ ALUMINIOWY

W końcu sierpnia został 
podpisany w Moskwie u- 
klad między Jugosławią, 
Związkiem Radzieckim i 
NRD w sprawie budowy w 
Jugosławii zakładów alu­
miniowych. W celu sfinan­
sowania budowy zakładów, 
których produkcji ma wy­
nosić 100 tys. ton rocznie, 
Związek Radziecki i NRD 
udzielają Jugosławii długo­
terminowej pożyczki w wy­
sokości 700 min rubli, o- 
procentowanej na 2 proc, 
rocznie. Spłata pożyczki bę­
dzie dokonywana dostawa­
mi aluminium i wyrobów 
aluminiowych.
Rząd jugosłowiański od 

przeszło roku usiłował za­
interesować kapitał amery­
kański i zachodnio-niemiec- 
kl sprawą budowy zakła­
dów aluminiowych, ale bez­
skutecznie. Dopiero roko­
wania ze Związkiem Ra­
dzieckim 1 NRD ' dały wy­
nik pozytywny, (nm)
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NIE TĘDY DROGA
Na temat ciężkiej sytuacji miesz­

kaniowej w Polsce napisano już 
wiele i to w sposób dostatecznie 
przekonywający. Obecnie chodzi już 
nie o to, aby uzasadniać rzecz po­
wszechnie znaną, że jest źle, ale o 
to, by wskazywać drogi i środki 
poprawy tej sytuacji. Zajął się tą 
sprawą -w „Życiu Gospodarczym" z 
dnia l.X.br. w artykule zatytuło­
wanym — „Inwestycje — tak, ale 
jakie?" Stefan J. Kurowski.
Artykuł Kurowskiego został za­

mieszczony w dziale poświęconym 
dyskusji nad projektem planu pię­
cioletniego, a więc w dziale, który 
jak rozumiem, stawia sobie za cel 
wskazywanie w sposób rzeczowy 1 
uargumentowany na błędy 1 niedo­
ciągnięcia, jakich nie jest bez wąt­
pienia nozbawiony projekt planu 
pięcioletniego, oraz proponowanie 
(również należycie uzasadnionych) 
nowych, słuszniejszych rozwiązań. 
Moim zdaniem, niesposób przypisać 
artykułowi Kurowskiego waloru 
rzeczowego i konstruktywnego gło­
su w dyskusji nad projektem pię­
ciolatki.
Czego domaga się Kurowski w 

swoim artykule? Operując porów­
naniami działowej struktury nakła-

JAN NIEGOWSKI

dów inwestycyjnych różnych
krajach, postuluje dokonanie zasad­
niczej zmiany struktury nakładów 
inwestycyjnych w Polsce. Zdaniem
Kurowskiego to, co 
czas zrobione w tej 
co proponuje się w 
pięcioletniego jest 
starczające. W za

zostało dotych- 
dziedzinie i to, 
projekcie planu 
daleko niewy- 
małym stopniu

zmniejszono udział nakładów inwes­
tycyjnych na rozwój przemysłu. Po­
trzebne są tu radykalne cięcia, któ­
rych nie przewiduje jednak projekt 
planu pięcioletniego. „Co trzecia 
cegła, co trzeci worek cementu, co 
trzeci robotnik budowlany powi­
nien być kierowany .na budownic­
two mieszkaniowe. To jest kieru­
nek na wzrost stopy życiowej". Tak 
formułuje swój program Kurowski, 
program, który uzupełnia później 
postulatem rezygnacji z dotychcza­
sowych metod wyrównywania róż­
nic dzielących nas pod względem 
poziomu uprzemysłowienia od roz­
winiętych krajów.
Trzeba powiedzieć, że program to. 

błyskotliwy, nęcący zwłaszcza tych, 
którym dokuczyły już nad wyraz 
ciężkie warunki mieszkaniowe. 
Szkoda tylko, że w tym programie, 
jak śmiem twierdzić, znacznie wię­
cej efektów zewnętrznych, umiejęt- 

' nego grania na ludzkich bolączkach, 
niż rzetelnej analizy rzeczywistości, 
analizy potrzeb gospodarki narodo­
wej i jej możliwości. A można by<- 
Jo chyba oczekiwać tego od Kurow­
skiego jako ekonomisty. Kurowski 
zdawał sobie sprawę, że jego wy­
wody wzbudzać będą wątpliwości. 
Dlatego z góry próbował załatwić 
się z oponentami, tzn. przewidzieć 
Ich kontrargumenty no 1 oczywiście 
rozbić je w proch i pył. Trzeba 
stwierdzić, że nie pożałował w tym 
celu gromkich słów i górnolotnych 
okresów. Mimo to jednak nie stra­
ciłem w pełni ochoty do wtrące­
nia swoich trzech groszy do tej dys­
kusji.Kurowski powiada, że jego prze­
ciwnicy sięgną zapewnie do argu­
mentów o zamrożeniu wielkich 
środków, że mówić będą o zahamo­
waniu tempa rozwoju szeregu waż­
nych gałęzi gospodarki narodowej 
w przypadku gwałtownego zmniej­
szenia nakładów na przemysł. Ar­
gumentom tym przeciwstawia dość 
aluzyjny wywód „o setkach tysięcy 
niedokonanych losów ludzkich", o 
niebezpieczeństwie zamrożenia już 
na trwałe kapitału zaufania spo­
łecznego, który zrodziła rewolucją, 
a który mogą zniszczyć wypacze­
nia rewolucji, o błędnym kole wy­
równywania różnic dzielących nas 
od krajów rozwiniętych itp. Wyni­
kałoby z tego, że Kurowski doma­
ga się zlikwidowania priorytetu in­
westycji przemysłowych w imię ob­
rony pomyślnych losów rewolucji. 
Jak widać, mowa jest o sprawach 
wielkich, dlatego też trzeba je roz­
patrywać z odpowiednią do rangi 
używanych słów — powagą.
Nie sądzę, że można tak lekko, 

jak to czyni Kurowski, potraktować 
sprawę ewentualnego zamrożenia 
wielkich nakładów inwestycyjnych 
w przemyśle. Warto pamiętać, je­
żeli nie staje się na gruncie abso­
lutnej negacji naszych dotychcza­
sowych osiągnięć, że nowe obiekty, 
których budowę rozpoczęto w sześ­
ciolatce, są przecież owocem pracy 
tych „setek tysięcy niedokonanych 
losów ludzkich", o które tak trosz­
czy się Kurowski, że obiekty te 
budowano z myślą o tym (raczej 
na ogół z myślą, bo prawdą jest, 
że nie brakło również bezmyślnych 
decyzji o nowych inwestycjach), 
aby życie mogło stać się lepsze. Lu­
dzie dlatego niedojadali, źle ubie­
rali się, mieszkali w opłakanych 
■warunkach, aby można było stwo­
rzyć materialne podstawy trwałej 
poprawy bytu. Prawda, że nie o- 
beszlo się przy tym bez niepotrzeb­
nych ofiar, zbędnych wyrzeczeń, ze 
wyrzeczenia te były nadmierne, 
wobec niewysokiego ogólnego po­
ziomu życia. Ale to nie może prze­
kreślać generalnie celowości gigan­
tycznych wysiłków narodu podję­
tych w okresie planu sześcioletnie­
go, nie może oznaczać, że wysiłki 
te’ były zbyteczne. W imię czego 
•więc, niech mi to wytłumaczy S. J. 
Kurowski, należy zaprzepaścić te 
wysiłki, nie kończyć rozpoczętego 
dzieła, trąbić na odwrót, gdy prze­
byto już znaczną część drogi?

Lwią część nakładów inwestycyj­
nych . w wielu gałęziach przemysłu 
projekt planu pięcioletniego prze­
znacza na kontynuowanie rozpoczę­
tych obiektów. W szeregu gałęzi 
przy minimalnym wzroście nakła­
dów lub nawet ich stabilizacji (np. 
w hutnictwie) uzyskamy znaczne 
przyrosty produkcji. Dlaczego ma­
my z tego rezygnować? Dlaczego 
nie złagodzić np. znacznie głodu na 
wyroby walcowane, dlaczego nie 
zwiększyć ich eksportu? Niedobrze 
jest stawać w pół akcji, jeszcze go­
rzej wracać, gdy cel już niedaleki.
Jako ekonomista Kurowski wie 

doskonale, że środki trwałe, w 
przeciwieństwie do wina, nie są 
tym lepsze im starsze, że starzeją 
się i niszczeją fizycznie (nieużywa­
ne również), a ostatnio w związku 
z przywróceniem praw obywatel­
skich zdrowemu rozsądkowi, poz­
wolono im nawet u nas starzeć się. 
„moralnie". Sejm słusznie domaga 
się pociągnięcia do odpowiedzialno­
ści tych, którzy spowodowali, że po­
siadamy nadmierne, kilkumiliardo­
we zapasy nie zmontowanych ma­
szyn i narzędzi.
Tymczasem Kurowski gotów jest 

z godną podziwu, ale chyba nie na­
śladowania niefrasobliwością za­
mrozić nie kilka.a kilkadziesiąt mi­
liardów złotych. Nie wiem, czy stać 
nas na to, aby w imię efektywnie 
brzmiących haseł pakować w bło­
to miliardowe kwoty. Dość jest u 
nas nieprogramowego marnotraw­
stwa. Nie trzeba go powiększać mar­
notrawstwem podniesionych do ran­
gi programu.
Z wywodów Kurowskiego moż-

na by wyciągnąć wniosek, że jedy­
nym ^rozstrzygającym o poziomie 
stopy życiowej czynnikiem jest sto­
pień zaspokojenia potrzeb ludności 
na mieszkania. Nie mogę się z tym 
zgodzić nawet z poprawką, że cho­
dzi tu wyłącznie o naszą obecną 
sytuację. Ludzie, żeby żyć, potrze­
bują nie tylko mieszkań. Muszą 
ponadto jeść, ubierać się, zaspoka­
jać swoje potrzeby kulturalne itp.

Jest rzeczą powszechnie znaną, 
nie negowaną również przez Ku­
rowskiego, o ile dobrze zrozumia­
łem ' jego artykuł z „Kierunków" 
z dnia 72X.br., że bez należytego 
rozwoju produkcji materialnej trud­
no mówić o zaspokajaniu potrzeb 
ludzi. Wiadomo również, że prze­
mysł odgrywa niepoślednią, ba na­
wet stale wzrastającą rolę w roz-
woju produkcji materialnej. W 
związku z tym nie mogę oprzeć się 
pytaniu, czy S. J. Kurowski zadał 
sobie trud przemyślenia konsekwen­
cji gwałtownego zmniejszenia na­
kładów inwestycyjnych w przemyśle 
dla wzrostu jego produkcji, wszyst­
kich ekonomicznych i społecznych 
następstw takiego pociągnięcia.
Chciałbym również poruszyć je­

den z aspektów tej sprawy, wy­
daje się, nie najmniej ważny, któ­
ry wypad! całkowicie z pola wi­
dzenia Kurowskiego. Od dłuższego 
czasu mnożą się niepokojące syg­
nały o objawach lokalnego bezro­
bocia w Polsce. Okres ostrego gło­
du rąk do pracy dla gospodarki na­
rodowej jako całości minął. Wytwo­
rzyła się nowa sytuaicja, są ludzie, 
którzy poznali gorzki smak braku 
pracy, dla których nie jest to je­
dynie ponure wspomnienie czasów 
przedwojennych, ale głęboką troską

bieżącego dnia. Co rok zwiększa się 
ilość ludzi zdolnych do pracy, za 
parę lat w wiek zdolności do pra­
cy zaczną wchodzić liczne roczniki 
powojenne. Do czego .mogą dopro­
wadzić w tej sytuacji propozycje 
Kurowskiego? Wnioski wydają się 
dość jasne. Sądzę, że byłaby to ma­
sowa produkcja owych „niedoko­
nanych losów ludzkich"...
Musimy zrobić wszystko, aby za­

pewnić pracę i chleb wszystkim lu­
dziom, którzy ich potrzebują. War­
to pamiętać, że państwo socjalistycz­
ne, w przeciwieństwie do państw 
kapitalistycznych, ma obowiązek 
zagwarantowania wszystkim lu-
dziom — pracy i warunków egzys­
tencji. Dopóki Kurowski nie udo­
wodni, że można zatrudnić wzra­
stającą ilość ludzi zdolnych do pra­
cy bez poważnych nakładów inwes­
tycyjnych i to głównie w przemy­
śle, dopóty nie będę mógł się zgo­
dzić na jego propozycje. Nie roz- 
wiąźą tu sprawy jakieś wielkie ro­
boty publiczne (notabene niepro- 
ponowane przez Kurowskiego, któ­
ry, jak wspomniałem, w ogóle po­
minął ten problem), ani znaczne 
ograniczenie czasu pracy. Pierwsze 
nie dają tej produkcji, o którą prze-
de wszystkim chodzi, na ' drugie 
trzeba jeszcze poczekać — komu­
nizm nie jest tak blisko, jakbyśmy 
sobie tego życzyli.
Wydaje się, że problem nie wy­

gląda tak, jak go usiłuje przedsta­
wić Kurowski, t.zn. — ęzy dobre 
warunki mieszkaniowe dla wszyst­
kich 1 tym samym ocalenie rewo­
lucji, czy też maniacki i z góry
skazany na niepowodzenie pościg za 
poziomem uprzemysłowienia przo­
dujących krajów i zaprzepaszcze­
nia kapitału zaufania społeczeń­
stwa, ale polega na tym, czy dobre

dokończenie
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W ODPOWIEDZI PROF. AKERMANOWI
Przyznam elę szczerze, te byłem dośó 

niemile zaskoczony brakiem reakcji ze 
strony czytelników na mój artykuł „O kulcie Ilości". To uporczywe piilczenle 
mogło bowiem tylko dowodzić, że arty­
kuł nie wniósł nic nowego, że poruszał 
sprawy od dawna znane, wyważał otwar­
te drzwi. Z drugiej jednak strony dysku­
sje, jakie w międzyczasie prowadziłem 
na ten temat z szeregiem osób — wska­
zywały na coś wręcz przeciwnego. Arty­
kuł „chwycił", problem „kultu Ilości" 
nurtował umysły ludzi bezpośrednio, a 
nawet luźno związanych z przemysłem. ■ 
Większość dyskutantów zgadzała się 'cał­
kowicie z moimi tezami, nieliczni opo­
nenci szybko ustępowali z pola wobeo 
zalewu argumentów.Zamieszczona wyżej wypowiedź prof. 
Akermana jest zatem pierwszym ^pisa- 
nym wyrazem sprzeciwu.-Prof. Akerman • 
nie tylko nie podziela moich zapatrywań, 
lecz jest nawet przekonany o ich szkodll- 
wości dla gospodarki narodowej» Należy 
Jedynie żałować, że część „aktu oskar­
żenia" wynika chyba z nieporozumienia, 
gdyż do niektórych z zarzucanych nu 
„przestępstw" nie mogę się przyznać, bo­
wiem wcale Ich nie popełniłem.
Przykro mi również, że nie mogę abso­

lutnie zgodzić się z tokiem rozumowania 
1 sposobem argumentacji prof. Akerma­
na stojąc w dalszym ciągu twardo na 
gruncie tez sformułowanych przeze mnie 
w artykule „O kulcie ilości".
Prof. Akerman zarzuca ml zaraz na 

wstępie, jakobym był przeciwnikiem wy­
sokiej produkcji i pełnego wykorzystania 
zdolności wytwórczych fabryk. Akcent 
ten rzekomo wyzierał z mego artykułu — 
mogąc się przyczynić do pewnej demo­
bilizacji zakładów produkcyjnych. Muszę 
przeciw temu zarzutowi stanowczo zapro­
testować, gdyż nigdy tak nie twierdziłem. 
Wielka szkoda, że redakcja „Życia Go- 
spodarczego"<skrócila nieco — „ze wzglę­
dów technicznych" — mój artykuł obci­
nając wstęp, w którym między innymi 
pisałem: „...Pragnę też z góry zastrzec, 
że nie mam absolutnie zamiaru negować 
słuszności koncepcji dalszego wzrostu 
produkcji, a wręcz odwrotnie, należę do 
jej najbardziej zagorzałych zwolenników 
— Jednak jestem przekonany, że nie wol- 
no nam już dłużej produkować «na siłę > 
za wszelką cenę, bez oglądania się na 
ofiary, po to tylko, aby napawać oczy 
pięknymi statystykami GUS. -Taka pro- 
dukcja prowadzi do ruiny, a nne do do­
brobytu. Taka produkcja jest zaprzeczę- 
niem sensu istnienia przemysłu". Chodzi­
ło mi więc nie o to, by produkować ma­
ło. lecz by produkować tanio, ekonomicz­
nie. Tę właśnie tezę w dalszym ciągu 
mego artykułu rozwijałem 1 ilustrowa­
łem przykładami. Zgodzimy się chyba 
wszyscy, że Istnieje olbrzymia różnica w 
sensie ekonomicznym między maksimum 
a optimum produkcji, mimo, iż w „ilo­
ści" różnica ta może być bardzo nie­
znaczna. Zgodzimy się również, że panu­
je u nas jeszcze powszechne przekona­
nie. iż najważniejszym zadaniem zakła­
du przemysłowego jest wytworzenie 
maksymalnej ilości ton danego Jakuta 
w określonej Jednostce czasu. Dochodzi 
nawet do tego, te efekty Ilościowe utoż­
samia się z korzyściami gospodarczymi, 
gdyż rzekomo „wysokość produkcji Jest 
miernikiem rentowności zakładu . Wy­
kładnikiem tej — z gruntu fałszywej — 
teorii jest zresztą obowiązujący w prze­
myśle system plac — uzależniający 
stencję pracowników od stopnia wykona­
nia ilościowych zadań planu. Prof. Aker- 
man Jest również zwolennikiem tej teorii 
głosząc, że: (dosłownie cytuję) „wobec 
powszechnego panującego u nas głodu 
towarowego musiałoby to (czyli 
cja na optymalnych, a nie maksymal­
nych wskaźnikach — przyp. J. GJ do­
prowadzić do dodatkowych "'lepoWzeh- 
nych inwestycji - oczywiście 
zmniejszenia tempa wzrostu dochodów W

wydaje, te'
- a raczej Jest - wręczWiemy przecież, że na przestrzeni ostat 
niego dziesięciolecia produkcja towarowa 
w Polsce kilkakrotnie wzrosła; jednak w 
tym samym okresie wzrosły również ce- 
ny — 1 społeczeństwo nie odniosło z tej „dynamiki" praktycznie takich korzyści, 
jakie powinny irynlkać ze wzrostu pro­
dukcji. Nie Jest to zatem właściwa droga. 
Zobaczmy, co na ten temat plsze prof. 
Oskar Lange w artykule pt. „W sprawie 
doraźnego programu": „Trzeba zaprze­stać pogoni za czysto Ilościowymi wskaź­
nikami osiąganym! kosztem niskiej Jako­
ści 4 przy wysokich kosztach własnych. 
Prowadzi to . bowiem do często Akcyj­
nych rezultaftw zużywania surowców 1 
pracy ludzkie) dla produkowania arty­
kułów nie dających zamierzonego efektu 
gospodarczego, a często i technicznego .
Mndmv zatem daż^ć do t«k°' 

osiągnąć Jak największą opłacalność 
przemvslu. przy czym nod pojęciem opła­
calności w ustroju sodnllstycznvm nalę- 
żv rozumieć stało obniżanie społecznie 
niezbędnych nakładów ną uzyskanie 
określonego produktu. Wyrażają sie one

ilością pracy żywej 1 uprzedmiotowionej 
zużytej na Ich osiągnięcie. W języku po­
tocznym oznacza to likwidację marno­
trawstwa we wszelkich przejawach, na 
wszystkich odcinkach. A wiemy wszyscy, 
że jest co likwidować. Produkcja „na si­
łę" łącznie z kompletnym lekceważeniem 
prawa wartości doprowadziła niewątpli­
wie szereg zakładów przemysłowych do 
całkowitego wynaturzenia celu ich egzy­
stencji.
Lubimy chwalić się w prasie, że osiąg­

nęliśmy już obecnie tyle a tyle kilogra­
mów jakiegoś produktu na głowę ludno­
ści i że zrównaliśmy się łub nawet prze­
kroczyliśmy poziom takiego to a takiego 
państwa na zachodzie. Powinniśmy zatem 
żyć lepiej niż to państwo, a tymczasem 
wiemy, że nasza stępą życjpwa jest niż­
sza. Skąd ta sprzeczność? Otóż stąd, ze 
w tamtym państwie z każdym kilogra­
mem towaru wiąże się" na peWno jakaś . 
ściśle określona suma dochodu, a my tej 
pewności, niestety, nie mamy. W tam­
tym państwie ów kilogram na pewno 
wytworzono najniższym nakładem pracy, 
podczas gdy u nas według wszelkiego 
prawdopodobieństwa miały miejsce fakty 
marnotrawstwa. Dlatego trzeba jak naj­
szybciej przestawić się na „opłacalność", 
przejść na optimum, a nie maksimum 
produkcji. Nie musimy się bać o „ilość", 
bowiem nie ma opłacalności bez ilości, 
natomiast może być ilość bez opłacalno­
ści. Tych dwóch pojęć identyfikować ani 
mieszać nie wolno. Takie jest moje „cre­
do".Nie zakładałem zatem — Jak to sugeru­
je prof. Akerman — że obniżenie ilości 
dałoby bardzo dużo oszczędności w skali 
całego przemysłu, twierdzę natomiast w 
dalszym ciągu, że Istnieje u nas szereg 
fabryk pracujących na maksymalnych 
obrotach, stosujących zasadę produkcji 
„na siłę", za wszelką cenę. Twierdzę 
również dalej, że zakłady te nie pomna­
żają dochodu narodowego, lecz zuboża­
ją nasz kraj. Przykład z przemysłem 
maszynowym nie wykorzystującym po­
siadanych zdolności produkcyjnych z po­
wodu trudności zaopatrzeniowych nie 
obala w żadnym przypadku „kultu ilo­
ści", który również i tu wszechwładnie 
panuje, czytaliśmy 1 czytamy Jeszcze w 
prasie o zjawisku tzw. szturmowszczy- 
zny, występującym szczególnie ostro wła­
śnie w przemyśle maszynowym. W pierw­
szych dwóch dekadach miesiąca produk­
cja się ślimaczy — za to na pełnych 
obrotach pracują działy zaopatrzenia — 
natomiast w trzeciej dekadzie role się 
odwracają. Aby wykonać plan — a więc 
egzystować — rzuca się na szalę urządze­
nia produkcyjne (na pewno w tym czasie 
przeciążone) 1 zdrowie ludzkie (godziny 
nadliczbowe) — łamie się ekonomikę. 
Zryw kończy się z wybiciem 24 godziny 
ostatniego dnia miesiąca i następuje zno­
wu okres kilkunastodniowej stagnacji.
Nazywamy ten system planową gospo­
darką — zamiast nadać mu właściwą na­
zwę planowego marnotrawstwa; Kult ilo­
ści święci tu nie byle Jakie triumfy. 
Przejdźmy Jednak do dalszych zarzutów.
Prof. Akerman pisze, że „w krajach 

przodujących produkuje się na ogól o 
wiele Intensywniej niż u nas, przy czym 
wskaźniki ekonomiczne poprawiają się z 
reguły w miarę Intensyfikacji produk­
cji". Prawda tego stwierdzenia Jest bez­
sporna, należałoby jednak drugą część 
zdania odwrócić. W krajach przodują­
cych intensyfikuje się produkcję wów­
czas, gdy ta intensyfikacja zapewnia uzy­
skanie niższego kosztu, a więc większego 
zysku. Reguła ta nie znosi wyjątków. 
A zatem intensyfikację wyprzedza szcze­
gółowa analiza ekonomiczna oraz 
wszechstronne przygotowania techniczne 
i organizacyjne.
Teraz kilka słów w sprawie przemysłu 

kwasu siarkowego w Związku Radziec­
kim. Istotnie w Związku Radzieckim in­
tensywność produkcji kwasu siarkowego 
jest dwukrotnie wyższa niż u nas; po­
dobnie jest z kulturą techniczną fabryk. 
Natomiast zagadnienie norm zużycia su­
rowców nie kształtuje się tak jak to wi­
dzi prof. Akerman. Zawartość siarki w 
wypałkach waha się w granicach 3—4 
proc. 1 stosownie do tego uzysk siarki 
nie przekracza 90 proc. Dane powyższe 
nie są moim wymysłem, lecz wierną ilu­
stracją wypowiedzi ekspertów, którzy 
przed kilku tygodniami przebywali w na- 
szym kraju. Tam również szuka się usta­
wicznie dróg poprawy ekonomicznoścl 
przemysłu kwasu siarkowego, a przede 
wszystkim likwidacji marnotrawstwa su­
rowców. Dowodem tych poszukiwań jest 
broszura wydana w 1955 r. przez Stalino- 
gorskl Kombinat Chemiczny, opisująca 
osiągnięcia tego Zakładu w dziedzinie 
zużycia surowców. Wyniki są wręcz re­
welacyjne. Uzyskano wypalki o zawarto­
ści 0,75 S, jednak kosztem zmniejszenia 
obciążenia pleców do 146 kg pirytu. Mi- 
ino to efekty ekonomiczne są świetne. 
Fabryka nie spoczęła Jednak na laurach. 
Osiągnąwszy właściwą normę zużycia 
(której przekraczać nie wolno) — czyni 
obecnie poszukiwania zwiększenia wy­
dajności aparatury. Jest to jedynie pra-

widłowy kierunek rozwojowy. Na „ilość" 
nie wolno patrzeć Inaczej, Jak tylko 
przez pryzmat najbliższego kosztu. Prof. 
Akerman nie wierzy w istnienie „kultu 
ilości" — tłumacząc marnotrawstwo i złe 
■wskaźniki niską kulturą techniczną za­
kładów. Trzeba sobie postawić pytanie — 
dlaczego tak Jest? Czyżby polski inżynier 
1 technik nie potrafili zmodernizować za­
kładu? A kto kazał wybudować oddział 
dwuchromianów w Rudnikach na bazie 
techniki sprzed 50 lat? Kito forsuje budo­
wę fabrylkf traktorów, które'zagraniczny 
projektodawca wycofuje z obiegu, jako 
przestarzałe, nieekonomiczne? Przecież 
nie dyrektorzy techniczni tych przedsię­
biorstw. Dla zupełnie iluzorycznych ko­
rzyści rzuca się ha szalę miliony złotych, 
uwięzionych w nakładach inwestycyj­
nych'i'eksploatacyjnych. Wydaje mi się, 
że tu znowu „ilość" zwyciężyła ekonomi- 
kęóNłe mogę również zgodzić się z prof. 
Akermanem Jakoby przykłady wybrane 
przeze mnie nie odzwierciedlały kultu 
ilości. Przyjrzyjmy się im kolejno.
Według prof. Akermana „niski uzysk 

siarki został spowodowany bardzo złą 
pracą niektórych fabryk i złą Jakością 
dostarczanych z kraju i z importu piry­
tów". Jest tu niewątpliwie dużo racji. 
Niektóre fabryki pracują bardzo ile i 
stan ten, niestety, się toleruje. Dlaczęgo 
— to już historia zbyt długa i skompliko­
wana, by ją tutaj wyświetlić. Jeśli jed­
nak idzie o zagadnienie jakości pirytów 
— to dostawy zagraniczne są z reguły 
bardzo dobre. Piryty greckie, norweskie, 
jugosłowiańskie lub hiszpańskie zawiera­
ją średnio 45 proc. S — i wyżej. Pogar­
szają się natomiast z roku na rok piryty 
krajowe. Jeszcze 5 lat temu średnia za­
wartość S wynosiła 43 proc. — obecnie 
Już tylko 38 proc. Czyżby tak gwałtow­
nie pogorszyło się złoże? Chyba nie. Ro­
śnie plan wydobycia pirytów — maleje 
zawartość w niej siarki. Sprawa jest pro­
sta. Normy płacowe widzą tylko ilość 
ton, a nie jakość minerału. A więc zno­
wu mamy do czynienia z kultem ilości. 
Dzieje się tak nie tylko w kopalni piry­
tów. Wiem np., że w kopalni barytu bra­
kujące do planu tony uzupełnia się ska­
łą płonną i za to płaci się wysokie pre­
mie.
W sprawie odpylania gazów w Bonar- 

ce prof. Akerman plsze: „Zwiększona 
ilość produkcji nie tylko nie przeszkadza 
więc wprowadzeniu odpylenia, lecz prze­
ciwnie — zagadnienie to stawało się w 
miarę wzrostu produkcji coraz bardziej 
palące 1 na pewnym poziomie produkcji 
muslało zostać rozwiązane". Otóż na tym 
właśnie polega tragedia, że zagadnienia 
odpylania „zapalało się" w miarę wzro­
stu produkcji, wtedy, gdy cala okolica 
była biała od pyłu. Mnie się wydaje, że 
zagadnienie powinno „płonąc" już na 24 
godziny przed uruchomieniem fabryki. 
Straty miały miejsce od początku, Jed­
nak nikt się nimi nie zajmował, wszyscy 
byli wpatrzeni tylko w „ilość" ton super- 
tomasyny.
Jeśli idzie o przemiał fosforytów anno­

polskich w Kieleckiej Fabryce Kwasu 
Siarkowego — to podobnie jak prof. 
Akerman dziwię się dlaczego tej tak pro­
stej sprawy do dziś nie załatwiono. Nikt 
Jednak na to nie wpadł, bo widocznie nikt 
w Polsce nie zajmuje się Jeszcze na ąe- 
rio rentownością przemysłu.

Przykład z siarką krajową przesłaną 
do Torunia Jest moim zdaniem właśnie 
Jak najbardziej Jaskrawym dowodem 
„kultu ilości". Zamówienie na siarkę mu- 
sialo przecież przejść przez szereg rąk 
nim doszło do realizacji 1 Jakoś nikt nie 
zauważył nonsensu. Byłoby chyba nie- 
słychaliym uproszczeniem przyjąć, że w 
komórkach zaopatrzenia wszystkich 
szczebli (od PKPG w dół) siedzą ludzie 
niekompetentni, słabi fachowcy. Musla­
ło ich zatem zasugerować co innego.
Tym „czymś" był niewątpliwie „plan 
ilościowy" awansowany do rangi „pra­
wa". Lepiej popełnić nonsens niż złamać 
prawo — rozumowano.Ostatni zarzut dotyczący przykładu z 
powiększeniem intensywności prażenia 
pirytu ze 120 do 200 kg/m'/24 h jest nie­
istotny, ponieważ w moim artykule poda­
łem Identyczne z prof. Akermanem > roz­
wiązanie tego problemu, a mianowicie 
poprzez postęp techniczny. Pisałem poza 
tym tak: „Wpierw należy stworzyć wa­
runki dla wysokiej produkcji, a później 

. śrubować plany. Postęnowanle odwrotne 
Jest samobójstwem". Słowa te w pełni 
podtrzymuję i'pragnę tylko dodać, te od­
górne wytyczanie zadań produkcyjnych 
dla przedsiębiorstw nie było, nie jest i 
nie bedzle sojusznikiem pnstęnu tech­
nicznego. Z tego trzeba sobie zdać jak 
nalwcześnlej sprawę.Pod końcowymi uwagami prof. Aker- 
mana podpisuje się obiema rekami i wy­
rażam nadzieje', iż obserwowany ostatnio 
bardzo zdrowv ped do usamodzielnienia 

. zakładów przemvsiowvch przeniesie w 
konsekwencji radykalna ponrawe rento­
wności naszej gosnodnrki. ce! ten przy­
świecał mi nrzy pisaniu artykułu „O
kulcie ilości".

-Jerzy Gdynia

CISI LUDZIE 

I HISTORIA NAJNOWSZA
JERZY TOMASZEWSKI

W czerwcu br. na półkach księ­
garskich ukazała się książka „Ma­
teriały do badań nad gospodarką 
Polski" cz. 1, 1918 — 1939, Warsza­
wa 1956 PWN, s. 216 — wydana 
przez Zakład Nauk Ekonomicznych 
PAN. Książkę redagował Z. J. Wy- 
rozembski, a w zespole autorskim 
brał udział również kierownik Za­
kładu dr B. Minc. Pozwala to przy­
puszczać, że książka powinna być 
istotnym wkładem w naszą wiedzę 
o tak bliskim, a jednocześnie pra­
wie nieznanym okresie, jakim jest 
dwudziestolecie międzywojenne.
Książka składa się z dwóch części. 

Właściwy tekst obejmuje 154 strony 
druku, pozostałe 64 strony noszą 
skromny tytuł „Aneksy statystycz­
ne". Zaglądamy do aneksów. Okazu­
je się, że zawierają one nie tylko 
tablice statystyczne. W gruncie rze-
czy aneksy to kilka szkiców.
niewielkiml rozmiarami, lecz obfi­
tych treściowo. Mają one wyjaśniać 
niektóre zagadnienia poruszane vf 
tekście, lecz przejrzenie ich pokazu­
je, że mają one samoistną wartość 
naukową. Szczególnie ciekawe jest 
obliczenie akumulacji i dynamiki 
inwestycji w latach 1928 — 1939. 
Oprócz tego są tam szkice o dyna­
mice produkcji przemysłowej (mam 
pewne wątpliwości, czy zestaw to­
warów wchodzących do wskaźnika 
produkcji jest dostatecznie reprezen­
towany), rolnictwa, o koncentracji 
i centralizacji produkcji (w szcze­
gólności o kartelach), wreszcie o 
wartości dodatkowej i stopie wy­
zysku.
Być może, przy szczegółowej ana­

lizie statystycznej niektóre wnioski 
wyciągnięte z tych obliczeń okaza­
łyby się dyskusyjne. Nie zmieni to 
jednak faktu, że aneksy są cennym 
uzupełnieniem książki i dobrze by

czasem cytat wystarcza za cały 
dowód (s. 65 u góry). Przytaczane 
liczby pokazują udział kapitałów 
obcych w kapitale akcyjnym pol­
skich przedsiębiorstw, ciężar dłu­
gów państwowych. Natomiast roli 
kredytów prywatnych poświęcono 
zaledwie jedno zdanie, a innym 
formom uzależniania gospodarki 
polskiej tylko wzmiankę.
Bardzo słusznie cały rozdział 

przeznaczono na omówienie kapi­
talizmu państwowo - monopoli­
stycznego oraz interwencjonistycz- 
nej polityki państwa. Autorzy przy­
taczają szereg ciekawych danych 
na ten temat. Widzą jednak tylko 
jedną przyczynę tych zjawisk — 
słabość kapitalizmu polskiego, a 
pozwalają się jedynie domyślać ist­
nienia innych („Jedną z przyczyn 
silnego rozwoju..." s. 99).
Owszem, przyczyna to istotna, 

szczególnie w Polsce. Ale przecież 
kapitalizm państwowo - monopoli-
styczny i interwencjonizm 
pują nie tylko w Polsce i 
ko w krajach o słabym’ 
kapitalizmu. Zjawiska te 
charakterystyczne dla

wystę- 
nie tyl- 
rozwoju 
są dość 
wielkich

było, gdyby inni autorzy 
zwyczaj popierania swych 
dobnymi wyliczeniami.
Ciekawe aneksy, będące

przejęli 
tez po-
przecież

tylko dodatkiem, niejako uzupełnie­
niem zasadniczych wywodów, wzbu­
dzają tym większe zainteresowanie 
dla książki. Otwieramy ją na po­
czątkowych stronicach. Przede 
wszystkim przedmowa. W niej arcy- 
interesująca zapowiedź, że książka 
jest „próbą syntetycznego oświetle­
nia głównych procesów rozwoju go­
spodarczego i ich tendencji w Pol­
sce kapitalistyczne - obszarniczej". 
Taka zapowiedź, uczyniona przez 
poważny zespół, w którym bierze 
udział kierownik centralnego ośrod­
ka polskiej nauki ekonomicznej, to 
dużo. Mamy więc nadzieję, że do­
wiemy się, jak autorzy oceniają roz­
wój ekonomiki dwudziestolecia. Być 
może nie zawsze się z nimi zgo­
dzimy, ale napotkamy chyba szereg 
gruntownych dowodzeń szczegóło­
wych analiz statystycznych, wiele 
nowych, twórczych myśli.

Niestety, oczekiwania pozostają 
niezaspokojone,- aneksy okazują się 
najciekawszą częścią książki, a właś­
ciwy tekst im nie dorównuje.
Czytając jakąkolwiek książkę 

zwracamy przede wszystkim uwagę 
na kluczowe dla omawianego tematu 
zagadnienia. Oznacza to, że w wy­
padku książki o dwudziestoleciu, 
która ma ambicję być syntetyczną, 
interesie nas specyfika imperializ­
mu w Polsce, kierunek rozwoju go­
spodarczego, położenie mas pracu­
jących, polityka gospodarcza pań­
stwa. Te zagadnienia są też wysu­
nięte w tytułach rozdziałów.
O specyfice imperializmu (nie ro- 

. zumiem, dlaczego tytuł rozdziału 
mówi o cechach kapitalizmu w Pol­
sce) dowiadujemy się niewiele. Zro­
zumiałe jest, że podstawowym za­
gadnieniem omawianym przez auto­
rów. jest proces rozwoju monopoli. 
Rozdział zawiera wiele ciekawych 
materiałów statystycznych i faktów, 
oświetlających panowanie monopoli 
w Polsce.
Ale obok tego spotykamy takie 

tezy, jak: „znaczna i rosnąca była 
rola zrzeszeń monopolistycznych w 
handlu zagranicznym" (s. 57). Szu-

mocarstw kapitalistycznych po dru­
giej wojnie światowej. Aby się o 
tym przekonać wystarczy choćby 
przeczytać ciekawy artykuł na ten 
temat, napisany przez ekonomistę 
francuskiego i zamieszczony w le- 
cie tego roku w „Wiadomościach 
NBP". Francji chyba nie posądzi­
my o słaby rozwój kapitalizmu. 
Oznacza to, że interwencjonizm jest 
jakąś prawidłowością obecnego e- 
tapu rozwoju imperializmu, a więc 
przyczyna wysunięta przez autorów 
ma znaczenie drugorzędne. Nato­
miast dla Polski charakterystyczne 
jest, że ten interwencjonizm dał 
nikłe rezultaty w porównaniu z 
innymi państwami kapitalistyczny­
mi. Piszą o tym autorzy mimocho­
dem na s. 43, ale się nie zastana­
wiają nad przyczynami tego zja­
wiska.
Okazuje się więc, że specyfiki 

polskiego imperializmu książka u- 
chwycić nie potrafiła, a ograniczy­
ła się jedynie do przytoczenia ma­
teriału na poparcie dawno znanych 
tez.
A może drugi problem — kie­

runki rozwoju gospodarki polskiej 
— omówiony jest lepiej? Aneks do­
tyczący tego zagadnienia jest prze­
cież nader interesujący. Spotyka 
nas jednak jeszcze jedno rozczaro­
wanie. Autorzy wysuwają tezę, że
w okresie 
wała się 
polskiej.
nie widzą

dwudziestolecia dokony- 
degradacja gospodarki 
Wysunąwszy taką tezę 
już poza nią świata bo-

żego. Uważają, że wszystko powin­
no się pogarszać.
Doskonałym przykładem tego są 

tablice 10, 11, 12, 13 na s. 22—24. 
Z tablic tych autorzy wyciągają 
wnioski, że'produkcja rolna w Pol­
sce upadała ’ łub' stała w miejscu. . 
Tymczasem ten ogólny wniosek z 
przytoczonych tablic tak jednozna­
cznie nie wynika. Widzimy przede 
wszystkim upadek produkcji po 
wojnie, a potem stopniowy jej 
wzrost. Widzimy zmiany struktury 
zasiewów. Widzimy nawet wzrost 
plonów o 20 — 25% w okresie lat 
1909 — 1938 w województwach 
wschodnich. Wszystko to co naj­
wyżej dowodzi stabilizacji, a w 
każdym razie wymaga analizy 1 
wykrycia przyczyn tych bardzo róż­
norodnych tendencji. Tak nieprze­
myślane wyciągnięcie wniosków
Jest zbędne dla udowodnienia

kam dowodów, faktów i nie
znajduję ich. Nie to jest jednak 
najważniejsze. Autorzy piszący o 
monopolizacji gospodarki polskiej 
nie zwrócili uwagi na ciekawy fakt,, 
że obok wysokiego stopnia zmono­
polizowania tej gospodarki w Pol­
sce istniała wielka rzesza przedsta­
wicieli drobnej produkcji i handlu. 
Statystyka wskazuje, że w 1938 r. 
wykupiono 242 031 świadectw prze­
mysłowych VIII kategorii dla prze­
mysłu, podczas gdy ogólna liczba 
wykupionych świadectw wynosiła 
272 540. W tym samym roku świa­
dectw przemysłowych dla handlu 
wykupiono 462 245, w tym 339 377 
świadectw IV i V kategorii oraz 
świadectw dla handlu jarmarcznego. 
Przyjmując liczebność rodziny prze­
ciętnie na 4 osoby widzimy, że prze­
szło 2,3 miliona ludzi w Polsce żyło 
z prowadzenia warsztatów rzemieśl­
niczych, drobnych zakładów wytwór­
czych, sklepów. Wielka rzesza drob­
nych handlowców i producentów — 
przy wysokim stopniu rozwoju mo­
nopoli, jest, wydaje się, zjawiskiem 
typowym dla krajów zacofanych. 
W każdym razie zjawisko to isitinia- 
ło w Polsce, pisząc więc o koncen­
tracji i centralizacji kapitału nie 
można go pominąć milczeniem.
Dalej dowiadujemy się o zależności 

Polski od kapitału zagranicznego. 
Gdy czytałem te rozważania, ude­
rzyła mnie przede wszystkim ahi- 
storyczńość ujęcia tematu. Wiadomo । 
na ogół (nie będę tu przeprowadzał 
dowodu ze względu na brak miejsca), 
że w ciągu lat 1918 — 1939 zmie­
niały się zagraniczne grupy finan­
sowe działające w Polsce oraz me­
tody. ich działania. Nie zauważają 
tego autorzy. Operują ogólnymi te­
zami, jak np.: „głównym wierzycie­
lem Polski były Stany Zjednoczone, 
na które przypadało 2/3 ogólnej 
kwoty długu zagranicznego". (s. 
70); nie zawsze są podane źródła,

tezy o upadku rolnictwa wystar­
czyłyby nawet dane przytoczone 
parę stron dalej.
Powiedziałem, że autorzy uwa­

żają, iż w okresie dwudziestolecia 
wszystko. powinno się pogarszać. 
Rzeczywiście, dla okresu dwudzie­
stolecia nie tak trudno tego do­
wieść, niewiele było wówczas o- 
siągnięć. Ale 'i to „niewiele" jest 
trudne do strawienia dla autorów. 
Na s. 44 napotykają w swych roz­
ważaniach na Gdynię. Z nią jest 
kłopot, upadać nie chce. Piszą więc, 
że jest to osiągnięcie, ale zaraz 
zaczynają je bagatelizować 1 tłu­
maczą czytelnikowi, że to w grun­
cie rzeczy drobiazg, my takie Gdy­
nie teraz na tuziny budujemy. 
Istotnie, ale była to przecież naj­
ważniejsza inwestycja dwudziesto­
lecia i nie możną jej Obywać taki­
mi ogólnikami. Chociaż nie baga­
telizuję tak Gdyni (natomiast wi­
dzę skomplikowany splot przyczyn, 
które wpłynęły na jej budowę), 
zapewniam zespół autorski, że nie 
stałem się tym samym zwolenni­
kiem kapitalizmu. *____
Nie obywa się też bez twierdzeń 

zaczerpniętych z niewiadomych źró­
deł (np. o niszczeniu żarówek przez 
kartel dla podtrzymania cen — s. 
14). Pokazując w ten sposób upa­
dek gospodarki polskiej — możli­
we, że to ujęcie jest słuszne, udo­
wodnione jest jednak niedostatecz­
nie — autorzy prawdopodobnie są 
przekonani, że uniknęli trudności 
‘teoretycznych. Imperializm jest od 
tego, aby gnił. A tymczasem zapo­
minają oni o ciekawym twierdze­
niu Lenina, który pisał w swej 
pracy o imperializmie, że w tym 
okresie „na ogół kapitalizm rośnie 
bez porównania szybciej niż daw­
niej..."1). Jeżeli się z tą tezą zgodzi­
my (a o ile mi wiadomo nikt jej 
jeszcze nie obalił), nieuchronnie 
musimy postawić sobie pytanie: 
dlaczego w Polsce w okresie im­
perializmu kapitalizm nie tylko nie 
rozwijał się szybciej, ale się cofał? 
Uważny czytelnik znajdzie sam 
odpowiedź na to pytanie w innych 
rozdziałach książki, analizując za-

’) Dzieła, t. 22, a. 341—342.
(Dokończenie na sir. 10)
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PLANOWANIE KASOWE NA CENZUROWANEM
Artykuł St. Lubińskiego w Nr 18 

ożycia Gospodarczego" odbił się sil­
nym echem wśród pracowników a- 
paratu bankowego. Wielu z nich 
zaczęło otwarcie powątpiewać o 
tym, co dotąd potajemnie budziło 
w nich sprzeciwy.

Warto wobec tego szerzej omó­
wić zagadnienie planowania kaso-

WIKTOR SZCZERSKI

■ego. Przede wszystkim należy
stwierdzić, że w efekcie artykuł nie 
podważył bynajmniej celowości sa­
mego planowania kasowego, ale ra­
czej jego metody, przyznajmy, po- 
ważme obciążone biurokracją i 
wręcz nieżyciowe.

Artykuł o dużym ładunku pole­
micznym słusznie napiętnował głów­
ną wadę obecnego systemu: nad­
rzędność planu kasowego. Jasne, że 
za tym idzie wiele nonsensów w 
jego realizacji, jak administracyjne 
próby opanowania niepożądanych 
zjawisk gospodarczych, zbędna pa- 
pietkowość, przerzucana w dodat­
ku na wszystkie jednostki gospo­
darki uspołecznionej, a nawet „u- 
boczne produkty" w postaci nie­
poważnego lub aroganckiego załat­
wiania klientów przez bank.

W istocie plan kasowy, zamiast 
przyjąć właściwe w hierarchii eko­
nomicznej znaczenie wartościowego
miernika rejestratora procesów
wymiany, próbował zagrać „pierw­
sze skrzypce" i komenderować wy­
mianą a często nawet produkcją 
w sposób zgoła nieekonomiczny i 
paradoksalny.
Miało to związek z polityką pie­

niądza, z jego zabezpieczeniem, 
które w naszym kraju stanowi ma­
ga towarowa. Na gwałt usiłowano 
ratować wartość pieniądza, utrzy­
mać właściwą proporcję między pie­
niądzem w obiegu a towarem prze­
znaczonych do konsumpcji, zabiera­
jąc się jednak do tego nie od stro­
ny towaru, ale właśnie od strony 
pieniądza, który przecież nie jest 
determinantą, lecz tylko odbiciem 
ruchu towarów.

Prawda, że czuwanie nad zabez­
pieczeniem stałości pieniądza, opar­
tym na parytecie towarowym, nie 
jest rzeczą ani łatwą ani prostą.
Wady towaru, obniżające jego ja­

kość a tym samym deprecjonujące 
jego wartość, godzą bezpośrednio w 
stabilność pieniądza. Ceny drenażo­
we, przemycanie gorszych gatunków, 
pod dobrą marką i temu podobne 
łamańce okresu ubiegłego były tyl­
ko półśrodkami, podważającymi za­
ufanie mas i wywołującymi zrozu­
miałe rozgoryczenie.
A niebezpieczeństwo groziło pie­

niądzu nie tylko z tej strony. 
Wystarczyła nleoszczędna gospodar­
ka w kosztach, niewspółmiernie do 
wzrostu produkcji przekroczone ko­
szty, głównie w pozycji „plac" czy 
nawet „delegacji", by ilość pienią­
dza znajdującego się u ludności 
przewyższała aktualnie rozprowa­
dzoną masę towarową, stwarzając 
tym samym warUńkf" inflacji1?
Wystarczyło przekroczenie śred­

niej ceny artykułów skupywanych 
np. od producenta wiejskiego, aby 
zdolność nabywcza pieniądza w o- 
biegu przewyższała podaż towaro­
wą.
Wtenczas na arenę wkraczał plan 

kasowy ze swoimi rygorami i sank­
cjami. Bank odmawiał wypłat nie 
mieszczących się w planie, odrzucał 
słynne „delegacje", nie chciał ho­
norować prywatnych rachunków, 
nieraz wielekroć tańszych od ra­
chunków sektora uspołecznionego 
itd.

Jasne, że metody te oburzały 
przedsiębiorstwa, widzące w takich 
praktykach podważanie zasad roz­
rachunku gospodarczego, zwłaszcza, 
że postępowanie banku — ekono­
micznie rzecz biorąc — nie mogło 
przynieść spodziewanych efektów. 
Była to bowiem droga wykraczają­
ca przeciwko uznanym i sprawdzo­
nym prawom ekonomii. Zobowiąza­
nia przedsiębiorstw wobec własnych 
pracowników lub wobec dostawców 
prywatnych musialy być wcześniej 
czy później regulowane, a przejścio­
we wstrzymanie wypłat przez bank 
przynosiło niepotrzebne zadiaznie-

nla — i co wcale nie jest obojętne 
nawet w skali społecznej — psuły 
nerwy pracownikom z obu stron 
„barykady", powodując niejedno­
krotnie zaślepienie w stosunku do 
właściwych perspektyw i propor­
cji zjawisk ekonomicznych.
Toczą się teraz zażarte dyskusje 

na temat prawa wartości i na te­
mat planu jako dyrektywy, które 
ujawniają bez względu na wynik 
końcowy opłakane skutki ignoro­
wania praw ekonomicznych przez 
plan.
Na marginesie tych dyskusji trud­

no nie przyznać racji wszystkim, 
którzy przepowiadają upadek nad­
rzędnej roli planowania kasowego 
w naszej gospodarce.
Zmiany już następują. Uciążli­

wa kontrola tzw. tytułów limito­
wych, po okresie systematycznego 
kurczenia się, została wreszcie za-, 
niechana. Przygotowywane są dal­
sze zmiany, wśród których znaleźć 
się powinno słusznie postulowane 
w artykule zwolnienie przedsię­
biorstw od składania projektów 
wniosku kasowego, które, faktycz- 
nie miały charakter sztuki dla sztu­
ki, bo plan kasowy niewiele na nich 
bazował a przy realizacji w ogóle 
nie brał ich pod uwagę.
Kilkuletnia praktyka planowania 

kasowego wykształciła dostatecznie 
jasno pogląd na obieg pieniądza 1

do kontroli obiegu wystarczy statys­
tyka prowadzona wewnętrznie w 
banku, bez potrzeby układania ilu­
zorycznych „oddolnych" planów ka­
sowych, odgórnie korygowanych i 
dyrygowanych.
Dojrzała także do zmiany, mar­

ginesowo w artykule St. Lubińskie­
go poroszona, sprawa kontroli ob­
rotu gotówkowego oparta na usta­
wie z 1 lipca 1949 r., a więc Spra­
wa pogotowia kasowego, granicy 
drobnych wpłat 1 wypłat i związa­
nych z nią nonsensownych w tej 
chwili sankcji doniesień do proku- 
rafora. Prokuratura była dosłownie 
zalewana tego rodzaju doniesienia­
mi, sporządzanymi przez bank,, z 
którymi nie wiedziała- co robić, gdyż 
ciężar gatunkowy winy był nfini- 
malny (np. zakład przekroczył po-

•polłcznionej w «klepach nlewyty-i 
powanych. Konkretnie, w celu o-

gotowie kąsowe o kilkaset złotych, , 
lub „dopuścił się" przekroczenia

granlczenia przechwytywania przea 
przedsiębiorstwa i .zakłady pracy 
towaru przewidzianego dla ludności, 
utworzone zostały specjalne skle­
py, prowadzące wydzieloną pulę 
towarów pozarynkowych na użytek 
konsumenta uspołecznionego. Zarzą­
dzenie to— podobnie jak praktyka 
planowania kasowego chciało dro­
gą administracyjną wyrównać* bra­
ki towarowe, na które uskarżała się 
ludność. -
W słusznej fali krytyki dotych­

czasowych metod zarządzania mu- 
siała się znaleźć pod' obstrzałem ma­
china finansowa, a wśród wielu 
spraw finansowych sprawa piano-- 
wania i realizacji obiegu pienięż­
nego.
Dzięki przemyślnie wykształconej 

wewnętrznej „dyscyplinie" pracow­
ników aparatu finansowego nie wi- 

' dzi się na ogół ani w prasie, ani

■ o *_________ .

ROK GEOFIZYCZNY A ASTRONAUTYKA

W zbliżającym «ię okresie Mię- ku geofizycznego co najmniej Ił 
dzynarodowego Roku Geofizyczne-, satelitów. Satelita „Vanguard bę- 

.............. dzie miał 50 cm średnicy i ciężargo, który będzie trwał od ; czerwca 
1957 do grudnia: 1958 r. zupełnie 
nowym pomysłem będzie wyrzuce­
nie sztucznych satelitów ziemi. Zna­
czenie naukowe sztucznych sateli-. --- —
tów polega przede wszystkim na sie go z szybkością 2. km na se- 
tym, że po raz pierwszy będzie kundę na wysokość 60 km. Osiąg- 
móżna przeprowadzić obserwacje z ' ‘

9,75 kg. Zostanie on wyrzucony 
przy pomocy trzystopniowej rakie­
ty z przylądka Canaveral na Flo­
rydzie. Pierwszy człon rakiety unie-

górnej granicy wypłat, wypłacając 
szklarzowi za rachunek 950 zł za­
miast sakramentalnych 900 zł — 
granicy złego i dobrego).
Mimo że zakrawa to na groteskę, 

bank do obecnej jeszcze chwili o- 
bowiązany jest rygorem ustawowym 
do donoszenia prokuraturze o ta­
kich przypadkach łamania ustawy.
Dojrzała także do zmiany sprawa 

tzw. sprzedaży pozarynkowej. Idzie 
tutaj o zakaz sprzedaży detalicznej 
towarów podmiotom gospodarki u-

nigdzie wystąpień krytycznych • fi- 
. nansowców. Uważam, że taka zmo­
wa milczenia szkodzi sprawie i w 
ogólnym procesie „katharsis" muszą 
być z całą jaskrawością ujawnione 
niedomogi i braki systemu finanso­
wego, przeszkadzające uzdrowieniu 
naszej gospodarki. A któż lepiej 
zdemaskuje wady i przegięcia tego 
systemu, jak nie jego realizatorzy 
i wykonawcy? Uwaga zatem, pra­
cownicy aparatu finansowego: na­
sze hasło.— Zerwikaptur.

' Wiktor Szczerskl

punktów, położonych ponad atmos­
ferą, daleko poza zasięgiem baliS- 
nów, samolotów; i dotychczas sto­
sowanych rakiet. . Dwa państwa, 
ZSRR i Stany Zjednoczone, zapo­
wiedziały wyrzucenie sztucznych sa­
telitów w okresie roku geofizyczne­
go. W ZSRR opanowano już trud­
ności związane, z wyposażeniem sa­
telitów w załogę, wzrostem tempe­
ratury wskutek zjawisk aerodyna­
micznych, promieniowaniem kos­
micznym 1 brakiem ciążenia. Ra-

nięte to zostanie energią spalania 
mieszanki benzynowej w tlenie.

PODSTAWY NIEPOROZUMIENIA
DOKOŃCZENIE ZE STR. 4

Podstawowe cechy obecnego jak 
i rodzącego się modelu gospodar­
czego są i będą niezmiennie 'takie 
same. Są one niewzruszonym fun­
damentem gospodarki socjalistycz­
nej. Ekonomiczna forma tych cech 
— w myśl wysuwanych tez — ule­
gnie zmianie. Zmieni się więc sam 
model.

Jeszcze jest za wcześnie, ażeby 
kreślić szczegółowe kształty tego 
modelu. W odbywającej się dyskusji ' 
można jednakże uchwycić główne 
zarysy przyszłego modelu polskiej
gospodarki socjalistycznej.

I tak, Istotne zmiany zajdą we 
własności socjalistycznej. Nabierze 
ona bezpośrednio społecznego cha­
rakteru. Społeczeństwo będzie bez­
pośrednim właścicielem środków 
produkcji, co wyrazi się w dyspo­
nowaniu produkcją przez samorzą­
dy robotnicze. Oczywiście decyzje 
te będą uzgadniane z organami 
państwowymi w celu ich koordy­
nacji. W obecnym modelu robotni­
cy nie czują się faktycznie właści­
cielami środków produkcji, gdyż

darować i produkować a organa 
państwowe — tylko nadzorować.
W naszym kraju administracyjne 

zarządzanie produkcją — co jest 
główną cechą obowiązującego mo­
delu — doprowadziło do wszech­
władzy biurokracji, do prawdziwej 
„dyktatury PKPG“, która przynio­
sła ogromne straty społeczno-gospo­
darcze?*' Dzięki zmianie ekonomicz­
nej formy własności socjalistycz­
nej i planowania, nowy model mu­
si przetrącić grzbiet biurokracji. Do­
tychczasowe formy organizacji wła­
sności socjalistycznej stanowią prze­
cież główną podstawę „centralizmu 
biurokratycznego" ze wszystkimi

spodarcze osiąga dany zakład. Oczy­
wiście, bodźce zawarte w systemie 
opłaty za ilość i jakość pracy (nor­
my, akord itp.) nie mogą ulec istot­
nym zmianom.
Wymienione kierunki zmian w e- 

konomićznych formach organizacji 
socjalistycznej własności i zarzą­
dzania ■ produkcją, w planowaniu 
rozwoju gospodarki narodowej, w

dzieckie satelity bez załogi będą 
wyrzucane w przestrzeń .przy po­
mocy energii jądrowej, zaś po prze­
byciu atmosfery, korzystać będą z 
napędu fotonowego. Energia. z fo­
tonów światła jest wprawdzie nie­
wielka lecz może odegrać rolę, gdy 
statek międzyplanetarny znajdzie 
się tak daleko od ziemi, że grawi­
tacja ziemska będzie nań oddziały­
wać tylko w nieznacznym stopniu. 
W ZSRR opracowano już projekt 
rakiety, zdolnej do osiągnięcia księ- 
tyca, okrążenia go i do powrotu 
na ziemię. Amerykanie zamierzają 
siyrzucić w przestrzeń podczas ro­

Drugi człon zostanie uruchomiony 
przy odczepianiu się pierwszego. 
Rakieta z szybkością 4 km na se­
kundę wzniesie się na wysokość 
200 km. Trzeci człon doprowadzi 
satelitę na wysokość <5koło 500 km, 
wyrzuci go i satelita rozpocznie 
wędrówkę po swojej orbicie na 
szerokości pozornej około 40° po obu 
stronach równika, obiegając ziemię 
co 90 minut. Następne satelity bę­
dą ewentualnie skierowane na. or­
bity widoczne i z innych miejsc 
globu _ ziemskiego. Istnieją projekty 
unoszenia' rakiet początkowo przy 
pomocy balonów na wysokdść dwu-
dziestu kilometrów i uruchamiania 
rakiet dopiero na tej wysokości.

Obserwacje przyrządów satelity 
będą transmitowane na ziemię, a 
działalność ich będzie odbierana i 
ruchy satelity obserwowane ■ przez 
liczne stacje na ziemi.
W kołach naukowych panuje prze­

konanie, że rakieta z ludźmi nie 
wyruszy w przestrzeń międzypla­
netarną wcześniej, aniżeli w roku 
1970. (jc)

PERSPEKTYWY ZASTOSOWANIA SAMOLOTÓW 
Z NAPĘDEM ATOMOWYM W LOTNICTWIE CYWILNYM

wyłącznym dysponentem produkcji ' teresowani w

jego ujemnymi skutkami, zwłaszcza 
z ogromnym marnotrawstwem i nie­
gospodarnością.
Zmienią się również formy po­

działu dochodu _ społecznego. Robot­
nicy będą otrzymywali nie tylko 
płacę, lecz będą także partycypo­
wać — w tej czy w innej formie — 
w zyskach przedsiębiorstwa. Pozo­
stałym dochodem w części będzie 
dysponować przedsiębiorstwo, część 
zaś przejmie państwo; Znaczenie 
tych zmian trudno przecenić. Ro­
botnicy będą maksymalnie zain-

formach podziału wytworzonego 
produktu społecznego . oznaczają 
faktycznie zmianę obecnego modelu

Pomimo że paliwo atomowe wa- 
y bardzo mało, zwłaszcza w po- 
ównaniu do ciężaru zwykłego pa- 
iwa zużywanego w dużej ilości w 
nowoczesnych odrzutowcach, samo-
lot z napędem atomowym nie może 
być lekki, gdyż musi unosić półto- 

, - - rametrową zasłonę betonową' i tar-gospodarczego. czę neutronów wodoru, chroniącą
Można przypuszczać, że zmiany ‘ - -- - . _ .

jest państwo socjalistyczne. U nas 
dysponowanie to było niekiedy tak 
rażąco błędne i nieudolne, że pro­
wadziło do ostrych sprzeczności 
między poszczególnymi oddziałami 
klasy robotniczej a państwem (np. 
„czarny czwartek" poznański).
Zmiany w organizacji stosunków' 

produkcji i własności socjalistycz­
nej określą zmiany w systemie za-
rządzania produkcją. Zmieni się
charakter planowania gospodarcze­
go. Będzie to inny typ planowania. 
Planu przedsiębiorstwa i jego dzia­
łalności nie może określać jak do 
tej pory tylko plan państwowy 
i drobiazgowe zarządzenia, lecz, mu­
si. to robić samo przedsiębiorstwo. 
Plany przedsiębiorstw mogą być 
tylko koordynowane, bilansowane w 
centralnym organie państwa, który 
będzie ustalał główne proporcje 
i ogólne kierunki rozwoju produk­
cji. 'Mówiąc inaczej, do tej pory 
PKPG, ministerstwa, centralne za­
rządy itd. — cała ta potwornie roz­
budowana biurokratyczna machina 
zarządzania gospodarką nadzoruje 
i gospodaruje, przedsiębiorstwa zaś 
— tylko produkują. W nowym mo­
delu przedsiębiorstwa będą gospo-

przedsiębiorstwa.
produkcji swojego 

Przedsiębiorstwo
jako całość i każdy robotnik od­
dzielnie będzie zainteresowany w 
tym, aby osiągnąć jak najwięcej 
■i jak najlepszego produktu przy jak 
najmniejszych nakładach' pracy ży­
wej i uprzedmiotowionej. Wszyst­
kie „siedem grzechów głównych" 
naszego przemysłu stracą faktycz­
nie podstawę istnienia.
Enigmatyczny mechanizm ekono­

micznego prawa planowego, propor­
cjonalnego rozwoju, .zostąje żastą- 
piony przez działanie prawa war­
tości. Oho będzie określać kierunki 
produkcyjnej działalności przedsię­
biorstwa. Zniknie również — wy- 
daje się — potrzeba funkcjonowa­
nia dotychczasowego, w skompli­
kowany sposób rozbudowanego sy­
stemu bodźców meterialnego zainte­
resowania (premie za ilościowe wy­
konanie planu, za asortyment, ob­
niżkę kosztów własnych', postęp 
techniczny itd.). Wszystkie te bodź­
ce zastępuje jeden syntetyczny bo­
dziec zawarty integralnie w syste­
mie organizacji produkcji, przy 
którym pracownik jest gospodarzem 
zakładu i otrzymuje dochody w za­
leżności od tego, jakie efekty go-

tę doprowadzą do usunięcia istnie­
jących braków i schorzeń naszego 
organizmu gospodarczego, do usu­
nięcia marnotrawstwa i niegospo- i 
darności. Zmiany te wyzwolą twór­
czą energię ludzi pracy, wyzwolą 
wszystkie rezerwy naszej gospodar­
ki. Doprowadzą do szybszego roz­
woju produkcji, wzrostu wydajności 
pracy, postępu technicznego itd. Do­
prowadzą do szybszego wzrostu sto­
py życiowej.
Trzeba podkreślić, że zmiany te 

nie mogą dokonać się błyskawicz­
nie, nie mogą przynieść natychmia­
stowych rezultatów. Wymagają one j 
eksperymentowania, dokładnej ana- I 
lizy funkcjonowania wszystkich I
stron ekonomiki nowego modelu.
Tylko uważne i wnikliwe badania 
oparte o szeroką dyskusję, o twór­
czą inicjatywę mogą doprowadzić 
do właściwych przemian organiza- 
cyjno-gospodarczych naszego mo­
delu.
A trudności jakie wymagają teo-. 

retycznego i praktycznego rozwiąza­
nia, nie są bynajmniej małe. Cho­
dzi tu o ^właściwe powiązanie auto­
nomicznej działalności przedsię­
biorstw z centralnym planowaniem, 
o właściwe funkcjonowanie'mecha­
nizmu cen, a w konsekwencji o do­
stosowywanie produkcji do konsum­
pcji. Teoretycznego i praktycznego 
rozwiązania wymaga sprawa docho­
du przedsiębiorstwa i producentów/. 
Dochody przedsiębiorstwa zależą 
przecież nie tylko od jego działal­
ności, lecz i od wyposażenia tech­
nicznego (różnic w składzie orga­
nicznym kapitału). Musi to znaleźć 
odbicie w podziale dochodu przed­
siębiorstw.

załogę przed szkodliwym działaniem 
Hpromieniowania. Warunki lądowa- 
ania przy obciążeniu 50-tonowym ^blokiem betonowym wymagają 
■szczególnie mocnej budowy, która 
Sza swej strony powoduje - dodatko- 
jwy ciężar. Należy dodać, że ryzy- 
gko szkodliwego promieniowania naj- 
Sprawodopodobniej uniemożliwi loty 
|nad zaludnionymi obszarami, przy- 
[najmniej do czasu skonstruowania 
[zupełnie pewnej osłony. Zdawałoby 
gsię więc,. że należy odrzucić myśl 
[zastosowania samolotów atomowych 
|do komunikacji pasażerskiej. Nie- 
Jmniej jednak Międzynarodowa Or- 
jganizacja Lotnictwa . Cywilnego, 
{podlegająca ONZ opublikowała do-, 
jkumenty, z których wynika, że w 
[ciągu najbliższych 20 lat przewidu­
je się rozwój atomowej komunika­
cji lotniczej, a to w postaci bardzo 
[dużych 150-miejscowych .samolotów, 
[o ponaddźwiękowej szybkości około 
11.600 km/godz.

Obecnie pracuje się nad • projek­
tami samolotów z napędem atomo­
wym w ZSRR, Stanach Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i Francji. Ponie­
waż chwilowo w grę wchodzi wy­
korzystanie samolotów atomowych 
głównie dla' celów wojskowych, nie­
wiele pisze się o wynikach tych 
prac. Wiadomo jednak, że Amery­
kanie posiadają samolot doświad­
czalny z zainstalowanym reaktor 

. rem atomowym. Reaktor nie^ napę­
dza jeszcze samolotu. Lata się s 

. nim jedynie dla badań nad - skut­
kami promieniowania na przyrządy 
pokładowe, wyposażenie, dla ba­
dań nad tarczami ochronnymi itp, 
Reaktor uruchamia się jedynie pod­
czas lotu nad obszarami niezamiesz­
kałymi, • .
W związku z napędem atomowym 

wiele pomysłów od dawna zanie­
chanych lub nigdy jeszcze-nie zre­
alizowanych może okazać, obecnie 

. swą ‘ praktyczność i ekonomiczność. 
Tak np. turbina parowa, zasilana 
przez- reaktor -atomowy, może -zna­
leźć zastosowanie w lotnictwie. Mo­
żliwe jest także wprowadzenie stę- 
rowców z napędem atomowym, przy 
czym hel nośny mógłby być uzu­
pełniany ubocznymi produktami 
pracy reaktora, (jc)

MAŁY SAMOCHÓD ZDOBYWA ULICE I SZOSY

CISI LUDZIE i H!STOR!A HAjKOWSZA
| DOKOŃCZENIE ZE STR. »| 

warte w nich materiały. Autorzy 
jednali tego zagadnienia nie wi­
dzą.Okazuje się więc, że autorzy zre­
zygnowali z poważniejszych ambi­
cji poznawczych, nie pokusili się o 
próbę jakiegoś nowego ujęcia, o- 
kazali się tradycjonalistami w na­
uce.
Być może jednak rekompensują 

ten brak polotu sumiennością i 
gruntownością analizy? Niewątpli­
wie, jak to już kilka razy wspom­
niałem, książka zawiera wiele cie­
kawego materiału faktycznego, ta­
blic statystycznych, opinii różnych 
badaczy. Do szeregu faktów i liczb 
autorzy próbują się samodzielnie 
ustosunkować. A obok tego mamy 
przykłady dość bezceremonialnego 
obchodzenia się z faktami,, nieipo- 
dawania źródeł, ogólnikowych 
twierdzeń niepopartych dowodami. 
Jeżeli przytaczane opinie ekonomi-' 
stów burżuazyjnych są zgodne z 
poglądami autorów, na ogół przy- , 
taczane .są bezkrytycznie. A prze­
cież ekonomiści ci są przedstawi­
cielami różnych, walczących ze so­
bą nieraz grup i przedstawiają fak­
ty często jednostronnie, a nawet 
nie zawsze są skrupulatni w dowo­
dzeniu. Nawet gdy wygłaszają po-

każda książka o dwudziestoleciu 
jest godna uwagi, a jeśli choć tro­
chę zbliża się do Wymagań stawia­
nych pracy naukowej, staje śię wy­
darzeniem. Przecież my więcej 
wiemy o wspólnocie pierwotnej niż 
o owym okresie. Na palcach może­
my policzyć ludzi zajmujących się 
historią gospodarczą dwudziestole­
cia. Nie ma między nimi żadnej 
współpracy. Gdyby tak Stworzyć 
na początek choćby „Kwartalnik 
do badania imperializmu w Pol­
sce". Zresztą niech będzie „Rocz­
nik". Gdyby tam ukazywały się 
prace ekonomistów i historyków2).
Gdyby -taim podawano informa­

cje o podejmowanych badaniach. 
Gdyby to pismo rozpoczęło wyda­
wanie materiałów, archiwalnych z 
okresu dwudziestolecia .(weźmy 
przykład z nauki radzieckiej). 
Wówczas łatwiej byłoby pisać pra­
cę syntetyczną, podniósłby się po­
ziom badań. Ale dwudziestolecie 
jest zbyt bliskie nam i zbyt' waż­
ne, aby się nim poważnie zająć. 
My wolimy sprawy bardziej odle­
głe, które już się jak tytoń uleżą- \ 
ły. Jeśli natomiast napiszemy . coś ' 
o bliższym, okresie, to jeszcze—
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glądy zgodne z naszymi twierdze­
niami, nie świadczy to, ze mają 
rację.
Zdarzają się w książce obliczenia 

przytaczane bez uzasadnienia, jak 
np. obliczenie realnego wymiaru 
podatku gruntowego i dochodowe­
go na s. 117. Są też wypadki po­
dawania błędnych danych, np. o 
wysokości pożyczki £. dillonowskiej 
(s-. 71).
A więc książka, pomijając anek­

sy, jest słaba. Być może ktoś uzna 
wysuwane zarzuty za zbyt ostre. 
Ale przecież od Zakładu Nauk E- 
konomicznych PAN można i należy 
wymagać pracy -pełnowartościowej, 
a nie tylko doboru danych ilustru­
jących znane tezy, choćby najsta­
ranniej sporządzonego. Jestem prze­
konany, że zespół autorski stać na 
taką pracę. Zwróćmy także uwagę, 
że książka podpisana została do 
druku po XX Zjeździe. A więc au­
torzy . zdawali sobie sprawę z prze­
wartościowania wymagań stawia­
nych pracom naukowym w ostat­
nim okresie.
Jaki jest więc wniosek ogólny? 

Mimo wszystkich zarzutów, książ­
kę warto przeczytać w całości. nie daj B0Że _ kogoż to. zaintere- Przeciez prawie ze nie mamy mark- suje -e człowi(£ jest omylny. 
sistowSkich opracowań z tej. dzie- łatwo -możemy dostać po głowie, dżiny. Dwie czy trzy książki, kilka , wi nie pr6bować; jesteś-
artykułów trudnych do znalezienia bowjem ludźmi. cichymi j spoL 
bo drukowanych nieraz w mało ko i nie. lubimy się wychy- > 
znanych pismach, kilka Popular- £ } Tomaszewski
nych broszur, oto cały nasz „dorp- ■ - - . - . - /
bek". Wszystko to przyczynki; nie- >> Także'1'historyków ruchu robotńl- 
raz wstęp do badań. W tej sytuacji czego, . ..

. Zarysowane kierunki dyskusji 
naukowej i eksperymenty w zakła­
dach wskazują, że nasz model go­
spodarki socjalistycznej będzie w 
efekcie czymś pośrednim między 
obecnym modelem radzieckim i ju­
gosłowiańskim. Korzystając z do­
świadczeń narodów radzieckich 
i jugosłowiańskich kształtujemy 
nasz własny, polski model gospo­
darki socjalistycznej. Być może, że 
z kolei nasze doświadczenia będą 
mogły być w części wykorzystane 
przez inne państwa socjalistyczne, 
nie wyłączając ZSRR i Jugosławii.
Spodziewamy się, że towarzysze 

radzieccy, którzy mają największe 
doświadczenie w budowaniu gospo­
darki socjalistycznej, dopomogą nam 
życzliwą krytyką w naszej pracy 
nad organizacją modelu polskiej go­
spodarki narodowej. Być może w 
dyskusji towarzysze radzieccy udo­
wodnią nam, że można i należy 
utrzymać w , Polsce obecny model 
gospodarczy,' że należy go. jedynie 
udoskonalić. A może wyniki dysku­
sji-ii praktyki będą inne — wska- I 
zujące na konieczność zmiany mo­
delu.

. Nieporozumienia w rodzaju trak­
towania; dyskusji w. polskiej prasie 
na temat kierunków zmian naszegc 
modelu, jako wyrzeczenie się drogi 
dó socjalizmu, jako wystąpienie an- 
tysocjalistyęzńę — mamy nadzieję

-nie' powtórzą się.'Nie przynoszą 
s one bowiem korzyści wspólnej spra- 

wię. • :
Braterską przyjaźń,. pomoc 

. współpraca:, gospodarcza państw so­
cjalistycznych : jest niezachwianym 
fundamentem/ trwałą podstawą si­
ły;i jedności -naszego obozu. Dla- 

r tego - dokładajmy wszelkich starań, 
by jedność tę umacniać.

I Październikowa wystawa samo- 
Kchodów w Grand Palais w Paryżu 
Spotwierdza, że w, Europie istnieje iobecnie silna tendencja do produk- 
Icji małych, tanich i oszczędnych 
■samochodów. (Szczególnie wyraźnie 
nwidać to we Francji, gdzie podatek 
god samochodów oblicza się w - za— 
jleżności od mocy wozu).I Producenci europejscy starają się 
[stworzyć samochody możliwie wy- 
Igodne i estetyczne, ale zaopatrzone 
[w słabe silniki. Sześcioosobowy 1957 
[Dyna Panhard ma zaledwie 850 cen­
tymetrowy silnik dwucylindrowy, 
[zużywający około 6 litrów paliwa 
Ina 100 km,' i pozwalający -osiągać - 
[maksymalną szybkość 130 km/godz. 
SFiat opracował model silnika 400 
Icentymetrdwego. Niemcy zachodnie
gbudują miniaturowe samochody, 
przeważnie czteroosobowe. Dla za- 
joszczędzenia miejsca Janus Ztindap- 
ma ma oryginalnie ustawione sie- 
Mzenie: szofer i jego sąsiad patrzą 
aw kierunku jazdy, dwie pozostałe 
losoby zwrócone są w przeciwnym

kierunku. Samochód ten ma dwu- 
taktowy, chłodzony powietrzem sil­
nik 250 cm. Messerschmidt produ­
kuje obecnie 800 trzykołowych sa­
mochodów miesięcznie, z czego nie­
mal połowa idzie na eksport. 
„Spatz" z Bayerische Autowerke ma 
silnik z tyłu i -karoserię z masy 
plastycznej.
General Motors wyprodukowały 

samochód XP-500, napędzany za po­
mocą umieszczonej z tyłu 5-stopnio- 
wej turbiny. Generator gazii wraz 
ze sprężarką bezkorbową znajduje 
się z przodu samochdu. Gazy spali­
nowe doprowadzone są rurą z le­
wej strony podwozia do turbiny na­
pędzającej półosie tylnego mostu 
przez przekładnię redukcyjną 1 
przekładniową skrzynkę 4-biegową. 
Z prawej strony podwozia znajdu­
ją się przewody hydrauliczne i elek­
tryczne. Podwozie jest wykonane ze 
wzmocnionych tworzyw sztucznych, 
nadwozia zaś ze sztucznych two­
rzyw przeźroczystych, (jc)

RYBACKIE TRAWLERY — FABRYKI
9 Przez prawie cały rok trwają na 
■ półkuli północnej połowy ryby bie­
głej, przeważnie dorsza. Z bazy w I Murmańsku operuje m. in. potężna 
a flota wielkich trawlerów-przetwór- 
ini. Nie tylko wielkich (są one o- 
Ibecnie największymi statkami ry- 
■ backimi w świecie), ale też i naj- 
3 nowocześniej szych; najstarszy z nich 
[„Puszkin" nie ma jeszcze 2 lat. 
iFlota jest też rzeczywiście potężna, 
Bbo złożona na razie z 20 jednostek 
jtej serii. Są to świetnie wyposa- 
Jżone motorowce o pojemności pra- 
lwie 3.000 ton rejestrowych brutto 
li szybkości 12 węzłów i zasięgu 
■ 6.Ó00 Mm, w pełni zelektryfikowa- 
Ine. Cały proces połowowy jest

Mieczysław Mieszczankowski

mięsa w póMilecie, niż przy sta­
rannym gilotynowaniu ręcznym.
Rejs połowowy trwa 60—70 dni- 

ułów wynosi do 1.300 ton ryby- dó 
portu przywozi się do 800 ton goto­
wych produktów. Nie tylko goto­
wych, . lecz także handlowo opako­
wanych, filety owinięte celofanem 
w kartonach, mączka rybna praso­
wana w krążkach, tran w cyster­
nach, konserwy w shrzynkach. W 
porcie można to wszystko wyłado­
wać bezpośrednio do wagonów 
kolejowych i wysłać odbiorcom 
(więc znaczne oszczędności w in­
westycjach portowych). ' '
Wyposażenie — trzeba to powtó- 
—5~~ ^est.P°d każdym względem 

zmechanizowany, a proces prze- świetne; radio, radiotelefony, radio- 
twórczy zautomatyzowany. Maszy- Pelengatory, radar, echosonda (wy- 

.  krywająca ławice ryb), własny war­
sztat itp., wyposażenie bytowe dla 
ponad 100-osobowej, pracującej na • 
3 zmiany, załogi — w tym znacz­
ny części kobiet pracujących w od­
działach przetwórczych; skromnie ’ 
lecz pięknie urządzone kabiny mes­
sa, świetlica,' biblioteka, kino ’ (erąg- 
ła wymiana filmów -między statka­
mi), ambulatorium lekarsk!e, salka 'operacyjna, izba chorych itd’ 1
Był taki statek w jednym' z na­

szych portów na pokaz naszym 
stoczniowcom, którzy jeszcze w o- 
becnej pięciolatce zaczną oddawać 
podobne statki do eksploatacji na­szym rybakom. (Hol)

proces prze-
ny ustawione wzdłuż taśm bieżą-; 
cych sortują złowione ryby 1 kie­
rują je do odpowiednich maszyn: 
odgławiających, patroszących, file­
tujących. (wyjęcie ości), ' zdzierają­
cych . skórę i. znowu segregujących 
i wysyłających: wątroby do wyta- 
pialni tranu, odpady do wytwórni' 
mączki rybnej, filety £p zamrażal- 
nł, ryby nietypowe (np. płastugi) do 
wytwórni konserw; wszystko po 
drodze jest automatycznie ważone. 
Maszyny pracują nadzwyczaj pre­
cyzyjnie; przy, odgławianiu mecha­
nicznym pozostaje o 2—5% więcej
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mieszkania dla wszystkich już od 
zaraz w przeciągu pięciolatki, czy 
też stopniowa, wprawdzie nie w 
pełni zadowalająca, poprawa warun­
ków mieszkaniowych i jednocześnie 
praca oraz chleb (na pćwno jeszcze 
nie grubo smarowany tnaslem) dla 
wszystkich. Sądzę, że to drugie 
rozwiązanie jest jednak mniej nie­
bezpieczne dla losów rewolucji i 
przy szerszym, otwartym postawie­
niu przed społeczeństwem, czego 
tak bardzo brakowało w minionym 
okresie, raczej zwiększy niż zniwe­
czy kapitał zaufania.
W polemice z Kurowskim niespo­

sób pominąć milczeniem jego postu­
latu wyjścia z błędnego koła po­
goni za „światowym poziomem 
przemysłu" i dania ludziom zamiast 
tego mieszkań; Mogłoby się wyda­
wać, że chodzi tu o trzeźwy głos 
nawołujący w imię interesów spo­
łeczeństwa do rezygnacji z chorob­
liwej megalomanii, z prób dościg­
nięcia tego, Czego dogonić nie moż­
na, rezygnacji z roli przysłowiowe­
go rumaka o długich uszach, który 
gonił zawieszoną przed nim na żer­
dzi wiązkę siana. Wydaje mi się, 
że w części artykułu poświęconej 
tej sprawie Kurowski nagromadził 
szczególnie dużo stwierdzeń, które, 
mogą budzić wątpliwości. Roz­
patrzmy je po kolei.
Po pierwsze, Kurowski aczkolwiek 

nie pisze tego wprost,- to jednak 
każę się domyślać, że pogoń za 
światowym poziomem uprzemysło­
wienia jest jedynie niezdrową am­
bicją, fanfaronadą typu „ja nie je­
stem gorszy, ja też to potrafię", 
fanfaronadą tym niebezpieczniejszą, 
że narażającą społeczeństwo na 
ogromne i zbyteczne koszty. Nie

dzić tej tajemnicy 1 skazał go ńa
domysły.

Usiłując podważyć generalną te­
zę Kurowskiego, nie chcę jednak 
bynajmniej twierdzić, że projekt 
planu pięcioletniego ujawnił abso­
lutnie wszystkie możliwości rozwo­
ju budownictwa mieszkaniowego, że 
niesposób zwiększyć ilości cegieł i 
worków cementu przeznaczonych na 
ten cel. Wobec wagi problemu nie 
można rezygnować z postulatu sta­
łej, systematycznej analizy planów
inwestycyjnych w przemyśle i szu- zejść na
kania tam ewentualnych przeros­
tów, które można by zlikwidować 
i w ten sposób zwiększyć budow­
nictwo mieszkaniowe. Jest to jed-; 
nak z gruntu coś innego niż postu­
lat zasadniczej zmiany struktury

jest 
raz, 
Nie 
ścia.

wdzięczną rolą, zwłaszcza te- 
powtarzanie starych prawd, 
znajduję jednak innego wyj- 
Twierdzę, żę potrzeba ekono-

micznego współzawodnictwa, po­
trzeba doścignięcia przodujących 
krajów kapitalistycznych nie była 
nigdy, nawet w dobie głębokiego za­
stoju marksistowskiej myśli ekono­
micznej, tj. w okresie stalinizmu, 
traktowana jako cel sam w sobie, 
jako li tylko chęć popisywania się. 
Hasło doścignięcia i przegonienia 
wysoko rozwiniętych krajów pod 
względem poziomu uprzemysłowie­
nia wynika ze zrozumienia faktu, 
że poziom stopy życiowej ludności 
jest funkcją poziomu rozwoju sił 
wytwórczych.
Po drugie, Kurowski sugeruje, że 

nasze dotychczasowe środki pogoni 
za poziomem uprzemysłowienia 
przodujących krajów zawiodły, że 
podejmowanie dalszych tego typu 
prób może stworzyć jedynie głębo­
kie dysproporcje. Należy wyrazić 
ubolewanie, że dla ilustracji tych 
tez Kurowski riie? sięgriąl po fakty, s 
A byłoby dosyć trudno z ich zna- • 
lezieniem." Dla riikbgb,' kto- zna- fak-- ■ 
ty; kto zadał lub zada sobie trud 
sięghięcia do Statystyki, nie może 
ulegać wątpliwości, że Polska zdo­
łała zmniejszyć dystans dzielący ją 
pod względem poziomu uprzemysło­
wienia od rozwiniętych krajów. 
Można wprawdzie wskazać pewne 
dziedziny przemysłu, gdzie ten dys­
tans nie uległ zmniejszeniu, może 
się nawet pogłębił, prawdą jest, że 
nasza propaganda (i nie tylko pro­
paganda) parała się mydleniem o- 
czu na tym odcinku, przedstawiała 
sytuację bardziej różowo niż ona 
•wyglądała w rzeczywistości. Jed­
nakże faktu, że pod względem ogól­
nego potencjału przemysłowego Pol­
ska znacznie posunęła się naprzód, 
zrhniejszyła przepaść dzielącą ją 
pod tym względem od innych kra­
jów1, nie da się utopić nawet w naj­
bardziej czarnym lakierze.
Po trzecie wreszcie, Kurowski po 

gruntownym potępieniu dotychcza­
sowych prób i metod wyrównania 
różnic Ęomiędzy krajami zacofany­
mi i przodującymi daje do zrozu­
mienia, że jest szczęśliwym posia- 
daćżerri tajemnicy inriych, skutecz-; 
niejśzych metod osiągriięcia tego 
celu. Należy wyrazić ubolewanie, 
że rozbudziwszy w ten sposób cie­
kawość czytelnika, nić zechciał zdra-

nakładów inwestycyjnych opartych 
wyłącznie na wnioskach wynika­
jących ze struktury nakładów 
inwestycyjnych w innych kra­
jach. Nie negując potrzeby' tego 
rodzaju porównań i kontroli na ićh 
tle naszej gospodarki, hie można 
ich chyba uznać zą jedyny, decydu­
jący czynnik polityki gospodarczej, 
której punktem wyjścia musi być 
zawsze wszechstronna j wnikliwa 
analiza potrzeb i możliwości gospo­
darki własnego kraju. Inaczej łatwo

się stało, 
skiegó w 
najlepsze 
trżebnej 
tej".

manowce i popaść jak tó 
moim zdaniem, ii Kurow- 
demagogię. A tó nie jest 
tworzywo do jakże’ po- 
„naprawy RzećżypóśpoH-

Jan ^łagowski

Listy do redakcji
DO
REDAKCJI „ŻYCIA GOSPODARCZEGO**
Dopiero przed kilkoma dniami miałem 

możność przeczytania artykułu „Antybio­
tyki 1 barany" — nr 14/256 „Życia 'Go­
spodarczego".
Artykuł ten bardzo mnie zaciekawił, 

przede wszystkim ze względu na nie­
przeciętny problem, który porusza jak 
1 ze względu na osobiste zainteresowania 
tym problemem. .W artykule tym wy­
mieniono moje nazwisko jako tego, któ­
ry Interesować się miał wymienionym w 
publikacji praktycznym wykorzystaniem 
antybiotyków. Wzmianka ta zobowiązuje 
mnie w pewnym sensie do udzielenia 
pewnych wyjaśnień.
Przed kilkoma laty przeprowadziłem 

szereg badań doświadczalnych nad mo­
żliwością użycia antybiotyków do kon­
serwowania mięsa. Temat ten wówczas 
zainteresował mnie bardzo, ponieważ w 
użyciu antybiotyków do konserwowania 
artykułów żywnościowych widzę swego 
rodzaju metodę nowoczesnego, biologicz­
nego utrzymania środków spożywczych 
w stanie zdatnym do spożycia. Oczywi­
ście problemy te nie są bynajmniej tak 
proste, aby można było przystąpić już 
dzisiaj do produkcji przemysłowej kon­
serwowanej żywności z' zastosowaniem 
antybiotyków. Nawet w tych krajach, 
gdzie badania są przeprowadzane dość 
Intensywnie, nie weszły one jeszcze do 
przemysłu. Wierzę jednak, że w tej czy 
innej formie znajdą zastosowanie prak­
tyczne.
Moich badań, niestety, nie byłem w 

stanie kontynuować ze względu na brak 
środków materialnych, niemożność otrzy­
mania nowoczesnych, a stosowanych za 
granicą antybiotyków o pewnych okre­
ślonych właściwościach jak 1, przyznam 
się szczerze, niezbyt przychylne usto­
sunkowanie się'do tej sprawy polskich 
przedstawicieli nauki.. Osądziłem wów­
czas, że sprawa ta w naszych Warunkach 
jeszcze nie dojrzała do opracowywania;

W załączeniu pozwalam sobie przesłać 
na ręce Ob. Redaktora ^aczelnego odbit­
ki 3 moich publikacji związanych z oma­
wianym przeze mnie tematem.
Proszę przyjąć wyrazy szacunku.

. Dr Edmund Prost

Szanowna Redakcjo!

W latach 1946—50 zabiegałem — nieste­
ty bezskutecznie — o wznowienie eks­
ploatacji dolnośląskiego nefrytu. Dlatego 
zainteresowany artykułem „Serpentynit 
czeka na odkrywcę" (Ż. G. nr 19) poz-

DWA KOŃCE KIJA
Nacieinik Adam Adamowski położył

przed sobą na biurku wycinek z „Życia 
Gospodarczego**; Był to jego pierwszy 
artykuł. w prasie na temat fatalnej go­
spodarki materiałowej w kilku przemy- 

ssiaćh podległych resortowi, w którym 
pracował. Artykuł był ostry i celny, 
operował wyłącznie konkretami. Fakty 
były autentyczne, wnioski logiczne i * 
proste, argumentacja nie do odparcia.
Ciekaw jestem,-kto z ministerstwa bę­

dzie .odpowiadał prasie na te zarzuty — 
pomyślał i uśmiechnął się. Tak, to nie 
było zadanie godne zazdrości.
pogodny., nastrój przerwało gwałtowne 

wejście dyrektora departamentu Tluml- 
sza.
— Mam ' dla was bojowe zadanie, kole­

go Adamowski — rzekł sapiąc dyrektor 
Tlumiśz — właśnie wracam od ministra.
— O co chodzi? —spytał z niepokojem

początkujący dziennikarz.
— Wyobraźcie sobie, jakiś Idiota pod­

pisujący się inicjałami A. A. osmarował 
nasz resort w „Życiu Gospodarczym**. 
Wywołało tó istne piekło; już minister 
1 dwunastu wiceministrów żądało ode 
mnie wyjaśnień. Oto są te wypocińy — 
rzekł Tłumisż kładąc przed Adamów- 
skim . numer ,;Zycia Gospodarczego** z 
zakreślonym czerwoną kreską artyku­
łem. ■
— Hm... im.;. — chrząknął raz 1 drugi 

speszony naczelnik udając; że czyta — 
ale jvydaje mi się, ie on ma trochę ra­
cji..nawet sporo racji.
— Ma 100 proc. . raejl — potwierdził 

gniewnie Tłumisz — i dlatego tak mnie 
zdenerwował. Musialem przedstawić mi- 
nistrom te - wszystkie argumenty jako 
złośliwą napaść. . Zażądali naiyćhmiastó- 
wej ciętej odpowiedzi. Oświadczyłem im, 
ie jedynym człowiekiem, który sprosta 
trudnemu zadaniu, jesteście wy.
— Jjjjjaaa... — wykrztusił Adamowski 

z trudem łapiąc oddech — ja naprawdę 
nie potrafię.
— Potraficie, potraficie.» zbyteczna 

skromność — nspokoil go dyrektor — 
macie lekkość pióra i dowcip. Zjedźcie 
tego pismaka tak, żeby się nie pozbierał.
Jeżeli dacie mu 'należytą .odprawę, to 
możecie liczyć na wdzięczność ministra 
1 wszystkich wiceministrów.

, 7 --- — Kkltkiedy jjjja nnnaprawdę... — Ją-
walam sobie dorzucić kilka informacji kal się Adamowski,
1 dokonać kilku sprostowań.
Według autora artykułu Wacława Pe- 

rzyńsklego, komisja rzeczoznawców, w 
1954 r. oszacowała złoża, nefrytu w Pol­
sce na 109 do 500 tyś. ton. .Gcłyby to by­
ło prawdą, otrzymalibyśmy fantastyczną 
sumę 5 miliardów dolarów tylko za 1Ó 
tys. ton obrobionego nefrytu, sprzeda­
nego po cenie podanej przez autora — 
1/2 dolara za 1 gram obrobionego ne­
frytu. Autor podaje również, że jesteś­
my jedynym krajem w Europie, gdżie 
występuje nefryt, mimo że znalezisk ne­
frytu w Europie naliczono ponad 40' 
(Andree, Das natiirllche Vorkommen von 
Nephrlt und Jadeit in Europa, Leipżiś 
1922). Poza tym bardzo trudno jest ml 
pogodzić szacunek złóż nefrytu; obli­
czany ty setkach tysięcy ton prżeż ko­
misję rzeczoznawców, ze stwierdzeniem, 
że w najbogatszych złożach w okolicach 
Jordanowa żyły nefrytu dochodzą tylko 
do 30 cm.
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że 

posiadane przez nas złoża nefrytu sta­
nowią bardzo wielkie bogactwo, eżas
najwyższy przystąpić 
Ich eksploatacji 1 do 
go cennego kamienia 
Moim zdaniem, nefryt

wreszcie do 
obróbki te- 

i ozdobnego.
należy

dobywać niezależnie 'ód' Ińhyćh
wy- 
za- '

— A wy, zdaje «!ę, kolego — dodał po 
chwili Tłumisz — macie jakie! kłopoty
mieszkaniowe?
— Właśnie, właśnie, panie dyrektorze 

— potwierdził zrywając się Adamowski. 
—Ja, żona, chora matka i dwoje małych 
dzieci w jednym pokoiku. Już od piiciu 
lat óblććują ml jakieś odpowiedniejsze 
mieszkanie I zawsze coś...
— Wiem, wiem... — przerwał Tłumisz 

— .Należy wam się mieszkanie. Zawsze 
byłem togo zdania. Otóż mogę sram aziś 
ośWlddćz^ć, źe Obywatel MńEster otrzy­
mał dodatkowo kilka piękny cii mieszkań 
w śródmieściu. Mielibyście’ bardzo po­
ważne sźdhse, lidyby udało się wam zje­
chać porządnie tego pismaka z „Życia 
Gospodarczego", jutro rano oapowieuź 
ma być w gabinecie ministra. Acha... i 
nie zapbnihijcie zrobić kopii dla mn.e.
bó wyjściu dyrektora naczelnik Ada­

mowski ciężko opadl na krzesło, otarł 
pot z czoła i westchnął głęboko. Tak, 
życie .dostarcza niespodzianek. Sięgnął 
pó artykuł, znóW westchnął, wyjął z 
biurka kartkę papieru, zaadresował do 
redakcji 1 zabrał się do pisania,
„VV ztriązku ź artykułem pi. „Z gospo­

darnością ńa bakier" zamieszczonym w
ostatnim numerze . waszego pisma mini­
sterstwo wyjaśnia, że postawione w nim 
zarzuty oparte są ńa przypadkowych fak­
tach wykoślawiających istotny sens wy- 

. Sitków resortu zmierzających do...
Ża słabo... stanowczo za słabo — pomy­

ślał AdamoWski — gotowi hie dać miesz­
kania.
Zmiął papier 1 wyrzucił do kosza. Po­

drapał się chwilę, w głowę i zaczął po­
prawiać kónieb Zdania.
...postawione w nim zarzdty nie wy­

trzymują Krytyki i mogą pochodzić tyl­
ko spod pióra ignoranta.»
Jeszcze za słabo — westchnął.
...postawione. w nim zarzuty pochodzą 

Spod pióra hiedóućżka gospodarczego...
Już lepsze, ale jeszcze nie to.
■„postawione w nim zarzuty pochodzą 

spod pióra sabotażysty gospodarczego..
Taki to' się spodoba! — szepnął roz- 

ahlelóńy Adamowski. To już dość moc­
no ! Rylk tak dalej, a mieszkanko muro­
wane!

B.Z,

HA MARGINESIE JEDHEGO WYWIADU

ey fądają «tale czego! nowego, kohft* 
rcncja czyni temu zadość, my za! nie.
Ale to nie wszystko. Aby byłó wese­

lej, ceny płacone przemysłowi za por­
celanę pfzcz „Minex" pokrywają mniej 
więcej 69 proc, kosztu własnego. Wspa­
niały „bodziec" do zwiększania produk­
cji eksportowej — nleprawd-ź? Może tó 
1 lepiej — możemy przynajmniej po­
chwalić się zyskami z handlu zagranicz­
nego.
Ciekawe, kiedy uczynimy wreszcie po­

rządek z cenami? Kiedy wyprźątnieniy 
tę stajnię Auglasźa? Kiedy prz-stanlemY 
robić rachunek bez gospodarza?

(sef)

0 0RGAVA H
Dobrze grąć na organach — tó sztoba, 

której trzeba ślę przez długie tata u- 
cźyć. Toteż znamy lepszych I gorszych 
organistów. Takifch jednak zdolnych or­
ganistów. jakich można nąnotkać w re­
sortach gospodarczych, mógłby nam nie­
jeden kraj pozazdrościć.
Bo trzeba wam wiedzieć, źe każdy re­

sort posiada własne organy, przepra­
szam — własny organ, za kiórego pomo­
cą kształtule opinię społeczna. A naj­
trafniejszą nazwą, którą ńólcźa|ohv u- 
mieszczać pod tytułem takiego czasopis­
ma, bytoby określenie „publicystyczny 
dziennik urzędowy".
Opieka nad własnym organem jest 

bardzo troskliwa, zwłaszcza jeśli chodzi 
o treść publikowanych artykułów. 
Niechby redakcja ośmieliła śie napisać 
coś krytycznego o pracy resortu, a n»- 
tyćhmiast zjawiają się życzliwi dorad­
cy. Wcale niedawno wskuiek takfel kry­
tyki do kolegium redakcyjnego pewnego 
organu wydelegowano „komisarza", kto- 
rego obowiązkiem jeśi czuwanie, aby 
krytyka nie siegaia zbyt wysokiego 
szczebla. A gdyby to nie pomogło —
komisarz może być przegłosowany — 
istnieją Jeśżcze fńiie środki. Frź-cleł 
pamiętamy, że byt kształtuje 
mość.

GH9B0WIEC 
10 MlUOHdW

świadom

końcowi .

wartości skał serpentynitowych, jak talk ' 
1 azbest, 1 me łączyć spraw nefrytowych 
z wydobywaniem serpentynitu na cele 
okładzinowe 1 tynkarskie dla budownic­
twa. Niemcy eksploatowali kopalnię ne­
frytu pod Jordanowem w ten sposób; iż 
bryły nefrytu wysyłali do południowych 
Niemiec, gdzie poddawano Je obróbce. 
Później jednak na miejscu przecinali

■ Przeczytałem w 66 numerze „Gazety 
. Handlowej" (Z 17 Sierpnia br.) tłuniacze- 
nie wywiadu prezesa CBS Tadeusza 
Janczyka, uuzleiouego podczas jego po­
bytu w Moskwie korespondentowi gaźę- 
ty uSowietskają Torgdwlia**. otó, czego 
dowiedziałem się z odpowiedzi prezesa 
Jańczyka ha pytania mbskiewskiegó 
dziennikarza.
„Sklepy naSze (gminnych spółdzielni) 

zaopatrzone są w szeroki asortyment ar- . tykuiów przemyśibwyfch i spbżywtżych 
oraz w narzędzia rolnicze, samochody i 
motocykle".
Z dalszej wypowiedzi dowiaduję silę, że 

z wielkim, trudem CRS pokrywa zapo­
trzebowanie ńa motocykle.
Wypowiedź ta barttzó mnie Zdziwiła. 

Przecież nawet we Francji, Anglii czy in­
nych państwach przodujących technicz- 
hte samochodów ani motocykli nie Sprze­
dają w wiejskich sklepach.
A u nas? — Proszę bardzo. Zapotrze­

bowanie na riiotbcykle pokrywa się có 
prawda z wielkim trudem, ale pokrywa. 
I to gdzie? W każdym Kaczym bole i 
Koziej- Wólce.
Postanowiłem sprawdzić zaopatrze­

nie sklepów gminnych spółdzielni w hio- 
tocyklć i samochody. Okazało się, że di 
żadnym sklepie wiejskim, na terenie ca- 
lego naszego kraju nie zaoferowano ańl 
mnie, ani żadnemu innemu klientowi 
samochodu czy motocykla.
Czy oznaczą to, że wiadomość przeka- 

_, zana korespondentowi pisma „Sowietśka- 
’ 'ja Tórgowlia" była - nieprawdziwa?

jednak co najmniej nieścisła. Gminne 
spółdzielnie pośredniczą bowiem w sprze­
daży saińochodów ciężarowych, ale tylko 
tym sjiółdzielnióm produkcyjnym, które 
sprzedały państwu '35 ton nadwyżek zbo­
ża; Ptawó zaś do nabycia motocykla uzy­
skuje .każdy tblnik indywidualny czy 
spółdzielta, jeśli sprzeda 6 ton zboża po­
nad dostawy obowiązkowe. Oczywiście 
gminne spółdzielnie jedynie pośredniczą 
w tych transakcjach. Rozdziałem samo­
chodów i tńólbtykli, jako artykułów 
premiowych za sprzedaż: nadwyżek zbo­
ża, zajmują się wojewódzkie związki 
gminnych spółdzielni. Trzeba dodać, że 
w ubiegłej kampani skupu spółdzielnie próćłiikćyjiib w całym kraju nabyły za­
ledwie kilki (móże kilkanaście) samocho­
dów, a dziesiątki chłopów w każdym po- 
Wiecie czeka jeszcze dotychczas na na­
leżne im motocykle.

Czytałem niedawho dzieciom ze ^Świer­
szczyka" opowiadanie o chlopcu-chwali- 
pięćie, który bpbwiadai swóiin rówieś­
nikom, że był daleko; tam gdzie są iwy, 
słonie i inne egzotyczne zwierzęta. Opo­
wiadał to w taki sposób, żę słuchacze 
odnosili wrażćńie, iż mały Staś zwiedził 
co najmiilej zamorskie kraje. Okazało 
się jćdnak; że był pb prbstu w ogrodzie 
zoologicznym.
Cń jednak wolno Śtaslówi-cfiwaiiplę- 

cie w „Świerszczyku", nie powifind być 
naśladowane przez przedstawicieli nasze­
go życia gospodarczego ńa arenie mię- 
dzyńafbdbwej. • ..? - —

(Żak)

Zbliża ślę ko szczęśliwemu ________ .
kapitalny remont prowadzony w hotelu 
„Francuskim" w Krakowie. Wprawdzie 
trwał on — cczyWlśćie remont nie Hotel
— ż góbą dwa lata, ale istnieje JUŻ pod­
stawa do nadziei, że większa część pras 
jest wykońana; Radość z tego faktu pły­
nącą zakłócają Jednak refleksje następny 
jącej natury. Otóż wśźysikik znaki ńa 
ziemi i niebie wskazują, źe w ciągu 
trzech lat można by wybudować od „a" • 
dó ,,z“ nowy i tó ńietnały hotel, przy 
czym ó pieniądze nić pówihna nas boleć 
głowa. Remont bowiem tego starego noc- 
legdwiską pod nazwą ^.Francuski** (ko­
sztował Słownie z górą dziesięć miiiońowz 
złotych. Gdyby w swóiin czasie kto! 
wpądł na pomysł włożenia, miliona naj­
wyżej dwóth milionów złotych w odh»? 
wićme tej statfej órbiśbdzśRlej butiy i 
oczywiście sensownego użybia tych i tałt 
niemałych pieniędzy, wtenczas za pozo­
stałe 8 milionów złotych podjęłyby się 
miejścbwę władze krakowskie Wybudo­
wania nowego kilkusctlóźkowego hotelu. - 
Tą metodą przybyłby krakbwóWi jePeń 
nowy i jeden w granicach fózsadń-j i;o4 
nieCzności odnowiony dom noclegowy.
Niestety, nowy Hotel nie przybył, uby­

ły natomiast z naszej kieszeni cieżk’0 
pieniądze utopiońe w wiekowej ruderze, 
której to śtatiiśżee ró gorsza śawfet tak 
potężne zastrzyki gotówki hie przywróci 
młodzieńczych rumieńców;

(SŚ-zy)

papkoszę i^ratto W4 utw!

bryły nefrytu wzdłuż 1 w poprzek na 
małe płytki, które szlifowano 1 wykań­
czano w południowych Niemczech. Płyt­
ki te, poktlpny i cenny materiał dla ju­
bilerów, snycerzy Itp. były przedmiotem 
handlu. Rozmiar płytek wynosił około 
10x6 cm, a grubość kilka mm.
Należy zaznaczyć, że nefryt jest nad­

zwyczaj twardy (rysuje szkło jak dia­
ment) 1 bardzo trudno go obrabiać. Przy 
przeprowadzonych przeze mnie próbach 
przecinania bryły nefrytu, dokonywa- 

■ nych przed kilku laty w zakładzie kamie­
niarskim w Cieplicach, popękały piły z 
widii. Na zakończenie chciałbym dodać, 
że najlepszymi w świecie majstrami w 
zakresie obróbki nefrytu są od wieków 
Chińczycy 1 że przystępując do obróbki 
tego minerału należałoby skorzystać z 
ich fachowej pomocy.

Z poważaniem
Dr Stanisław Bernatt 

Przewód. Sekcji Przyrodniczej TWP 
w Jeleniej Górze

Czerwone i czarne
czy czarne a czerwone

ła się w fałdach — raz ciemno, raz 
czerwono. Dostrzegli to mistrzowie 
i spór rozpoczęli gorący. ,;Jest to 
sukno czerwone W czarną kratkę — 
powiedział Przykraj-Ponurak —

...Po Andersena sięgam lub Grimma 

I stare bajki czerpię dziś z ksiąg..,

Październikowy dzień chylił się 

ku końcowi. Wraz z nadciągającym 
zmierzchem nadpłynęła w przedwie­
czornym powiewie ostatnia nić ba­
biego lata i zahaczyła o ramę o- 
tWarte;*o okna. Na końcu mci poru­
szało się coś drobnego. Pochyliłem 
się nad parapetem, na który to ma­
leńkie stworzenie zręcznie zeskoczy­
ło, a po chwili... oczywiście pozna­
łem: nie mogło być wątpliwości — 
Krawiec Niteczka, bohater grim- 
mówskich bajek w kolorowych plu- 
derkach. barwnym kapturze, igra­
jący lśniącą igiełką, służącą mu ja­
ko laska.
— Wił aj krawczyku, skąd droga 

prowadzi — spytałem.
— Z dalekiej Krainy, z Grodu na 

Zgliszczach — odpowiedział kraw­
czyk — gdzie spędziłem nieco czasu 
w warsztacie mistrza Przykraja i 
mistrza Ńaprawłapza.
— Czyż to możliwe, żeby dwaj 

mistrzowie cechowi władali jednyfri 
warsztatem — zdziwiłem się.
— W Dalekiej Krainie rozwija się 

Włodarzenie Pospólne i trudno już 
dópytać się o samotnego rzemieślni-

Jakże działo ći się w owej pra­
cowni?

i uszyjemy z niego obfitą w fałdy
- Mistrzowie mol byli głośni ka- opończę". „Przeciwnie - odparł Na- 

żdy swym Własnytn mlśtrżośtweni. prawracz - Swierkosz sukno pw 
- ..... jesf CZarne w czerwoną kratkę i u-

szyjemy z niego płaszcz'1 Niewiasta 
^spoglądała to na jedńego to na dru­
giego, oni zaś niebawem zacietrze­
wili Się tak ddlbce, że Przykraj db-

Przykraj zwaby przez niektórych 
Ponurakiem, znany Był pdWśżechHie 
z pewności ręki. Potrafił wżiąć, 
przed się cały postąp śUkha 1 śży- 
jąc opończę tak ci ją wprawnie, mi­
sternie, a przedziwnie przykrajać, 
że łacnie przysposabiał nader zgta^ 
bną. acz arcymodnie kusą pelerynę, 
z ledwością zmarznięty kark ókry-. 
wającą Naprawiacz, młodzian trió- 
wny i zawadiacki, óbdarzony przy­
domkami Swierkosża lub Pryszczy­
ka, nie stawia! tamy wartkiej wy­
mowie, chełpiąc się, źe — byle rriu 
pozwolono — byłby krojczym zna­
mienitym, a póki co — pelerynki 
naprawiał, Ujmując z przodu to, ćó 
chciał przydać z tyłu,' albo też i 
na odwrót.
Kończy! się właśn’e mój u nith 

czas terminowania, gdy przyszła do 
pracowni Niewiasta z Grodu ńa 
Zgliszczach. Ciężko ją dótkrięły Woj­
na i pożogą, łachman zaledwie lada 
jaki ńa grzbiecie zachowała, Utkała 
■przecież ha krosnach sztukę 'samp- 
dzialu, misterhie z czerwonej i czar­
nej. krzyżującej się przędzy zesta­
wioną. „Oto, có pnśiadhih — rżekła 
mistrzom — krajcie tedy i szyjcie, 
abym oblekła ciało moje wątłe przed 
nadchodzącą zimą".

Shiomna bvła materia, ale mlenl-

równał z mowndści Naprawiaczowi, 
aczkolwiek mówiąc zatnykał Staran­
nie drzwi od ulicy, żeby zaś nikt 
postronny W rozprawie tidżiału tiie 
wziął; Swlerkbśz zaś, zbywszy.
rodzóribj pdgody, zaciął sią, nid go­
rzej rodtt Rónuraków.

Niewiasta patrzyła nadal na mi­
sterny wzór przeplatającego się z 
osnową wątku, mistrzowie zaś tak 
dalece, się rozpalili, że Przykraj juz 
tylko czerwień, Naprawiacz żaś 
czerń jedynie dostrzegać się zda- 
wał.
t- Cóż ty sam o tym mówiłeś?
— Kiedy rzekłem, 14 prawdę mówi 

Przykraj, Naprawiacz nazwał mnie 
płochym lakiernikiem, gdy zaś słu­
szność i w obserwacji Naprawiacza 
znalazłem, Przykraj zezWał mnie od 
ponurych czarnowidzów; poczem do­
dał, że to. ja właśnie jestem wszyst­
kiemu winien. Na wszelki ■przeto 
wypadek uciszyłem się i przycup­
nąłem w kąciku pod drzwiami.

— Jakiż bvł sporu ciąg dalszy — 
spytałem

Nie. chciałbym tego tak określić. Była

K0SZT0WHA PREWORZABMOŚĆ
Zasłużoną choć szczególnego rodzaju 

popularnością cieszy się wśród wlelti 
mieszkańców Krakowa „Bonarka** — fa­
bryka supertomasyny, Wyziewy tej skąd­
inąd pożytecżnej fabryczki zdążyły w 
ciągu ostatnich paru lat skutećzńie za­
truć wszystkie rośliny i uprawy w dość 
szerokim promieniu. Setki poszkodowa­
nych obywateli znbśilb przez wiele lat 
dotkliwe skutki sąsiedztwa tego zakła­
du, ulegając milcząco obowiązującej teo­
rii o prymacie interesów państwa nad in­
teresami jednostki. Przywrócenie Jedhak 
ostatnio Właściwego seńsu pojęcia prawo­
rządności, skłoniło kilkunastu — dotknię­
tych uboczną działalnością „Bonarki" — 
wlaśidciell i użytkowników gruntów dó 
wytoczenia państwu hrbcesu o odszkodo­
wanie,
Procesy te; jak się nie trudno domy-

przegfałó. Z tego tytułu z państwowej, 
a więc nasżfej kieszeni, popłynął żywy 
strumień pieniędzy hi wypłacenie przy­
znanych odszkodowań. Strumień ten za­
mieni się w pokaźną rzeczkę, gdy po 
tych pierwszych i Udanych doświadcze­
niach ruszą do s^dów wsźyśćy obywatele 
mąjąCy uzasadnione pretensje pod adre­
sem zionącej szkodliwymi wyziewami 
Bonarki. Jako jeden ż obywateli płacą­
cych — w drodzb pośredniej oczywiście 
— te odszkodowania proszę Ob. Ministra 
Przemyślu Chemicznego o zainstalowanie 
w Bónarće zimnych na pewno. fachow­
com Urządzeń powstrzymujących lawinę 
trujących pyłów od wędrówki po Oko­
licznych polach; Będzie nas to wszyst­
kich grubo taniej kosztować niż prawo­
rządność Wyrażona Okrągłymi sumami 
odszkodowań.

Sieć, poszkodowani wygrali, a państwo (Sa-zy)

Nie czekaliśmy w 
dziernika, opatulen)

KALORYFER I BATY
tym roku 15 pAi- 
w' domu w szlafro-

ki, a w miejscach pracy w płaszcze. 
Zmienne układy niżowe i wyżowe skie­
rowały nad Polskę potężną falę chłod­
nego powietrza polarnego i zaraz też za­
palono pod kotłami centralnego ogrze­
wania. Dlaczego ten fakt godzien jest 
notatki? JUż wprawdzie przed parodia 
jaty ogrzewanie centralne powiązano z 
wysokością temperatury o określonej 
porze określonej llóścł dtil, ale działa­
ło to zawsze dbpieto pó prekluzyjuym 
terminie 15 października. W ted sposób 
pierwotny przejaw zdrowego rozsądku

— Mieszkał naprzeciw na wieży 
Astrolog - Mędrzec. Ten, spór Usły­
szawszy, śocźewkę z lunety Wykrę­
cił i miśtrżorrt oddal, aby inśtrutnent 
ich wątpliwości, z doznań słabych 
zmysłów płynące, rozstrzygnąć do­
pomógł.
— Iw rzeczy samej dopomógł? 

■ — W rzeczy samej zdarzyło się, że 
lupę na czarną kratkę sukna skie­
rowawszy, obaj zgodnie zawrzaśli, 
że cała tkanina czarna jest w zu­
pełności i wyłącznie, co jednak mo­
wy ich nie uciszyło.
Dysputę bowiem rozpoczęli, kto z 

nich owej czarności jest winien. Na­
prawiacz twierdził, że czarność pły­
nie ż przykrajali Przykraja, ten 
zaś mowności Naprawiacza ją przy­
pisywał. Niewiasta marzła, jak 
wprzódy, pńi żaś kłótnią się roz­
grzewali. Ja żaś cicho Siedząc, aby 
znów ha rńyśl im nie przyszło mńie 
winą ża wszystko obarczać, sposobu 
patrzyłem, żeby Ujść cało. Jakoż do­
strzegłem śtlującg sję ha dWorżę tlić 
babiego lata i pomnąc swej lekko­
ści . postanowiłem jej się uczepić, 
aby popłynąć z wiatrem w świat 
i tam sźczęścią szukać. Odlatując 
Słyszałem jeszcze, jak spór trwał w 
najlepsze.

— A.cóż owa Niewiasta?
— Niewiasta we własne tęce sa- 

modzłał chwyciwszy, ciało hirri owi­
nęła; a dó kłóthikóW krzyknąwszy, 
że dość ma ich jałowego sporu, wła­
sną swą drogą ku domowi poszła.

(Wer)

zostit od razu zahamowany sztywnym 
przepisem blUtÓkrbtyczńyńi; który bez­
karnie i powszebhnie łamano jedjnie w 
PKPG 1 ministerstwach. Szare masy 
marzły w zakładach prkey, kobiety w 
mieszkaniach, dzieci w żłóbkach, ćhdrźy 
w szpitalach; Apteki były pełne; grypa 
szalała, jak oiigiś w Naprawie, a Pol­
skie Radio organizowało reportaże o 
zamkniętej na ćżlety spusty w inagaźy- 
nach ciepłej odzieży roboczej.
Dziś już na szczęście inaczej. Nie pa- 

trząc na kalendarz, tylko ńa termometr, 
przybliżyliśmy abstrakcję bogactwa ńa- 
rodOtVbgb dó konitreftiegó Użytku. EHergię 
elektryczną, uwolnioną z setek tysięcy 
piecyków i grzałek dodamy dó potencja­
łu przemysłowego, aspirynę i sulfatia­
zol, abśóHlowaiie - dotychczas co jesień! 
przez setki tysięcy grypowiczów doda­
my do puli eksportowej MHZ i wszystko 
będżić W pórzątiku.
Wśzysikb? No, hie; Świat byłby zbyt 

piękny, a jasnemu, przez to zaś schema­
tycznemu obrazowi należy dodać dla 
kontraśtd parę śmiig ćieńiówdńia. bo- 
starczają ich budowlani, hie dostar- 
fczywśż.y ptźekażywatlyin blókóm Ihśtaś 
łacji grzewczych. Nie traćiny jednak na­
dziel; że minie Jeszcze lat małócwiele, 
a 1 ta prdwda, ie i? naszym kiińiafcie 
mieszkania muszą być zaopatrzone w 
czynhe instalacje grzewcze, stanie się 
cialetii. Tyntcżasetn póblesżajmy się. że 
Już kiedyś z okazji kororiacji panujące­
go, podskarbi kazał rozsypywać między 
gawledź śżelągi, a podkanclerzy kazał 
pachbłkom;' aby rózgami zapisywali na 
skórże patipróńl dhHlnslość wydarzenia, 
tak, aby każdy usiadłszy pamiętał dzień 
minlbnegb święta. Tak też I wprowadza­
ni do nowych mieszkań na jesieni lo- 
katotzy, prteszczękżwśzy do rtówego ro­
ku zębem o z0, łatwiej ocenią donio­
słość zmiariy warunków życiotoych.

(ryb)

RKCHDHEK
BEZ G0SP0BXRZK

Narzekńnlb ńa eksport. towarów pth 
trzfibńyćh kOhsiimftntowl jeśt u ńns zja­
wiskiem dość poWszechnyln; Nikt Jfid- 
nak jakoś nie psioczy ną wywóz por­
celany stołOWki; Wldńbźnle rile nr’>k te­
go towarń W Stirzetlaży. WydaWkloby ślę 
więc, że ekśpoft tćH pOwmlen stę śżyb- 
ko rozwijać, żwlśśżhza że Od dziesiąt­
ków lat prtślttrtamy tfaflkćyjńć rytikl 
zbytu, a tńdżllwośbl produkfcyjne są 
znaczne.
A tymcżaśem... ekśpnrt tśh zśmlaśt 

rosnąć — śysteńlrttycźnie maleje. W IM! 
roku stanowił 59 pfbti; cnlej ptotiukłiji; 
a dzisiaj — zaledWIfe 18 prbb, blOfcżeiib 
tak się dzibjł!? Ffżytżytiy sk dOpfawdy 
bardzo oklbtiaHl*! preńilO tiafsońtilu tłźn- 
Icżrtlnne są od wykhtiatlla wysdklbh 
planów , produkcyjnych, a więc pog6U 
za Ilością i niechęć dó nowych, praco­
chłonnych fasonów i wzorów. Odblor-

JUŻ DOSYĆ 
0 BlÓROKRACSI

Precz .z. czarńym laliierem. .Na .pohy­
bel krytykantom. Niech się udławią na- 
rzekaniem ha biurokrację. Nowe czasy 
— ńóWy duch.
Trżeba Opublikować wśżbm Wobec, na 

plotach ogłoszenia powywieszać, aa ryn­
ku roztrąbić...
Bó to było tak:
Fabryce czerwonych kokardek w Ml- slklsżkach wyczerpał się kredyŁ Ułaśż 

nie ńa ćżórWóńą farbkę. Cb rbbić? DaW* 
niej zwołaliby Rbńferóńcję: dyrektor faJ 
bryki, księgowy i zaopatrzeniowiec > 
jednej stróńy, a i drugiej dyrektor ban­
ku, natźelhik wydziału kredytowego 
i kierownik referatu kbśOWego. Radzili­
by do dwunastej ty nbcy i postanowili 
zwołać komisję. Zęby przeanalizowała.
A dźiś Już inaczej. Beż biurokracji. 

Dyrektor fabryki rozmówił śię ż uyrfcs- 
torem banku przez telefon. Załatwili W 
5 minut — żeby list do centralnego Za- 
rządó. Dyrektor opisał więc co i jak i te-, 
go saińćgb dnia ekspresem. Nowy diićlk
W fceńiralńym Zarządzić kokardek 

Jasno. i cdemńo czerwonych śpfawa się 
nie odleżała, nie nabierała mocy;. 1 Lst 
me zginął — nic z tych tźećży. Natyćii- 
nnaśt pt-żbpiśaii i dó Ministerstwa.
A tu jakby tylko czekali. Maszynistki 

przepisała, dyrektor departamentu pod­
pisał notatka dla ministra gotowa. 
Natj-bńńiidst ptzez gonta.
Na ńajwyżśżyiii szczeblu Wśżyśtkó gra. 

Nim słońce zasżłb minister położni pod­
pis — jak w zegarku. Pismb do Prfezesa 
Centrali Bańkii, woźńy źawióźi ni ró^ 
werze. Tempo, tempo...
Prezes nie wahał się ani chwili; Na­

wet z rkdćą prawnym hie Uzgadniał. 
List do o,ddźiałji tybietyfidżkiegó z proś- 
bą o opinię poszedł poleconym — żeby 

■ się'M>roń. Bożp gdzieś nie. -zawieruszył. ..
HraĆUjehiy po liBtyeniU. 7
W oddziale wojewódzkim nikt llśtu ' 

nie odsyłał według kompetencji; nikt go - 
nie WśUiiąl pdd sukno, ńiki nie odłożył 
do jńtra — nić ie cźasy; Ndiyćhiiiiast: 
hala hiaszyn; przepisać, podpisać; wy­
siać: Do banku w Mislkiszkach pb 
oplhię.
Bank w Mysikiszkath załatwił bd ręs 

ki. Bez kohferencji koordynacyjnej i ko­
misji kooperacyjnej; Po dwńch dniach 
opldia (oczywiście pozytywna) była w 
oddziale Wojewódzkim.
Raz, dwa, ti-zy — oddział przbplśal- dla 

Centrali.
ZdkUtżyló ślę -4 Centrala przepisała 

dla ministra;
Minister wezwał sekretarkę — wkręci­

ła papiet I... ;,Akbeptuję“ do dyrektora 
departamentu;
W departnuieńclb masźytiiśłka śtiikala 

Jak w trartsle, dyrektor podpisał w lo­
cie. - ;,Zgadzam się" dó Centralnego 
Zarządu.
W Centralnym Zarządzie jakby ich kio 

na Sto koni wsadził. Dó fabryki w My- 
siklSzkach poszła depesza. Bez dzienni­
ka pobawczego i humeru na trzy 'piętra 
— ahtybliifbkfaiycżne tempo. Więc krot­
ko: Zezwalamy na otwarcie kredytu na - 
czerwoną farbkę.
Nó I Jak teraz Wyglądacie czarnówidże 

I pesymiści, mąniWody i pisarczyki? Na 
biurokracje nie tha już co pśihćżye. ńo 
historia; kfńrą w«m ópbwledzlktbńi; Jćśt 
W każdym calu atilriitycżhk. WjrthyStl- 
Ibih tylko crcrWoiib kńkbrdki — reszta 
to fotogi-iifia przepisów 0 otwieraniu 
kredytów bankowych.

banka

oDPbwittbżi Redakcji

Por. Aspira prószony lest n oso­
biste lub telefónicżńe zgłoszenie się 
do i-edakcji.



■rnpw-ędy przeszedł huragan 
• ■ ’ > historii. Wojna i bandy

• ■ j nacjonalistów ukraiń-
J " skich pod wodzą hit-

j '" “ lerowskich oficerów

niszczyły wszystko co 
stanęło na drodze. Kiedy w 1947 ro­
ku wysiedlono ludność ukraińską, 
bandy UPA dokonały dalszego zni­
szczenia wielu dziesiątków wsi. Co 
nie uległo zniszczeniu w czasie walk, 
co przetrwało przez ten burzliwy, 
powojenni’ okres, bandy puściły z 
dymem. Nawet sady stały się przed­
miotem nienawiści do władzy ludo­
wej. Dzisiaj jedynymi śladami ist­
nienia wielu wsi i osiedli są ster­
czące kikuty kominów i dzikie za­
rośla.

Najlepsza w Polsce ziemia, ro­
dząca ongi hojnie pszenicę, jęcz­
mień, buraki cukrowe — słynne 

hrubieszowskie i tomaszow ikie 
czarnoziemy — do dziś nie może 
podnieść się z upadku. Zagospoda­

rowanie tysięcy hektarów odłogów 
nie zostało jeszcze zakończone. W 
powiatach tomaszowskim i hrubie­
szowskim ponad 5 tysięcy ha leży 
jeszcze ugorem.

Wzdłuż wschodnich granic roz­
siadły się liczne państwowe gos­
podarstwa rolne i spółdzielnie pro­
dukcyjne. Ogrom zniszczeń tych 
ziem był wielki. Gęstość zaludnie­
nia wschodnich rejonów w obu tych 
powiatach nie przekracza 30 ludzi 
na 1 km. kw.! Ludzie nie mają 
gdzie mieszkać, nie mają gdzie cho­
wać inwentarza, nie mają gdzie 
magazynować plonów.

Siedziba zespołu mieści się w zu­
pełnie nowym, zbudowanym wśród 
pól, osiedlu, liczącym obecnie 60 
dwurodzinnych domków. Kiedy 7 
lat temu organizowano PGR Mach- 
nów zakładano, iż będzie to wielkie, 
socjalistyczne agromiasto. Mówiło 
się nawet o tym, że do pracy robot­
nicy będą jeździli specjalną kolej­
ką. Kolejki nie ma i prawdopodob­
nie nigdy nie będzie, są natomiast 
teraz wszystkie wypływające z pier- 
wotnej koncepcji kłopoty i trudności 
mieszkańców. Projektanci Machno- 
wa wykazali zbyt mało troski o lu­
dzi. Nikt z moich rozmówców nie 
mógł mi wytłumaczyć, dlaczego za­
jęto pod budowę osiedla tyle hek­
tarów ziemi, skoro niewykorzysta­
ne jest dawne siedlisko spalonej wsi.

Nie osłonięte od wiatrów, pozba­
wione naturalnej wody i drzew o- 
siedle (niecały kilometr od niego 
płynie strumyk), jest nieprzytulne i 
obce. Ponure wrażenie robią też 
domki, poustawiane jak do wojJ 
skowej parady. Wszystkie jednako­
we. W całym osiedlu drzewka nie 
chcą rosnąć, ponieważ wapienne po­
dłoże gleby nie sprzyja ich rozwo­
jowi.

Pięć lat temu wybudowano w 
Machnowie, w trosce o czystość 
mieszkańców, łaźnię. Doprowadzono 
do niej nawet światło elektryczne. 
Od 5 lat stoi nieczynna, gdyż nie 
posiada wewnętrznego wyposażenia.
Od szosy do warsztatu remonto­

wego zespołu jest około 800 metrów.

Żaden kierownik gospodarstwa nf» 
ma nawet średniego wykształcenia. 
Kierownicy ci zmieniają się bardzo 
często. Nieraz zdarza się, że w jed­
nym roku gospodarstwem (o wiel­
kości 1000 ha) kieruje kolejno aż 4 
ludzi".
Te fakty mówią same za siebie 

Przy takiej gospodarce nieprędko- 
będziemy mogli powiedzieć, że gos­
podarka w PGR w powiecie toma­
szowskim i hrubieszowskim przyno­
si dochody.
Zupełnie podobnie, nieraz jeszcze 

gorzej, wygląda sytuacja PGR w 
Ulchówku, Krzewicy i Paturzynie. 
Zainwestowanych milionów złotych 
na razie nie widać.

PARĘ DRĄGÓW, 
PARĘ SNOPÓW...

I PRZENOŚNE CHAŁUPY
W jesieni tutejszy monotonny kra­

jobraz ożywia się. Na rozległych 
polach, jak wielkie grzyby, wyrasta­
ją sterty zboża. Dużo ich tutaj. Wię­
ksze — znajdują się na polach PGR 
i spółdzielni produkcyjnych, mniej­
sze — należą do chłopów gospoda­
rujących indywidualnie. Przy szosie 

Dołhobyczów — Hrubieszów kilka z 
nich wyróżnia się swoistą budową. 
W nich urządzone są... mieszkania.’
Konstrukcja takiego mieszkania 

jest nadzwyczaj prosta. Parę drą­
gów podtrzymuje strop i ściany. 
Całość obłożona snopami słomy. 
„Drzwi" do „izby mieszkalnej" wy-

W wielu PGR ludzie mieszkają 
gorzej od bydła. Prawie zupełny 
brak dróg bitych i linii kolejowych 
uniemożliwia rozwój gospodarczy 
tych terenów.

Jeśli kopalnie węgla nie wykonują 
planów wydobycia, radio i prasa 
podnosi alarm. Tak, bo węgiel to 
dewizy. Każda tona węgla zwiększa 
nasze możliwości gospodarcze. Jeśli 
rolnictwo nie osiągnie zaplanowanej 
wydajności z hektara, w kołach go­
spodarczych odpowiedzialnych za 
rolnictwo, mówi się o niekorzyst­
nych warunkach uprawy, tempera­
turze, wilgotności itp. przyczynach. 
Zbyt mało mówi się, że każda tona 
niewyprodukowanego zboża zmniej­
sza nasze możliwości gospodarcze — 
zwiększa import zboża. A takich 
ton jest bardzo ditiżo. Choćby w po­
wiecie tomaszowskim. Wydajność z 
1 ha w latach 1955 i 1956 ilustruje 
tabela.

Przy takiej gospodarce, niestety, 
lile będziemy jeszcze przez wiele 
lat samowystarczalni jeśli idzie o 
zboże. Przed wojną, we wschodnich 
rejonach powiatu chłopi zbierali z 
hektara po 20 q i więcej. Położone 
na tych samych terenach PGR i spół­
dzielnie produkcyjne, mimo znacznie 
wyższej techniki rolnej z trudem o- 
Biągają dzisiaj plony niemal mniej­
sze o połowę.

Wprost tragiczna Jest sytuacja w 
spółdzielniach produkcyjnych. Swe­
go czasu, kiedy budownictwo socja­
lizmu określało się wskaźnikami i- 
lościowymi, miejscowi działacze go­
spodarczy 1 partyjni dostali zawrotu 
głowy od sukcesów. Z czasem przy­
szły 1 refleksje. Toż to worek bez 
dna — wołają. Olbrzymia pomoc u- 
dzlelana przez państwo ginie prawie 
bez śladu. Nie dziwmy się. Więk­
szość spółdzielni na tym terenie 
powstała w roku 1953 (słynne „prze­
gięcie" lubelskie). Pod batem eko­
nomicznym, a często także i pod pi­
stoletem milicjanta, chłop zapisy­
wał się do spółdzielni. Nie zobaczy­
cie go jednak dzisiaj na polach 
spółdzielczych. Uprawia własną 
ziemię na działce przyzagrodowej i 
na zatajonych hektarach. Chwali so­
bie władzę za pomoc „w dożywia­
niu" i zwolnienie od dostaw obo­
wiązkowych. Oj, daleko tu jeszcze, 
daleko, do socjalizmu. W powiecie 
tomaszowskim na 42 spółdzielnie 
produkcyjne tylko 20 wiąże jakoś 
koniec z końcem, w powiecie hru­
bieszowskim na 80 spółdzielni prze­
szło 40 gospodaruje bardzo słabo. 
Nadszedł czas, w którym trzeba 
rozciąć ten gordyjski węzeł.

Ś3S

ZIEMIA TRAGICZNA
NAD BUGIEM, HUCZWĄISOŁOKIJĄ

Jesienlą i na wiosnę gruntową drogę 
przejechać może tylko potężny „Sta- 
liniec". Inne traktory grzęzną po 
osie w borowinowym błocie. Już 
kilka lat wołają traktorzyści o wy­
budowanie szosy. Jednakże rów­
nież i w tym roku skreślono z planu 
kredyty na wybudowanie tej drogi.
Na budowę stadionu sportowego 

w Machnowie w 1955 roku przezna­
czono 35 tysięcy złotych. Pod ko­
niec ubiegłego roku, w listopadzie,
rozpoczęto budowę. Przez trzy dni 

—u, ziemj j wydanowywieziono trochę
wszystkie pieniądze przeznaczone na 

zajechał na sta-ten cel. Na wiosnę__ „______ ____ _____
dion traktor. Zaorano pole i zasiano
pszenicę.
Złotówek wyrzuconych w błoto, 

złotówek wyrzuconych przez nieroz­
sądną gospodarkę jest tutaj bar­
dzo dużo. Niektóre z tych złotó­
wek liczy się. Ziarnko do ziarnka... 
W bilansie 1955 roku obliczono, że 
w PGR Machnów jeden litr wypro­
dukowanego mleka kosztował 6,76 
zł, jeden kwintal zboża 227 zł, 1 ki­
logram żywca — 27 zł. Być może, 
cyfry te nie pokrywają się z faktycz­
nymi kosztami produkcji. Nie mogę 
jednak zgodzić się, by do jednego
litra mleka, 
ję, państwo 
Przyczyny 

od dawna:

które codziennie kupu- 
dokładało aż tak dużo? 
tego zjawiska są znane 
zła organizacja pracy,

marnotrawstwo, niewykorzystani e 
w pełni mechańizacji, niedbała u- 
prawa ziemi. Na podkreślenie zasłu-
guje 
PGR 
dziś 
więc 
dość

jeszcze jeden ciekawy fakt: w
Machnów nie stosuje się do
płodozmianów. Czyż można
dziwić się, że ziemia ta, po 
długim okresie „urlopowania"

ZBIGNIEW WYCZESANY

JEDEN LITR MLEKA 
KOSZTUJE 6,76 ZŁ

Największy w województwie lu-
bełskim zespół PGR w Machnowie 
posiada przeszło 12 tysięcy hekta­
rów ziemi, około 700 osób stałej za­
łogi, 104 ciągniki, 12 kombajnów, 
1 700 sztuk bydła, własną gazetę i 
viele, wiele bałaganu...

w charakterze odłogów, już po raz 
piąty przyjmuje kłosowe po kłoso­
wych i nie jest w stanie zwiększyć 
wydajności z hektara. Ziemia jest 
zmęczona jednostajnością uprawy i 
mimo stosowania nawozów sztucz­
nych nie daje wysokich plonów. Tu 
potrzebna jest rozsądna, racjonalna 
gospodarka.
„My to wszystkie wiemy, tylko z 

kim to mamy robić — mówi rozgo­
ryczony dyrektor zespołu Lewicki. 
— W całym zespole na 12 tysięcy 
hektarów, jest zaledwie trzech lu­
dzi z wykształceniem fachowym.

। Rodzaj zboże
PGR Spółdzielnie 

produkcyjne
Gospodarstwa 
Indywidualne

1955 1956 1955 1956 1955 1956

żyto 8,0 10,2 10,2 10,2 13,5 13,0

pszenica ozima 10,1 13,4 11,0 10,1 14,0 13,5

pszenica jara 11,0 9,3 11,5 7,8 12,5 13,1

• jęczmień ozimy 0,3 11,5 10,5 18,7 10,0 12,8

jęczmień jary 04 9,0 10,8 9,8 13,5 12,6

owies
1 5,1

0,2 4,3 11,5 1 12,0 13,8

-Gospodarz 
Warszawa,-

konane są ze słomianej maty. Zbu­
dowana w podobny sposób druga 
część sterty stanowi pomieszczenie 
dla inwentarza żywego — krowy, 
konia i paru świnek. Z daleka ca­
łość wygląda jak normalny stóg sło­
my. Jedynie nieliczne narzędzia i 
wóz wskazują, że gdzieś tu blisko 
muszą być ludzie. Tak! Ludzie mie­
szkają wewnątrz sterty! W dwuna­
stym roku budownictwa socjalizmu 
w naszym kraju!
W powiecie hrubieszowskim stan 

budownictwa mieszkaniowego i go­
spodarskiego jest wprost zastrasza­
jący. Przeszło 800 gospodarstw 
chłopskich w ogóle nie ma ani po­
mieszczeń mieszkalnych ani gospo­
darskich.- Dlatego dość często moż­
na tu spotkać ludzi mieszkających 
w stertach słomy, bunkrach wojen­
nych, ziemiankach. Pomoc, jaką 
udziela państwo osadnikom (gdyż ci 
przeważnie tak mieszkają) jest sta­
nowczo za mała. Szczególnie pomoc 
w przydziałach materiałów budo­
wlanych. Przydziały drewna budo­
wlanego na III kwartał bieżącego 
roku wyniosły 700 metrów sześcien­
nych, a na IV kwartał zaledwie 540 
metrów (wliczając w to również i 
przydziały dla miasta Hrubieszowa). 
W tym roku 1 700 chłopów rozpo­
częło różne budowy. Na wykończe­
nie rozpoczętych budowli potrzeba 
najmniej 1 500 metrów sześciennych 
drewna. Czy przy takim zaopatrze­
niu można mówić o przeprowadze­
niu choćby najbardziej niezbędnych 
remontów zabudowań?
Tutejszy krajobraz charakteryzuje 

się brakiem lasów, "Nie ma więc w 
pobliżu podstawowego surowca bu­
dowlanego, jakim na wsi jest jesz­
cze dzisiaj drewno. Miejscowe su­
rowce (glina) wbrew początkowym 
nadziejom nie przyniosły rozwiąza­
nia. Analiza laboratoryjna gliny nie 
wykazała korzystnych właściwości 
dla budownictwa. Nieliczne cegiel­
nie połowę, z powodu braku opału, 
nie są w pełni wykorzystane.
Niedobór w zaopatrzeniu w drew­

no chłopi rozwiązują na własną rę­
kę: kupują gotowe domy mieszkal­
ne i zabudowania gospodarskie w 
powiecie biłgorajskim od tamtej­
szych chłopów i transportują je w 
Hrubieszowskie. Ponieważ drogi są 
w fatalnym stanie, a poważna część 
tych obszarów jest w ogóle pozba­
wiona dróg bitych, transport taki 
jest bardzo kosztowny. Często za­
kupiony gdzieś pod Biłgorajem dom 
ulega w drodze zniszczeniu. Drew­
no pochodzi bowiem ze starych do­
mów i zabudowań. Często np. brak 
jednej podstawowej belki uniemo­
żliwia założenie dachu. Wyprawę 
po brakujące części trzeba zaczynać 
od początku. Ilu przy tych kombi­
nacjach budowlanych pośredniczy 
spekulantów? Nie ma takiego, kto 
by ich zliczyć potrafił. Władze przy­
patrują się tym wielokilometrowym 
transportom raczej przychylnie, 
gdyż nid są w stanie we własnym 
zakresie zaopatrzyć chłopów w po­
trzebne im drewno i inne materiały 
budowlane.
Budownictwo w spółdzielniach

obory (posiadające zmechanizowany 
transport wewnętrzny, automatyczne 
poidła itp.), w których nie ma krów, 
oraz prowizoryczne baraki, w któ­
rych w nieludzkich warunkach 
gnieżdżą się rodziny robotników rol­
nych. '

W zespole PGR Poturzyn (pow. 
Tomaszów Lubelski) uprawiającym 
około 4 tysiące hektarów ziemi, sta­
ła załoga wynosi zaledwie 89 osób 
— wliczając w to również i liczną 
grupę pracowników umysłowych 
(księgowych, planistów, różnych re­
ferentów itp.). Potrzeba cztery razy 
tyle ludzi.'Skąd ich wziąć, skoro nie 
mą mieszkań? W gospodarstwach 
Suszów i Telatyn ludzie gnieżdżą się 
w pomieszczeniach dla zwierząt — 
w chlewniach, komórkach i budyn­
kach gospodarczych, ponieważ po­
mieszczeń dla nich jeszcze nie wy­
budowano.
Podziwiać trzeba tych ludzi, któ­

rzy nie zważając na okropne warun­
ki mieszkaniowe i nie widząc pers­
pektyw poprawy w najbliższym cza­
sie, siedzą tu i uprawiają ziemię.
Dodajmy, że zaopatrzenie tych te­

renów w artykuły codziennego użyt­
ku jest najgorsze w Polsce. W skle­
pie GS w Poturzynie można kupić 
wodę kolońską, pastę do zębów, 
krem „Nivea", ale gdy zapytać o 
takie podstawowe artykuły żywnoś­
ciowe, jak cukier, mąka, wędliny — 
otrzyma się odpowiedź: nie ma.

AKTUALNE PROBLEMY

Tarnoszyn. Duża, prawie nie zni­
szczona wieś. Rzadko spotykane w 
tych stronach zjawisko. Tylko dotąd 
dociera stary, pamiętający chyba 
czasy I wojny światowej, autobus 
Spółdzielni „Autonaprawa". Stąd do 
granicy 2—3 km. Spotkany przy 
punkcie skupu słomy konopnej 
chłop rozgadał się. Dużo tu było 
kiedyś w okolicy Ukraińców. Wsie 
polskie były nieliczne. Kiedy przy­
szły lata, okupacji hitlerowskiej roz-
poczęły się dla Polaków ciężkie
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czasy. Ukraińcy puścili z dymem 
dziesiątki wsi, a niewinną ludność 
wymordowali. „Panie, po co oni te­
raz wracają? Ich tutaj ludzie nie 
chcą"?
Dla wielu chłopów, nie tylko w 

tych stronach, nie ma żadnej róż­
nicy między faszystą spod • znaku 
UPA, a spokojnym obywatelem, 
którego ojczystym językiem jest ję­
zyk ukraiński.
Smutne żniwa zebrała w czasie 

likwidacji band UPA stalinowska 
polityka narodowościowa. Stosując 
wobec ludności ukraińskiej zasadę 
zbiorowej odpowiedzialności wysie­
dlono w 1947 roku z obu tych po­
wiatów około 20 tysięcy Ukraińców. 
Walki narodowościowe minionego 
okresu, nieprzerwana działalność 
band UPA i niedostateczna praca 
polityczna przedstawicieli władzy 
ludowej były przyczyną, że ludność 
ukraińska w podstawowej masie 
była politycznie niezorientowana, a 
część tej ludności poddała się ter­
rorowi band, współpracując z nimi. 
W taikich warunkach przystąpiono do 
wysiedlania Ukraińców z terenów 
objętych działalnością band na Zie­
mie Zachodnie. W toku akcji, zwa­
nej powszechnie „akcją W“, wyrzą-

czy Szczecińskiem ludność ta nie 
zawsze znalazła odpowiednie warunki 
do ,pracy i życia. Toteż po wielu la­
tach milczenia, zebrani na I Zjeździe 
Ukraińskiego Towarzystwa Spo­
łeczno-Kulturalnego delegaci doma­
gali się umożliwienia im powrotu na 
swoje dawne- ziemie, głównie w Lu­
belskie i Rzeszowskie.

Od tego miejsca odradza się, wy­
dałoby się, wymarły problem. Osia­
dła w powiecie tomaszowskim i hru­
bieszowskim ludność polska przy­
jęła to jako początek nowej rebelii, 
zwłaszcza, że w początkach, tu i ów­
dzie zdarzały się, rozdmuchiwane 

. przez plotkę, wiadomości o tym, 
jakoby powracający Ukraińcy siłą 
wyrzucali dotychczasowych gospo­
darzy. Trzech Ukraińców za czyny 
niezgodne z naszą praworządnoś­
cią skazano na 1 rok więzienia. To 
było wszystko. Władze opanowały 
sytuację, lecz plotka w Lubelskiem 
szalała, ludzie mówili już o tym, że 
nastąpi dalsze przesunięcie granicy 
na korzyść Związku Radzieckiego, 
że ludność polską będą teraz prze­
siedlać itp. Stosunek władz był w 
tym okresie bardzo wyczekujący. 
Dopiero w początkach września Wo­
jewódzka Rada Narodowa w Lubli­
nie powzięła uchwałę w sprawie po­
wrotu nate ziemie Ukraińców.

Niezagospodarowanej ziemi w wo­
jewództwie lubelskim jest jeszcze 
sporo. Toteż pewne możliwości osie­
dlania się istnieją. Brak tylko bu­
dynków i materiałów budowlanych. 
Wszystkie zabudowania, które prze­
trzymały burzliwy powojenny okres 
są zajęte. Tam, gdzie budynki są, 
to i ziemia jest zagospodarowana. 
Obecni jej użytkownicy posiadają 
akty nadania. Są więc pełnopraw­
nymi jej właścicielami.

Powracający Ukraińcy chcieliby 
objąć swoje dawne posiadłości. Nie 
jest to jednak możliwe. Nie można 
bowiem osiadłej ludności zabierać 
tego, co parę lat temu jej dano. Jest 
miejsce w spółdzielniach produk­
cyjnych i PGR. Tu także jednak nie 
ma mieszkań.

I, jakkolwiek władze terenowe w 
zasadzie nie udzielają zezwoleń na 
osiedlenie — ponieważ nie ma wa­
runków zapewnienia ludności da­
chu nad głową — Ukraińcy wraca­
ją. W okresie od 12 do 26 września 
Prezydium Powiatowej Rady Na­
rodowej w Tomaszowie otrzymało 
przeszło 50 podań.

Z punktu widzenia gospodarki

.siaj niemożliwy. Określone fakty hi-^ 
storyczne stoją na przeszkodzie. g

TO NIE FATA MORGANA
Wędrując po tych zapuszczonychg 

i "spustoszonych ziemiach, dotarłem® 
wreszcie do państwowej granicy zS 

ZSRR w rejonie przekazanego nie-g 
dawno odcinka w okolicach Hru-s 
bieszowa. Na horyzoncie, już poH 
tamtej stronie, zobaczyłem kilkaH 

szybów i hałdy. Kiedy, kilka JatH 
temu, byłem na tamtych ziemiach —g 
w swym pustkowiu i zniszczeniu nieg 
różniły się niczym od ziem zwiedza-1| 

nych obecnie. Takie same zgliszcza® 
i ruiny, takie same odłogi i niedo-g 
łężna gospodarka państwowych gos-M 
podarstw rolnych. Sokal, Bełz, Wa- H 
ręż w swojej wymowie były zupełniej 
podobne do Mircza, Uchówka, Krze-H 
wicy. U

Wieczorem widać z nadgranicz-ja 

nych miejscowości łuny świateł nad 9 
Nowowołyńskiem, Czerwonogradem, a 
Sokalem. Widać łuny nad cen- 0 
trum Lwowsko-Wołyńskiego Zagłębia S 
Węglowego, na imłodszego zagłębia 
radzieckiego. Chciałbym tam poje- B 
chać i zobaczyć z bliska jak ta zie- B 
mia, niedawno tak pusta i zniszczo-H 
na, przeistoczyła się w~tętniący ży- FI 

ciem okręg przemysłowy. Tq, co wi- ra 
działem z odległości kilku czy kil- S 
kunastu kilometrów, nie daje bo- 0 
wiem obrazu zmian, jakie zaszły tuż M 
za granicą Polski.. H

Okoliczni chłopi opowiadają, że i 13
po naszej 
świdrują", 
na rozwój 
daleko od 
okolicach.

stronie „jacyś
Są widać i 
przemysłu 
Warszawy,

panowie
u nas szanse 
w tych, tak 
położonych

*
Ę

Nadgraniczne położenie obu po- 
wiatów wyciska swoje, niekorzyst- | 
ne gospodarczo, piętno. Z krańców | 
powiatu do miasta powiatowego | 

jest 50—60 km, z krańca Polski do | 
Warszawy — 400 km. Nie jest to | 

tak daleko, a mimo to, ziemia ta, | 

wraz z całym jej bogactwem, trak- | 
towana jest jak „uboga krewna" | 

naszej gospodarki narodowej. Naj- g 
wyższy czas na zmianę stanowiska. | 
Ziemi tej w okresie najbliższych lat i 

trzeba dać miejsce jak najbardziej | 

honorowe i uprzywilejowane. Po- E

narodowej, 
nej rzeszy

odpływ wielotysięcz- 
Ukraińców z Ziem

trafi bardzo szybko się odwdzięczyć. 
Zobaczycie. Ja w nią wierzę.

dSluchu" składają. zamówienia w miejscowych Oddziałach 1 pelega,^ 
turach „‘Ruchu".' -Stąinówleiiia prenumeratę .należy aWadać od’, 
Ma 11 » M-ta 'pnprretoająceto okree prenumeraty.
flMkt RSWnPn^Aul.Mar^^ 3/3. 3am,« W War«aw%

produkcyjnych i państwowych go­
spodarstwach rolnych także wyglą­
da nienajlepiej. Niewłaściwa poli­
tyka inwestycyjna w latach ubie­
głych, finansująca przeważnie bu- _ _ ... . .
downictwo gospodarcze (stajnie, o- dzono tej ludności wiele krzywd, któ-

re wzmogły nacjonalistyczne nastrojebory, chlewnie), jest dziś szczegół- _ .
nie' widoczna. W wielu PGR moż- wśród przesiedlonych. W Olsztyń- 
na zobaczyć luksusowo wyposażone skiem, Wroclawsikiem, Koszalińskiem

Zachodnich, byłby zjawiskiem nie­
korzystnym. I dlatego, mimo szcze­
gólnej złożoności problemu, nie wol­
no nam zapominać o sytuacji gos­
podarczej na Ziemiach Zachodnich. 
Naszym czołowym zadaniem w cią­
gu minionych 12 lat było zagospo- , 
darowanie tych ziem. Zwłaszcza 
dzisiaj, wobec wzrostu rewizjónizmu 
niemieckiego, naszą gospodarkę 
tam musimy umocnić. Jedynym, 
rozsądnym rozwiązaniem problemu 
ludności ukraińskiej jest stworzenie 
jej odpowiednich warunków życia 
kulturalnego i społecznego na Zie­
miach Zachodnich oraz zwiększenie 
dla niej pomocy finansowej. Po­
wrót w skali masowej jest już dzi-


